
JZYS POLSKA
c z y l i

D zien n ik  um ieiętności, w y n a laz­
ków, kunsztów  i rękodzieł, po­
św ięcony krajow em u p rzem y ­
słowi tudz ież  p o trzeb ie  w iey - 
fkiego i m ieyłkiego gospodar­
stwa.

L ist pewnego Polaka , bawiącego za grani­
ca  ̂ do przyiaciela niieszkaiącego w San- 
domirskim.

"JJskarzasz się AVMPan na złe czasy i sądzisz ra—

mniemałem dopóki domowego nieopusciiem za­
cisza, lecz z niewolony przez familiyne interessa

T om u trzeciego, c.zęść druga.

z Linz nad  R enem  d n ia  i 5 P a ź ­
d z ie rn ik a  182(1.

zem, że nigdzie nieiest gorzey iak u n as ; i ia tak

odbyć znaczne do róźnyzh kraiow podi’o ze , inne 
powziąłem przekonanie,
? I O



Gdybyś W M Pan  zobaczył co się dzieie gdzie 
indziey , gdybyś widział ów niesłychany niedo- 
fiatek pieniędzy poniektórych mieyscach za gra­
nicą! cofnął byś zapewne swóy wyrok i leźelibys 
niepowiedział, źe u nas iest ray, rzekłbyś bez w ąt-  
pienia w nayzupełnieyszem przekonaniu, ze prze­
cie u  nas nieiest naygorzey.

W  wielu kraiaeh iuż po Ikończonćy woyme 
wymagały potrzeby podwyższenia ciężarów pu­
blicznych, które dotąd niezmnieyszone, przy po­
wszechnym braku gotowizny, stały się niemały c i  
ucisków przyczyną. -  Niebędziesz W P a n  może 
wierzył, iż zdarzyło mi się być w kilku domach 
bardzo rządnych, które przy wzorowćm interesów 
swoich urządzeniu nieznały nigdy niedoftatku, te ­
raz , po kilkadziesiąt złotych w całym niemiały 
zapasie. Cóż W P a n  pomyślisz o takich, co mnmy 
do porządku i Ściśłey przywykli racluiby.^

U nas, przyznaymy prawdę, podatki m e są  
tak uciążliwe, iak gdzie indziey, i gdyby tylko o- 
tworzył sie pokup na produkta nasze, niktby nie- 
miał przyczyny ulkarzać się na takowe. Wszela­
ko pomimo tego, iż nietylko że na produkta kra- 
iowe żadnego niema odbytu, ale nadto na tyle in­
nych potrzeb znaczne za granice wychodzą pie­
niądze, niepoiętym iakimśić sposobem plącze się u 
„as choć mała w pzawdzie, ale przecie iakaśko - 
wiek gotowizna. Jak zaś długo Han taki przy nieod­
miennych wewnętrznych stosunkach potrwać mo-
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Se, znaiący bilans kraiowego han d lu ,  ła tw o  roz ­
wiązać to  pytanie potrafi.

W iadom o iest, że kiedy W ę g ry  w  tych cza­
sach nieznalazły na zboże swoie pokupu, właści­
ciele znacznych zapasów polłanowili wypalić tako­
w e na gorzałkę. W  widokach łatwieyszego z p ie-  
nięźenia palił kto m ógł wódkę i wcześnie racho­
w a ł  korzyści iakich się spodziewał osiągnąć. Pó - 
ki niewielkie znaydowały się zapasy, za iakąkol-  
wiek cenę pozbywane być m ogły, lecz gdy massa 
gorzałki tak dalece się powiększyła, iż iuż żadne­
go w kraiu nieznalazła pokupu, poftanowiono po­
prowadzić ią do T ryeftu , gdzie znakomite i sła­
wne fabryki likierów korzyftne iey zbycie zarę­
czały. T rz eb a  iednak było  wódkę te prowadzić 
przez granicę i opłacać cło od iey wywozu usta­
nowione, które tak by ło  wysokie, iż po opłaceniu  
onego iuż wódka o tyle w cenie bez dalszego pod­
niosła się transportu , iż za tańszą cenę m ożna iey 
było nabyć w samych T r  yestkich fabrykach. Zni­
k ła  w ięc  i ta W ęg ró w  spekulacya , a doświadcze­
nie potwierdziło, iż wszelka produkcya, na  k tó ­
r ą  odpowiednego niem a odbytu , żadnych n iep rzy -  
nosi korzyści. Z tego powTodu wielu g run tow ych  
właścicieli przedsięwzięło zwracać uwagę swoią 
na takowe płody , któreby do rękodzielni użyte, 
łatwieyszy znaydowały odbyt.

I  my w podobnym zostaiemy stosunku; i cho ­
ciaż w  prawdzie cła wychodowe i p rzechodow e od 
produktów naszych za granice nie są tak  wielkie^

1 0 *



lecz któż teraz  potrzebnie zboża lub budulcu  na­
szego? M y iednak iakeśmy zasiewali dawniej ży­
to i pszenicę, tak ie dotąd sieiemy chociaż m oże  
na  innym rolniczym produkcie wiecóy byśmy zy -  

fkać mogli.
K ra y  nasz m ógłby reprodukować, znaczną 

ilość oleiu nietylko na swoią potrzebę, ale iako 
a r tyku ł  handlowy, który dotąd w G danlku , H am ­
burgu , Lubece iest poszukiwany i więcey od psze­
nicy płacony, lecz iak się pokazu ie : iż ta m ała
liczba kraiowych oleiarni, niemoże być opa trzo ­
ną  w doftatecżhą ilość rzepaku, który z taką  ł a -  
twością Yid nasz ły  uclaie się ziemi.

W ie le ź to  podobnych a rtyku łów  m ogłaby zie-  
raia nasza wydawać, a między tem i len, konopie, 
zioła farbierfkie, chmiel, potrafiłyby zapewne n a ­
grodzić prace rolnika.

Jeftem  teraz w  tey części Niemiec, k tó ra  nie­
gdyś przez pilną swą pracowitość i w ygurow any 
przem ysł, doszła do wysokiego ftopnia k raiow ey 
pomyślności. —  Dzis' wszyflko się tu  zmieniło, in ­
na  poftać rzeczy. Fabrykanci, którzy niegdyś zna­
czną  ilość professyonistow po swych utrzym ywali 
fab rykach , zarzucaią swoie zakłady, chcąc  choc 
część swoiego uratować raaiątku. —- Zapasy po- 
w yrabiane leżą po magazynach llosaini i n ieznay- 
d u ią  odbytu. W szędzie  smutne twarze zdaią się 
smutnieyszych dla handlu i induftryi oczekiwać 
czasów . Pytaiącemu o przyczynę upadku kraio- 
■wego p r z e m y s łu , służy za odpow iedź: „ N apływ



tow arów  angielfldch.” —  Powszechna w całych 
Niemczech panuie Ikarga na  Anglików, iż ci n ie— 
wpusczaią do kraiu  swoiego żadnych obcych p ro ­
d u k tó w , a towaram i swoiemi ca łą  zalewaią E u ­
ropę. W idząc  zaś, iż na stałym  lądzie przemysł 
zaczyna się dźwigać i w  wielu mieyscach fabry­
ki zaczynaią wydawać tw ory , nieuftępuiąoe w  n i— 
czćm wyrobkom angiellkim, chwycili się oddziel­
nego sposobu do znisczenia fabryk i rękodzielni 
flałego ląd u ,  to  iest: poflanowili za tańszą  cenę 
zbywać towary swoie, niżby takowe w iakieybądz 
fabryce, sprzedane być mogły. Środek ten  iest 
zawsze połączony ze s tra tą  obecną, ale w yracho­
wany z pewnością na przyszłość. S tra ty  bowiem 
poniesione ła tw o  będzie m ogła  wynagrodzić An­
gina przez podwyższenie ceny na swoich tow a­
rach, po upadku rękodzielni na ftałym lądzie , bo 
z kimże na tenczas  konkurować będą?

K w itnący  uicgd\ś  handel płócien na  Szlą— 
I k u , który przeszło siedmnaście rnillionow lala 
rów  przynosił, iuż upadł, i ledwo połow a war­
sztatów' pozoftała w czynności. Szląfkie fabryki 
opatryw ały  p ie rw ey  Inianemi tkaninami ca łą  H i­
szpanią i prowineye am erykanlkie, dziś ten arty­
k u ł  ogranicza się tylko na przedazy do Polfki i 
Rossyi.

Ląd  fłały wielką i n iepowetowaną poniósł, 
łlrate przez baw ełn iane  w y ro b k i , dzis tak upo­
wszechnione. W ięcey  podobno uprawa lnu  by ła­
by dzisiay za trudnia ła  rolników, i więcey rąk  by—
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ło b y  się t ru d n i ło  przędzeniem i tkaniem Imanych 
fab ryka tów , gdyby obca baw ełna  mezaięła p ierw - 
szeńltwa właściwem u ziemi naszey produktowi. Coż 
pom ogło  do upowszechnienia tkanin bawełnianych 
ieżeli nie onych tanność. Każdy co tam o  i w  do­
brym  gatunku nabyć może, daie p ie rw szeństw o  
tem u  co przy równey dobroci tańsze iest przecie 
w e e n ie .  Anglicy chwycili się prędzćy machin, 
w cześniey  ie wydolkonalili i sczęśliwie do swych 
zastosowali warsztatów. Gdy zaś te machiny za- 
ł lepuią  tysiące rąk , k tó rych  utrzymanie wiele zwy­
kło  kosztować, przeto o ile nniey koszuią w yro­
bione za pom ocą machin wyrobki, o tyle taniey 
prze cl a wane być mogą. Nie dziw więc żo z t an ie -  
mi angiellkiemi towarami żadne inne niemogły 
w ytrzym ać konkurencyi. Gdy zaś i na i ła lym  lą ­
dzie pomyślano o machinach celem zmnieyszenia 
ceny fabryczney, Anglicy przez zniżenie ceny po -  
niżey wartości , f taraią się kupUiącycli zachę­
cić , a maiąc większe od wszyftkich kapitały, 
ła tw o  przez samo przetrzymanie z wycięźką pal­
m ę odnieść potrafiią , ieżeli R ządy zaradczych nie 
przedsiewezmą środkow. J u ż  i tak Europa przez 
nawyknienie do kawy i cukru  potężną Anglii o— 
p łaca  daninę, cóż tedy inne artykuły , w  sama 
baw ełna  ? M ożna praw da każdemu stawiać m a ­
chiny, prząść, tkać i drukować tkaniny, lecz nie­
m ożna w r o w n 'y  cenie sprzedawać z Anglikami 
gdyż oni iuż wyrobione tkaniny za mnieyszą cenę 
przedaią, niż ta sama baw e łna  w surowym s ta -
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nie na stałym lądzie nabytą być może. Jeb mo- 
nopoliura handlowe na całey kuli ziemlkiey po-  
daie im potrzebne do tego środki.

To co W P an  tu  czytasz , iest w Niemczech 
codziennym przedmiotem rozmów, każdy zasta­
nawia się nad stanem obecnym, zgłębia i rozbie­
ra przyczyny złego; ztąd też utworzył się nieia- 
ko duch powszechny ku zaradzeniu wynikłym nie­
dogodnościom ; duch ten był przyczyną zawiąz­
ków rozmaitych towarzystw, których iedynym ce­
lem iest podniesienie kraiowey industryi przez u -  
życie wszelkich środków iakie tylko w  mocy po- 
mienionych towarzystw zoftawać mogą. Bawa- 
rya daie piękny w tey mierze przykład w sto­
warzyszeniach politechnicznych, które się tak dziel 
nie do rozszerzenia krajowego przykładaią pize- 
mysłu.

Kiedy się wszyscy zaradczych chwytaią 
środków aby ile możności obudzać i utrzymy­
wać przemysł kraiowy, możemyż my oboiętnenr 
okiem spoglądać na stan w iakim zoftaiemyi ł ° -  
wszechne u nas daią się słyszyć rady, zmierzaią- 
ce do sczęśliwości ogólney : p o p r a w i ć  s t a n  
w ł o ś c i a n ,  p o d n i e ś ć  p o d u p a d ł e  m i a s t a ,  
z a p r o w a d z i ć  f a b r y k i  i r ę k o  d z i e ł a ,  u s t a ­
n o w i ć  b a n k  n a r o d o w y  i t. p. Wszyłlko to 
są piękne słowa, które chociażby codziennie przez 
cały naród i przez lat sto powtarzane były nie- 
przysporzą na ieden wrłos sczęśliwości kraioweyy 
łkoro wykonanie onych nienastąpi. Lecz ktoź nay-
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p ie rw s z y  w e ź m ie  się d o  ich  w y k o n a n ia ?  S ą z  ś r o d ­
ki p o t e m u ?  J e s t  s c z e ra  c h ę ć  z a sad za jąca  się  n a  
w y ź s z e m  u s p o s o b ie n iu , p o d ię c ia  n a w e t  n ie ia k ic h  
o f ia r  d la  p u b l ic z n e g o  d o b r a ?

W  c a ły m  z w ią z k u  to w a r z y lk im  w sz y s tk o  się 

w spó ln ie  w s p ie r a  i i e d n o  o g n iw o  d ru g ie  u t r z y m u ­
je. S ta n  ro ln ik a  n ie p o le p sz y  się , d o p o k i  n ie d z w ig o ą  
s ię m ia f ta ,  t e  zaś  p r ę d z e y  d ź w ig n ą ć  się n i e m o g ą  
p o k i  się  w n ich  n ie  r o z w in ie  d u c h  p r z e m y s łu  i n ie — 
z a p ro w a d z a  rz e m io s ła  i f a b ry k i ,  f a b r y k i  zas  i r e -  
kodz ie ln ie  dopot.y się u t r z y m a ć  n ie p o t r a f i ą ,  p o k i  
d o f ta teczn eg o  n a  w y r o b k i  s w o ie  n i e z n a y d ą  o d b y ­

tu ,  k tó ry  d o tą d  z a p e w n i  my b y ć  n ie m o ź e ,  d o p o k i  
ty lk o  cu d z o z ie m fk ie  r z e c z y  p r z e n o s i ć  b ę d z ie m  n a d  

sw oie .

N ie ie d e n  r a d b y  m o ż e  w i d z i a ł  w k r a i u  k w i­
tn ą c y  s ta n  f a b ry k  i  w ięcey  w z n ie s io n y  p r z e m y s ł , 
lecz  d l a  r ó ż n y c h  p r z y c z y n i a  m ia n o w ic ie  dla c h ę ­

ci w y r ó w n y w a n i a  m o ź n ie y s z y m , u s u w a  się ile 
m o ż e  o d  n a b y w a n ia  na  sw óy  u ż y te k  k ra io w y c h  
p r o d u k tó w .  —  Od. k o g ó ź b y  w iec  z a le ż a ło  dać  z 
s ieb ie  p ię k n y  i p o ż y te c z n y  d la  d o b ra  p o w s z e c h n e ­
go p r z y k ł a d , leże li  n ie  o d  ty c h  , k tó ry c h  los n a  
w y ż sz y m  s topn iu  szczęścia  i d o s to jn o śc i  o s a d z i ł ?

J le  p r z y k ła d y  osób  w yższego  zn a c z en ia  m o ­
g ą  m ie ć  w p ł y w u  n a  p o m y ś ln o ść  lu b  n i e p o m y ś l -  
n o ś ć  n a r o d u ,  o tw o r z ę  p ó ź n ić y  m yśl m o ią  W P a n u ,  
p ie rw e y  ie d n a k  c z e k a ć  b ę d ę  z d a n ia  iego  —  e c t .
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XXIII.
O Tuczeniu bydła i zwierząt.

(Ciąg dalszy)

VII.
D ł u g o ś ć  c z a s u  t u c z e n i a .

Zaftanowiliśrny się iuż wyźęy nad wpływem 
wieku na tuczenie, uwaźaiąc : że mi ode zwierzę­
ta nie tak prędko ukarmią się, iak dorosłe; że 
nadto flarę z trudnością utuczyć się daią , bo siły 
produkuiące są w nich słabsze; a w łókna ich cia­
ła  fi w ar dniał e , i t. d. Pozoflaie nam oznaczyć, 
iak długo zwierze ma być karmione; czyli ieft 
korzyftnie, zwierzę przez pół utuczyć, albo czyli 
większy pożytek przynosi zupełnie wytoczone; czy­
li nie więcey przyniesłoby zyfku, tucząc iedną i -  
lością żywności dwoie zwierząt do połtuczności, 
iak jedno do zupełney, albo czyli pokarm z po­
większeniem się massy ciała zwierzęcego z ró­
wnym pożytkiem spotrzebowany być może.

Nie zapuszczając tię w szczególne przypad­
kowości, gdzie cenienie nadzwyczayney sztuki 
mięsa, albo wyznaczone nagrody, albo nakoniec 
inne do naszey rzeczy nienależące przyczyny, 
stały sic powodem wychowania i wytuezenia by­
dlęcia do takiego flopnia, iaki tylko można było 
osiągnąć ; odpowiemy na to zapytanie tylko wzglę­
dnie do pożytku.

W iadom o nam, że ciało zwierzęce w mło­
dości prędzey rośnie, że w tgnezas z równey i



lości pokarmu w ięcćy  części pożyw nych w yciąga, 
n iż w  ftarości ; że c ia ło  m łod e w iecey sp otrze-  
buie, i że  zw ierze, tern w iecey ie im  wiecey iego  
m achina spotrzebuie, albo im  większa ie lł  po­
trzeba ży w n o ści. A przeciw nie im  ftarsze lest 
zwierze , tern m niey iego ciała przybywa i tem  
ranieysza bywa siła organow produkujących, Prócz  
tego  każde zwierze ma pew ny punkt zu p ełn ośc i 
sw ego ciała , na którym  zatrzym awszy się nieiaki 
czas, wstecz się zw raca, zaczyna tracie wagę cia ła , 
objętość i wysokość •  w ew nętrzne części zm iem aią  
s ię ,  żołądek  słabieie, cerkulacya krwi w o lm e ie , 
kości nabieraią natury ziem ney i naczynia twar­
dnieją; ten flan nazywam y ftarością i ła tw o  p o -  
znaiem y, że  on zam iarowi tuczenia w  brew się 
sprzeciwia. Starego ciała n ie przysporzy iedna i -  
lość żyw ności o t y le ,  o ile powięksy m łod e; i u z  

tu czne c ia ło  nie przysporzy się tą  sam ą ilością o 
t y le ,  o ile  chude, a tuczne tem  m niey będzie się 
przysparzać, im  bardziey ieft utuczone. Gdy prze­
stw ory m iedzy w łóknam i zofla ły  napełnione czą -  

. stkami pokarmu, now o przybyłe części n ie z n a y -  
duią m ieysca do osiadania, tkanina siatkowa i 
w łoknifta  zgęscza się czyli w ypełnia coraz bar­
d z iey , przybieranie coraz się zm nieysza, a n ak o-  
niec całkiem  uflaie. W  tym  fianie zw ierzęta zw y ­
kle tracą apetyt, m ało potrzebują pokarmu , albo 
w ziąw szy g o , oddaią nie w yciągnąw szy  z niego  
w ie le  pożyw nych części.

T e  gruntowne prawdy przekonyw aią, że  w ie­
cey gospodarności zachowa ten, kto tuczenia n a d -
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to  daleko nie posunie, ale go zakończy, fkoro zna­
czne przysporzenie ciała okazywać się przefianie, 
i apetyt znacznie się zmnieyszy. Zbyt młode zwie­
rzęta bić, dla tego nie ieft tak rzeczą korzyftną, 
Jak bicie ich iuż w pewnym stopniu tuczności, że 
wydatki na ich spłodzenie i wychowanie nie wy­
nagrodziłyby się.

W  Anglii Z świniami uczynione doświadcze­
nie dowiodło powyższych twierdzeń nayoczywi- 
ściey. Karmiono ie grochem i Jęczmieniem, no - 
tuiąc dokładnie ile w każdym miesiącu ziadły i o 
wiele się ich massa podług wagi powiększyła. P o -  
każało się więc że 6 ścio miesięczne wieprzki w 
trzech miesiącah przez 8 * części pokarmu po 100 
funtów mięsa nabyły, że takich samych części 
pożywienia potzebowały do nabycia 100 funtów 
mięsa, gdy miały y. miesięcy, a 10cio miesięczne 
potrzebowały i 5 f  części do nabrania 100 mięsa; 
przytem w miarę starzenia się coraz mniey iadły 
i znaczniey mniey mięsa nabierały, tak, że młod­
szym daw'ane pożywienie daleko lepiey się za­
płaciło, niż to, które dawano ftarszym iuż nieco 
podkarmionym. W  tern doświadczeniu uważano 
ciągle przysporzenie ich mięsa, chociaż coraz mniey 
a nakoniec bez znacznego pożytku dla karmiące­
go. Trafia się zaś bardzo częflo, że mimo wszel­
kiego pokarmu zwierzętom ciała ubywa, gdy iuż 
pewney tuczności nabrały. Pewny niemiecki go­
spodarz uważał w kilkuletnim swem doświadcze­
niu, że gęsi które przez i 4 dni ukarmiły się tak,
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źe każda w a ż y ła  i 5  d o i  8 fu n tó w ,.w  c iąg u  d a l ­
szego tuczen ia  wagę trac i ły .

B y d ło  v o g a te , ow ce  i w ogolnosci wszystkie 
zw ie rzę ta  znaczn iey  n ab ie ra ią  c ia ła  w p o czą tk u  
tuczen ia  n iż  poźn iey ;  lecz p raw dziw ego  w t e y  m ie­
rze s to su n k u ,  nay lepszego  czasu zak o ń czen ia  t u ­
czenia ieszcze nie zna lez iono , m im o u s i ło w a li  doy— 
ścia tego w ażnego p ra w id ła  w n au ce  tuczenia  i 
nay lepszym  spoży tkow aniu  żyw ności z w ie rz ę c e j ' . 
Zwykle tu c z ą  d łu g o  i zw o lna ,  a tem  sam em  wie­
le t rw o n ią  żywności. N ie  da ią  należycie p rz y rz ą ­
dzanego pokarm u, lecz n ap rzem ian y  d o bry  i z ly ,  
dob ry  rzadko  kiedy w  przyzw oitey  ilości,  a przez 
to ,  daiąc razem  p o k a rm  po ży w n y  z n iepozyw nym , ♦ 
p ierw sy  staie sie ró w n ie  n iefku tecznym , a za tem  
idzie f l ra ta  czasu i w yda tków . W  tu czen iu  d ro ­
b iu  widziemy nay d o w ó d n iey  ile fku tkuie  i c g u la i -  
n e  i n iep rze rw an e  daw an ie  dobrego pokarm u . Jeft 
rz ecz ą  p e w n ą  źe  d ro b iu  tuczenie miękirn p o k a r ­
m em  częflo a reg u la rn ie  d aw an y m , lepiey się u o a -  
ie i m niey  k o s z tu ie , niż zw ykle, g rubym  w z iar­
nie. T r u d n e  do s traw ien ia  p o k arm y  należy  d a ­
w a ć  zw ierzę tom  z a p rz ę g o w y m ; zw ierzę tom  zaś 
tu czący m  się p o t rz e b ą  daw ać pokarm  dobrze p rzy ­
rz ą d z o n y  i pożyw ny  w  ilości przyzwoitey ; aby  
z w ie rze  zn ab ran eg o  iuź  ciała nie spadło , bo  w ia ­
dom o , źe zw ierze  schudnąw szy  z n iedostatku p o ­
żyw ien ia  lu b  z łego  oko ło  siebie chodzenia, z t r u ­
dnośc ią  d aw n ą  tuczność  odzyfkuie. Nie należy  
t ak że  d aw ać  nad to  p o k a r m u ,  bo co n a d  m ia rę



dano, choćby nie szkodziło, przecież pożytku nie 
przyniesie. To twierdzenie iuż wyżey p rzy to­
czone, należy poprz-m doświadczeniem. P. C r u -  
di w M a s s  a L o  m b  a r  d a  dawał krowom  po 
2i5-Ł- funta  lu c e rn y ,  i odb iera ł  od nich po 20 
funtów i po 7 uncyi m leka ; d a i |c  zas tey t raw y  
po i 64 fun ty  na dzień, o trzym yw ał po 22 fun ty  
i 2 uncyi mleka , więc tylko o fun ty  i 5 uncyi 
mniey. W ię c  4g |  funta  t raw y, które każda kro­
wa prócz i 64 funtów dostawała, wydaw ały  tylko 
5 fun ty  5 uncyi mleka, a powinny by ły  wydać 
do 7 fontów  gdyby się b y ły  w tym  stosunku w 
korzyść obrociły , iak owe i 64 funty.

VIII.
O ż y w n o ś ć  i.

Bez dostatecznego pożywienia żadne zwierze' 
u tuczyć się nie m oże , dla tego należyta ilość 
pokarm u z zdrow em i swem i własnościami iest ie -  
dną z naypotrzebnieyszych rzeczy w tuczeniu. J  
ki wpływ m aią  własności ziemi na rośliny, i w ła ­
sności po traw  na człowieka, taki sam w pływ  po 
żywienia pokazuie się na zwierzęta. W  oeo 110  ̂
ści w ażna  iest zasada: źe delikatnieysza żywność 
produkuie delikatnieyśze c ia ła ,  a gruby po aim  
grubsze. K ażda żyw ność  udziela ciału zwierzęcia 
coś z swych własności, a u s ta  delikatne 1 ćwiczo­
ne, poznaia ze smaku mięsa czem zw ierze  było 
karmione. Kwiczoły dopoki się żyw ią  owadami i



robactwem  niesmaczne maią mięso, gdy zaś w ie- 
sieni zaczną żywić się iagodami i w inogronam i, 
ich mięso staie się nadzwyczaynie przyiemną roz- 
pływ aiącą się i delikatną potrawą. W ieprze kar­
mione brukwią daią sioninę smarowną i mięką , 
kiełbasy z nich robione są rzadkie i łatw o się psu - 
ią,- żołądź daie im tęższe i smacznieysze , bob i 
wyka daie im gorzkawe mięso, koniczyna udziela 
słonininie źołtego koloru, makuchy daią mięsu 
zły smak. Koźle m ^so  w ten czas iest naylepsze, 
gdy te zwierzęta żywią s’ę młodemi delikatnemi 
i śoczyftemi liściami. Ryby z wody bagnistey i 
zgniłey trącą  b ło tem , i t. d. W ażność tego ia- 
wilka wymaga obiaśnienia. Żołądek i z nim po­
łączone naczynia dostarczaią ciału  soków ieszcze 
nie wyrobionych i z naturą zwierzęcia nie spodo- 
bionych ( assimilatus), która Ldopiero przez d łuż­
szy pobyt w różnych naczyniach ciała lepiey się 
wyrabiaią. Przez żywy ruch ciała i czynności 
zwierzęcia w naturalnym  ltanie właściwe, większa 
część tych soków odłącza się od ciała, a m niey- 
^za osiada wniem, ale ta ieftnaydelikatnieyszą, nay- 
lepszą i zwierzęcemu ciału naypodobnieszą , a w 
tym  razie z trudnością można poznać ze smaku, 
z iakiey żywności te  części powitały. Jnaczey zaś 
dziele się, gdy się zwierze sztucznie tuczy; tu  nie 
ma mieysca owe dolkonałe wyrobienie soków w 
naczyniach, i owo ulecenie i odłączenie części 
iliespodobnionych, i dla tego ze smaku mięsa i so­
ków poznaiemy łatw o żyw ność, którą zw'ierze
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k a rm io n e  było .  Jm  spiesznićy i p rzy  m nleyszym  
r u c h u  zwierze tu czo n e  b y ł o , tern w ięcey sokow  
przez  p o t  ty lko w yro b io n y ch  n a p e łm a ią  naczynie 
i tem  ła tw iey  poznam y, uży ty  do tuczen ia  p o k a rm

ze sm aku mięsa.
Lecz  soki w  ciele zaw arte  o d m ien ia ią  się bai — 

dzo p ręd k o ,  t raw ią c  się w  wielkiey ilości i m ie -  
szaiąc się z n o w y m  n a p ły w e m .  Z te y  p rzyczyny  
nie p o znam y  Ikutku iedney  w przód  spotrzeLowa- 
n e y  żywności , gdy iuź  zwierze in n ą  n ak a rm io n e  
zo f ta ło ;  a nayoftatniey u ży ty  pokarm  n a y w y ra -  
żn iey  da  sie poznać  ze sm aku i zapachu soków. 
T y m  sposobem m o żem y  mięso wszyftkich zw ie­
rz ą t  od n ieprzy iem nego sm aku  lub inney iakiey  
z łey  w łasności z p o k a rm u  n a b ra n e y ,  uw oln ić ,  k a r ­
m iąc  ie przez  kilka dn i p rzed  zabiciem iak n ay —

lepszą  żywnością .
T o  iak ieft w ażne ,  tak  i do w szyftk ich zw ie­

r z ą t  zaftosow ać się daie. K u  k o ń co w i tuczen ia  
p o trzeb a  więc d aw ać  naylepszą i u ay d e lik a tn iey -  
szą żyw ność  p rzy iem n y  zapach  m a ią c ą ,  iako t o :  
m leko, chleb, s łó d  ięczm ienny, ry ż ,  delika tne  ko ­
rz e n ie ,  iak  ro z m a ry n ,  m aioranek , m ien ta ,  m ło d e  
sosnowe gałązk i i t. p. Z aw sze d e l ik a tn ą  i d o b rą  
żywność daw ać , ieft r z ecz ą  n i e p o d o b n ą , pon ie­
w aż  tuczenia  zam ia rem  ie f t  p rzerob ien ie  g ru b y ch  
p ro d u k tó w  na delikatn ieysze i droższe. W  tu c z e ­
n iu  należy da wać w  ogólności zawsze więcey ro z -  
m iekczaiących i  rozpychających  czyli ro zp ręża
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iących pokarm ów n iż  ściągaiących a cierpkiego 
pożywienia ile możności unikać.

W zględn ie  do pożywności rozm aitych p o ­
karm ów  m ożna przyiąć tę  ogólną regu le  że po­
ka rm  ten  ieft naypoźywnieyszy, k tóry  do zw ie rzę -  
cey ua tu ry  naybardziey się zbliża, który naymniey 
obco gatunkowych i niepotrzebnych, a naywięcey 
dobrych i użytecznych części zawiera. Jednakże 
i ta r e g u ła  wiele m a wyiątków tak sama w so­
bie, iak szczególniey względem trawiących n a rz ę ­
dzi zwierzęcia. D rew no  s łużące  czerwono toko­
w i  za p o k a r m , stałoby się truc izną  dla wołu. 
Jedno zwierze żywi się do sytu pokarm em , w k tó­
ry m  drugie żadney cząftki poźywney nie znay- 
duie. K rew  ieft naypodobnieysza głównym  czę­
ściom Ikładnyra ciała zwierzęcego, a iednak nie 
ieft dobrą  żywnością. Przyczyna tego ie f t ,  że 
wszyftkie części zwierzęcego ciała nieustannie  p ra -  
cuią w łaściwym  sobie sposobem, nad wzaiem- 
nem  niszczeniem się , i cierpienia czyli choroby 
s p ra w u ią , gdy tego dokonać nie mogą.

K arm iąc  zwierze świeżą nayzdrowszą krwią, 
m oglibyśmy myśleć, że to poydzie bez żadney  
zmiany przez żo łądek  i że zoftanie w  naczynia 
p rży ię tą  iako krew. Lecz inaczey się t u  dzieie. 
Ż o łądek  przyiąwszy krew  iako pokarm, poftępu- 
ie z n ią  iak z pokarmem podług niezmiennych p ra­
w id e ł  natury  swoiey, iak iuź wyżey powiedziano. -  
Zważywszy takie iaw ilk a , lepiey będzie powie­
dzieć: Pokarm  nayożywnieyszy inayzdrow szy  ieft



sen, który przez narzędzia traw iące zwierzęcia 
nayłatwiey w sok pożywny i mleczko wy przemie­
niony być może. T ę własność dla zwierząt, nad 
których tuczeniem zaftanawiamy się , maią szcze­
gólnie iaia i m leko, iako żywność dofkonał\ch  
zw ierzą t, a to iescze iaia w wyższym Itopniu niż 
mleko, bo z iaia rozwiia i kształci się bezpośre­
dnio zwierze, żywi się nie oddaiąc znacznego o d - 
chodu. —

Z nasion roślinnych można tu  policzyć kley; 
oley i cukier; z których pierwszy we wszyftkich 
przypadkach, oftatni zaś tylko w pewnych okoli­
cznościach może mieć pierwszeńftwo. M iędzy 
gatunkami zboź naypoźywnieysze ieft to , które 
naywięcey ma kleiu (pszen ica); z pomiędzy ga­
tunków traw  i zioł, naywięcey cukru maiące ( t r a ­
wka m iodow a, koniczyna) są naypoźyw nieysze 
Nasiona oleyne, tak iak tłu lto ść  zwierzęca są bar­
dzo pożywne ieźeli żołądek dość mocny ieft do 
{trawienia ich. Po tych naftępuie łatw o rozpuszcza­
jąca się, mączka krochmalowa j a  na oftatek nay- 
trudniey rozpuszczaiące się, (m ączka krochm'alo-% 
wa {twardniała, włókna, słoma, drzew o). Podług 
ilości szczególniey pożywnych ciał znayduiących 
się w pokarmie, oznacza się wartość i-go.

Ponieważ o Cukrze, różnych różne są zdania, 
nie będzie od rzeczy napomknąć o nim nieco , i 
zaftanowić się, którzy więcey z praw dą się ftykaią; 
czy ci, którzy to ciało uwaźaią za naylepszą po- 
Źywność ; cayli też ci, którzy utrzym uią źe cu-



k ier i d a ło  w ychudzą i że przez to  ieft na jszk o ­
dliwszym  pokarm em . O ba te  zdania przeciw ne, 
m aią  m o cn ą  pozorność za s o b ą ,p ra w d a  iednak 
iak zw ykle , zoftaie we środku. —  C ukier ieft albo 
kryftalizow any albo kleiowaty. Pierw szy ieft solą 
czyli w łaściw ym  cu k rem ; drugi zaś ieft nieiakim  
prze chodem  czyli zm ianą cukru  na kley i m ącz­
kę , i m a większą część własności tych  dw óch 
ciał. K ryftalizow any cukier będąc so lą , ifto tą  
zw ierzęcem u c ia łu  niepodobną ; iak m oże być po ­
żyw nym  ? gdy wszyftkie m ocno pożyw ne cia ła  a l­
bo z trudnośc ią  rospuszczaią się w wodzie albo 
w cale nie, n.p. b ia łek  z iaia , s e r ,  o le y , m a s ło , 
kley, mączka. —  D ośw iadczenie uczy n a s , ż e  cu­
k ier ła tw o  miesza się z znanem i sokam i, czyni ie 
p łynnieyszem i i fta łe  części cia ła  rozm iękcza' T o  
w7 praw dzie ieft pożyteczne, ieżeli soki ciała naszego 
są  gęfte a fta łe  części sztywne. Lecz ieże li te  
znayduią  się w ftanie na tu ra lnym , albo zbyt deli­
ka tnym  i m iękim , na ten  czas cukier kryftalizow a­
ny  ieft szkodliwy, W  takim  bowiem  razie p rze ­
ryw a osiadanie części pożyw nych, spraw uie wy­
traw ien ie  czyli osuszenie, osłabia części ita łe , o— 
sobliwie zęby, k tó re  czernieią i w ypadaią. O sła ­
bione części fta łe  nie m oga natu ralnych  funkcyi 
należycie odbyw ać; p rze to  kleiow ate soki stagnu- 
ią  w rozprężonych i zgąpkow aeiałych naczyniach, 
a transpiracya bywa z m nieyszoną. Z tego p o w o ­
d u  cukier dla m ieszkańców  gorących kraiow ieft 
poży teczny ; m ieszkańcom  zaś pó łnocy  , osobliwie



w okolicach wilgotnych iest szkodliwy. Sara uży­
ty  rozpręża żołądek i bardzo osłabia trawienie. 
Z zimne rai potrawami używany, dopomaga trawie*- 
niu osobliwie tłustych pokarmów , łącząc się z 
nimi i usposabiając ie do rozpuszczenia się ; roz­
puszcza flegmę ; lecz ciągle zażywany sprawuie 
wiele flegmy, dla tego z początku morzy robaki, 
a potem utworzeniem flegmy daie im dobre po­
żywienie i bespieczny pobyt. Pożyteczny więc iest 
cukier krystaliczny w małey ilości iako korzenna 
przyprawa, szczególniey w potrawach tłustych; ia­
ko ciało rozpuszczaiąee i rozdzielaiące zastano- 
wione sok i; iako rozmielcczaiące stwardniałe czę­
ści stałe szczególniey dla osób podeszłych; w go­
rących kraiacli, zmnieyszaiąc transpiracyą i dzia- 
łaiąc w stecz zbytecznemu gorącu. W  przeci­
wnych okolicznościach iest szkodliwy. Cukier kry­
stalizowany w wielkiey ilości używany iest szko­
dliwy, osobliwie w wilgotnych i zimnych kraiach) 
ponieważ osłabiając żołądek i całe ciało , albo go 
napełnia flegmą i złemi wodniste mi sokami, albo 
wyniszcza i wstrzymuie transpiracyą, i z tąd po -  
Yistaią wyrzuty zatrzymanych flegmistych soków; 
a w ogólności cierpi na tern sprężystość i moc ca­
łego ciała. Angiellki lekarz Jmieniem Stork za­
palony wielbiciel cukru, elicąc na sobie dowieść 
ży wiącey własności tego ciała, przypłacił tę śmia­
łość życiem. Żywiąc się przez kilka miesięcy sa­
mym tylko cukrem, tak osłabł, iż ten sposob ży­
cia zaniechać musiał. Lecz i to iuż nie pomogło-



i56

ciało  iego by ło  iak nadęte i całe b ladoczerwo- 
nem i plam ami obsypane, k tóre zropiałość wrki 
zapowiedały, w kro tce  potym u m ar ł .  M aie tn iey- 
si Portugalczykowie iadaią nadzwyczaynie wiele 
cukierków. T o  zniewala ich pić bardzo wiele wo­
dy; z tąd  nabywaią  iakiegoś odęcia i otyłości. 
Nigdzie n ie  m ożna widzieć tyle o ty łych  ludzi iak 
w  Lizbonie. Nigdzie wiecćy iak tam  nietralia  się 
między szlachtą osób dychawicznych , n iedoroc l-  
nych i małych: Jch otyłość połączona ieft z mar-r 
tw ą  bladością , nie ma żadney świeżości, żadney 
sprężyftości, towarzyszy iey iakiś rodzay n ieczu ło -  
Ści, k tóra ich do ciał m artw ych podobnymi czy­
ni. Przycisnąwszy ich c iało palcem , zaklą łknie- 
nie poodięciu palca długo zoftaie, widoczne, nim  
ciało znowu się zrówna.

Kleiowaty cukier , czyli właściwiey surow y 
i niekryftalizowany surop m niey ma tych szkodli­
wych własności, osobliwie w takim flanie iak ieft 
w  m archwi i innnych słodkich p ro d u k ta c h , w s ło -  
dkiey traw ie  i tym  podobnych. W  tych bow iem  
połączony ieft z dobremi poźywnem i cząftkam i, 
(  z m ączką i kleim )  zawiera oftre i trawiące w ła ­
sności kryftalizowanego cukru w ilości i ftopniu 
daleko mnieyszym.

Cukier kleiowaty żywi, a oraz rozdziela i roz­
m iękcza, dopomaga nieiako f t ra w n o śc i , ma do­
bre własności cukru kryftalizowanego nie maiąe 
w  ty m  samym stosunku iego z łych  przymiotów, 
łątw ićy się rozpuszcza niż m ą c z k a , i ma wiele-



części pożywnych, które moćny ż o łąd ek  przy r u ­
chu ciała dobrze trawi. Z m ącznym  pokarm em  
d a w a n y ,  przyspiesza flrawność i powiększa iegó 
poźywność. Jeft wiec zawsze rzeczą korzyftną 
zamieniać kley i mączkę pokarmu w cukier, co m o­
że się liać przez słodzenie czyli zrośnienie przez 
f e r m e n t a c j ą , przez traktowanie kwasem siarcza- 
nym, iak to dzieie się w  preparacyi cukru  z kroch­
m alu  za pom ocą kwasu siarczanego wodą roz­
wiedzionego.

W aźnieysza ieszcze od zważoney przyczyny 
pożywności, iest odpowiedź na zapytanie, w ia-  
kim stanie pokarm iest naypoźywnieyszy. N aypo --  
żywnieysze c iało nie daie pożywienia, ieźeli żo­
łądek  zwierzęcia należycie wyrobić go niem oźe, 
a tego bywa przyczyną alb flan żywności , albo 
natu ra  i stan zdrowia zwierzęcia, albo w'pływ in­
nych okoliczności, z których nad każdym z oso­
bna nieco zastanowić się wypada.

Navpierw7szą zm ianą  poka rm u  w zwierz, ę 
ciu iest rozdrobnienie  go, przez co oraz ze śli­
n ą  zmieszany, większą powierzchnię działaniu so­
ków żołądkow ych nadstawia, i dlatego łatw iey  
strawionym być może. W szystkie zwierzęta, k tó ­
re pokarm mocno żu ią  i rozgryza ią , traw ią  szy­
bko i dobrze , ży ią  pokarm em  naymniey poży­
wnym, gdy tym  czasem inne , k tó re  żywność ca ł­
kiem p o ły k a ią , naylepszy pokarm  z trudnością 
t ra w ią ,  a ieszcze inne ( y y ę ż e )  w czasie trawie­
nia nib) w le targu  zostaią, Z doom wych zwierząt



nayzdrówsze są t e , k tóre naypowolniey iedzą  , a 
nay trudnieysze  do wyżywienia t e ,  które z łe  m a-  
iac zęby; sw ey  żywności należycie rozdrobnić nie 
mogą. W  źywic-niu więc osobliwie pokarm em  do 
strawienia t r u d n y m , iest rzeczą pożyteczną da­
wać go zwierzęciu nieco rozdrobnionym . Przez  
to  przyczyni się zwierzęciu spoczynku daiąc m u  
mniey pracy w rozgryzaniu żyw nośc i ; pokarm  idąc 
do ż o ' ądka więcey rozdrobniony staie się poźy- 
wnieyszym, i zwierze pożywa i traw i ciała, k tó ­
rych  bez tey  pomocy nie mogłoby spożytkować; 
np. drzewne łodygi, ko n iczy n y , twarde nasiona. 
Jm  drobniey pokarm ieft rozmielony, na tem  w ię -  
ćey części iego działać będzie żo łądek , a im ł a -  
tw ieysży ieft do rozpuszczenia, tem  prędzey  r o ­
zpuści się. D o tego zaś rozpuszczania zawsze po­
t rzeb a  wody, k tóra albo iuż  w  pokarmie się znay-  
duie albo przydaną być musi. W  pierwszym ra ­
zie nie potrzebuie zwierze prawie żadnego napo­
ili, w  drugim potrzebuie go wiele. Jeżeli pokarm  
ieft nadto suchy, albo zamało dano napoili,  nie 
ńaftąp i należyte rozpuszczenie pokarmu, i ten nie 
t raw i się iak powinien. Jeżeli pokarm  nadto iest 
wodnisty, albó ieźeli nadto piie się wody, p rze­
chodzi nadto  prędko przez wnętrzności, gdzie tak  
żo łądkow y rozcieńczony i osłabiony należycie 
nie działa. Pew ny ftosunek między sta łym  i 
c ie k ły m , między suchym i mokrym poka r-  
iriam wlkaże, i pożywność iego. N a  to wielka na­
leżałoby zwracać uwagę, i bacznym gospodarzom
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wiele ieszcze pozostaie czynić doświadczeń, nim 
powyższa zasada w całey swey ważności uznaną 
zostanie. Tym czasem mocno mówi za nią to  do­
świadczenie, źe świeża koniczyna ze słom ą na sie­
czkę rznięta dla bydła a połow ę pożywnieyszą 
iest, niż świeża koniczyna sama lub sieczka. Lecz 
icszcze i wtem zachodzi wielka różnica, czyli po­
karm daie się z wodą, albo czyli sam w sobie ściśle 
(chem iczn ie )  połączoną wodę zayyiera. W  osta­
tnim przypadku łatw y iest do straw ienia, lecz 
mniey żywi; bo związana woda nie łatwo w żo­
łądku  od. stałych części oddziela się, a zatem 
wielka część pożywnego ciała w kształcie ciekłe­
go exkrementu odchodzi, n. p. Daiąc gotowane 
kartofle bydłu rogatemu. Jeżeli zaś przeciwnie 
woda nie iest z pokarmem związana, Ikutkuie ie- 
dynie iak napóy, odchodzi zaraz naczyniami u ry -  
nowemi, może tylko sok żołądkowy nadto roz­
cieńczyć i strawność przedłużyć czyli spóźnić.

Przytoczony przykład okaże wielki pożytek 
złączonego pokarmu z wrodą wprzód, nim się da 
zwierzęciu. Połóżmy, źe sucha mąka musi się 
połączyć z czterema częściami wody, aby sok po­
żywny utworzyła. Jeżeli wiąc tę  mąkę na sucho 
damy, cztery części wody muszą iak napóy być 
dane, aby rozpuszczenie mąki nastąpiło. Tu  t ra ­
wienie spóźni s ię , bo czasu potrzeba nim się mąka 
z wodą zwiąże; ale tu  potrzeba więcey niż czte­
ry  części wody, ponieważ woda nie może zwią­
zać  się natychmiast z wszystką m ąką , i uydzie i i i -
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ńemi drogami z żo łądka  prędzey, niż wszystka 
m ąka  p rzem okła  i rozpuszczoną została. U w aża­
m y to zawsze przy pokarm ie  suchym, po k tó rym  
daleko więcey wody pić się musi, niż ióy do ro ­
zmoczenia pokarm u przed przyjęciem go do ź ą ł ą -  
dka , potrzeba było. Złączywszy zaś tę  m ąkę 
w przód z czterem a częściami wody, (  czy to  g o -  
tuiąc. i ą ,  czy wypiekaiąc z niey cb leb ,)  takie 
związanie iey z wodą w  żo łądku  iuź potzebne nie 
będzie, i żo łądek  zaraz zacznie w łaśc iw e  traw ie ­
nie. Przeto  u ła tw iło  się nietylko traw ien ie  , ale i 
żywienie lub tuczenie , tudzież p ro dukow a ło  się 
t ą  samą ilością ży wności więcey mięsa.

P okarm  wiec tern łatw iey  się trawi, a w  o -  
gólności tem  iest poźywnieyszy , im łatw iey  się 
rozpuszcza, i ciało nayłatw iey się rozpuszczające, 
ako to  polewka, i inne p ły n n e  extrakty z c ia ł 
kleiowatych i galaretowych będzie naypoży wniey- 
sze. Środki rozpuszczenie się c ia ł ułatwiaiące są 
namoczenie, gotowanie i ferm entacya, o których 
ńiżey  więcey się pomówi.

W  narzędziach trawiących rozdziela się ży­
wność na dwie części; do pierwszey należą czą­
stki żywności, k tóre  przeistoczyły się w zw ie rzę -  
iu  na soki pożywne, do drugiey zaś te, k tóre i a -  
ko nieużyteczne, zwierze właściwym mechanizmem 
w yrzucić  usiłuie. Jm  większa iest ilość oftatnich 
(iako exkrem ent w yrzuconyeh)tem  mniey pożywiło 
się zw ierze  pokarmem. Aby to działanie na rzę ­
dziom traw iącym  u ła tw ić ,  na leżałoby  wprzód czę-
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ści niepożywne, ile można od pokarm u odhaczyć 
i tylko pozywnemi"karmić. Zyskalibyśmy na tem  
nie tylko względnie do prędszego i lepszego t ra ­
wienia pokarm u, a za tem  przyspieszenia tuczno-  
Ści; ale i na oszczędzeniu żywności. Ciągle bo­
wiem odchodzi wiele pożywnych czę/ci z n ie -  
poźywnemi i te iuż  są stracone. W  słabościach 
n .p . w dyaryi i przeładow aniu  żołądka, strata  ieft 
bardzo znaczna ; ponieważ narzędzia trawiące u -  
siłuiąc pozbyć się iak nayprędzey wielkiey masy 
k tó ra  ie obciążyła , wyciągaią tylko niektóre czę­
ści pożywne, resztę zaś takowych wyrzucaią w raz 
z cxkrem entem . Jm  m niey znayduie się części po­
żyw nych  w pokarmie, a im trofkliwiey zwierze 
od prze ładow ania  się pokarmem w ftrzym uiem y , 
tem  więcey części pożywnych wyciągnie z iedney 
ilości pokarm u. Jeżeli n , p. trzy fun ty  mąki daią 
zwierzęciu dwa fun ty  pożywności czyli p o s i łk u ,  
n ie  dadzą m u inż dwa funty  posiłku, ieżeli z ł ą -  
czywszy ściśle z nimi kilka funtów niepożywnego 
ciała zwierzęciu zieść damy ; ponieważ przy od ­
łączeniu  tego ciała na exkrem ent i część poźy- 
wney maki z nim odchodzi. Jeżeli zwierze na raz 
podwoynie tyle pokarm u bierze, ile braćby powin­
no, ten nieposili go w  podwoynym flosunku , ale 
zaledwie w połow ie  wziętego p o k a rm u , ponieważ 
żołądek nie mogąc wielkiey masy należycie w yro­
bić, pozbywa iey iak m oże nayprędzey i część po­
zy wną wraz z niepoży wnemi oddaie. Z tąd  w yni­
ka, źe żywność przy rów ney  ilości m ateryi posij.-
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n ey , ta ieft pożywnieysza, która mniey części n ie -
pożywnyćh zawiera.

W  pryrządzeniu więc żywności na tem n ay - 
więcey zależy, aby niepożywne części ile możno­
ści oddzielić , a posilne czyli naylepsze w iak nay- 
innieyszem umieścić obięciu. T uczenie drobiu 
okazuie naydowodniey dobry ikutek takiego po- 
ftępowania: podobnież z ludźmi czynione doświad­
czenie przekonywa, że bułka chleba z mąki i fun ­
ta o trąb  upieczona daleko mniey posila, niżeli b u ł­
ka chleba; z m ąk i, do którey wzięto sam ex trak t 
z funta otrąb, i k tóra daleko mniey waży od pier­
wszy, ale tę  samą ilość części pożywnych zawiera 
co i pierwsza. Podług tey  zasady należy zbyt obfitą 
wodę z kartofli, rzepy, koniczyny i tym  podobnych 
odłączać: ponieważ wodniłty pokarm raaiąc po­
wyższe szkodliwe w 'łasnosei, nadto prędko przez 
traw iące narzędzie przechozi, należycie w ycia- 
gnionym być nie może, a przeto dyaryą i wodni- 
fle soki sprawnie; To odłączenie odbędzie się nay- 
lepiey przez ususzenie wodnistego pokarmu.

W i e k  c z y l i  s t a r o ś ć  ma także w p ływ  na 
pożywność pokarmu. W szyltkie ciała na ziemi 
podlegała zmianom, a nayznakomitszym ciała zwie­
rzęce i roślinne. T e  ulegaią i w suchym stanie 
ła tw ćy  ferm entacyi, staią się delikatnieyszemi, 
więcćy rozpusczaiącemi i ulepszają się. Jeżeli zas 
to trw a  nadto długo, albo ieżeli przez starzenie 
się, doszły nayAwyższego stopnia ulepszenia, wpa- 
daią znowu w ftan pogorszenia, p ruchnieią, k ru -
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S ze ią , albo gniią. —  Zwykł*  t r a c ą  tak że  w o d ę , w y -  
sychaią  i zaw iera ią  w ró w n ey  swey w ad zę  w ięcey  
części pożyw nych . T a k  np. s ta re  zboze zaw iera  
w  sto f a n ta c h  do  o śm iu  fu n tó w  więcey części p o ­
żyw nych , n iż  n o w e .  P o d o b n ie ż  i m ięso, osobli­
wie zw ie rzyna  przez  d łu g ie  leżen ie  s taie  się A ra— 
w nieyszą.

P r z y g o t o w a n i e  ż y w n o ś c i  w celu  uczy ­
n ien ia  iey p o ż y w n ie js z ą  i s traw nieyszą, s tanow ią­
ce w tu czen iu  nayw iększy  pożytek, nie iest d o ty ch ­
czas w ty m  A opniu  z n a n e , /w  i a kim do pom yślno­
ści k ra iu  u ż y te  bycby  m ogło .  Jes t  rzeczą  dow ie­
dz ioną ,  iż  p rzy g o to w an iem  p o k a rm u  pożytek iego 
p rz y n ay m ń iey  p o d w o ić ,  a za tem  p o ło w ą  żyw no­
ści ty le  zdz ia łać ,  ile c a ła  iego ilością do  ty ch czas  
dokazać b y ło  m ożna. P rzy to czo n e  t u  d o św ia d ­
czenia , k tó re  w tey  m ie rze  czyn iono  , z a s łu g u ią  
sczególniey n a  wzięcie pod  uw ag ę  i zaAosowanie 
do wszvAkich żywności. P rzy g o to w a n ie  ż y w n o ­
ści, iakiego do tychczas  u ź y w a ią ,  zasadza się n a  
ro zd ro b n ien iu  p o k a r m u ,  p rzez  t ł u c z e n ie ,  k ra ia — 
n ie ,  ś ro to w an ie  i m ielenie  : n a  uczyn ien iu  go 
więcey rozpusćza iącym  i na  u lepszen iu  przez na­
moczenie; g o to w a n ie ,  parzen ie  i rozp rzag n ien ie  
ściśle zw iązan y ch  części, do k tó rego  liczy się t a k ­
że , ze s ło d zen ie ,  w ypieczen ie  na  c h le b ,  s ło d k ą  i 
kw aśną  f c rm e n ta c y ą ,  tu d z ież  o d łą c z e n ie  wody 
przez suszenie. R o zd ro b n ien ie  p o k a r m u , iak i u z  

ńam ieniono , tak iest w a ż n e ,  iż go nigdy zaniedby­
w ać  nie należy . S ą  do tego ro zm a ite  sposoby. R o -



i 6 i

Śliny korzeniowe, głąbie, nasiona oleyne, frukta i 
t. p. t łu k ą  się na miazgę, a w tym stanie dawa­
ne są przynaymnićy o iednę trzecią pożywniey- 
sze, niź nie tłuczone: traw a i słoma rzną się rze- 
zakiem; zboże i ftrączkowe nasioua śzrotuią się 
w młynie, przez co albo na drobnieysze części po­
dzielone, albo z łupin  obnażone, łatw iey strawio­
ne bywaia. Takie, które albo z na tu ry  są duże, 
np. groch, albo tw arde łupiny m aią, np. owies, 
szecewica, groszek, i dla tego^ niestrąwione przez 
żołądek idą, lepiey iest mleć całkiem na mąkę. 
P ięć kw art na mąkę zmielonego owsa tyle posilaj 
iak ośm kwart całkiem danego. Stosunek m iał- 
kiey mąki do ziarna przeszrolo wanego nie iest ie- 
azcze oznaczony ; ale w każdym razie , pierwsza 
więcey posila niż drugie, i każdy gospodarz leże­
li tylko może, powinien zboże na tuczenie prze­
znaczone miałko mleć kazać. Nawet słoma na 
drobną mąkę starta , flaie się pożywnym pokar­
m em , który wszyłlkie zwierzęta lubią.

Żywność dla zwierząt można róźnemi sposo­
bami uczynić więcey rozpusczaiącą się , a to 
przez rozm nożenie w w odzie, gotowanie i fer- 
mentacyą. Roślinne suche produkta wiele m ącz- 
nych części zawieraiąc, np. groch, m anna, pęcz- 
nieie w żo łądku; rozpieraią go a czasem i roz- 
sadzaią, ieżeli ich zawiele użyto, i wstrzymuią 
traw ien ie, bo prędzey strawionem i być nie mo­
gą, dopóki się z wodą nie zw iązały, przeto czę­
sto staią się szkodliwem i, a żywienie czyli posi-
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lenie ciała zawsze opóźniaią. Z tey to  przyczy­
ny całe ziarna w surowym stanie nie są pokar­
mem dla zwierząt czworonogich. Ponieważ zaś 
ptaki maia od natury, która im surowo całe ziar­
na na pokarm wlkazafa, wolę, w których ż y ­
wność ich wprzód rozmaka , nim do żołądka 
przyidzie. )  Tey szkodliwości i opóźnianiu posila­
nia, można zapobiec, rozmiękczaiąc ten pokarm 
w wodzie , co czyniąc sczególniey z kokorudzą, 
pszenicą, jęczmieniem, grochem , wyką, hobem, 
owsem i kasztanami, wielka odnosi się korzyść.

Gotowanie iest iednym z naywaźnieyszych 
sposobów przemiany ciał na póżywnieysze, który 
aczkolwiek do ulepszenia ludzkich żywności po­
wszechnie iest używany, przecież dla zwierząt 
tam tylko z niego korzyftaią, gdzie niedoftatek ży­
wności, sztucznych sposobów powiększenia posil- 
ności, chwytać się doradzał. W  Szwecyi gotuią 
liście i korę z drzew tudzież m ech, i zamieniaią 
ie tym sposobem w dobrą dla bydła karmę. U 
nas karmią prosięta gotowanem ziarnem, przez co 
dwa razy prędzćy rosną, niż gdy są karmione su- 
rowem ziarnem. Pszenne plewy rozmiękczone 
gotowaniem, zbliżaią się pożywnością do surowe­
go ziarna. T u  służy ta zasada: I m  t w a r d s z e  
i n i e s t r a w n i e y s z  e i e s t  c i a ł o ,  i m  m n i e  y 
p o ż y w n y c h  c z ę ś c i  z a w i e r a ,  t e m  h a r ­
d z i  e y p o w i ę k s z a  s i ę  i e g o  w a r t o ś ć  p r z e z  
g o t o w a n i e .  Skutki gotowania są naslepuiące; 
i )  Gotowanie rozmiękcza produkta roślinne i u -
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t a tw ia  ich  rozpusczan ie .  T w a r d e  w łó k n a  s ta ią  
sie s t r a w n e m i ,  i c ia ła  bynaym m ćy  n iep o zy w n e  
zam ien ia ią  się w  posilne . 9)  O dda la  p o w ie trz e  * 
czasem  i wo le, przez co świeże rosim y , n p  k o -  
n icz \  na, w arzyw ne  k o rz e n ie , sw ą n ad y m aiącą  
ś n i ć  t ra c ą .  5 )  O d łą c z a  w odę z c ia ła m i zmiesza­
na a za to  w iąże  ie Ściśle z większą i losc.ą  wo 
d v  i czyni ie do  rozpusczen ia  ł a tw ie j s z e  nu. 4 )  
T w o r z y  n o w e  c i a ł a ; tw a r d e  zam ienia ią  się w m .ę k -  
ld f  a kleiste w słodsze. Jak  w g o to w an iu  k ro c h ­
m a l  z kwasem  s ia rczan y m  zam ienia  się w cuk ie r  
t a k  przez gotow anie  m a rc h w i  i in n y ch  rz ep n y ch  
■warzyw, gruszek, śliwek i i a h łe k  u tw a r z a  się cu -  
Ł ier  _ _  T u  s łuży  za p ra w id ło .  I m  b a r  d z i c y  
c i a ł o  i e  s t  z ł o ż o n e ,  t o  i e s t :  i m  w i e c h y
r ó ż n o g a t u a k o w y c h  c z ę ś c i  z a w i e r a ,  t e r a  
ł a t w i e y s z e  i e s t  i e g o  u l e p s z e n i e  i  u t w o ­
r z e n i e  n o w y c h  c z ę ś c i  p r z e z  g o t o w a n i e .  
N a le ży  t u  iescze d o d a ć ,  że naylepsze  i naynnii y 
k o s z to w n e  go tow an ie  ieft w parze. Anglik C u  r -  
v e n  w yraża: Jeszcze n igdy  m era ia łem  p rz y k ła ­
d u ,  iżby  go tow ana  k a rm a  dla byd ła  zaraz nie po­
p r a w i ła  s tan u  k ró w  d o y n y ch  i tu czą cy ch  się 
zw ie rzą t ,  i t a k  o te m  ies tem  przekonany, iż  zaw­
sze go tow aną żyw nośc ią  zw ierzę ta  k a rm ie  będę, 
Sczególniey zadziw iało  m ię ,  iak g o tow ane  siano

m lek a  k ro w o m  dodaie.
F e r m e n ta c y a  iest nayw ażn ieyszym  sposobem 

p r z y g o t o w a n i a  c ia ł  na  p o k a rm ,  p o n i e w a ż  przez 
n i ą  n ie ty lko  zn ay d u iące  się iuż  części w ięcey, się.
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rozpuśczaią, ale i nowe pożywne pow flaią. L e ­
żenie żyw ności iest iuź samo w sobie rodzaiem  
ferm entacyi, poniew aż przytem  żyw ność wody po­
zbywa iego kleiste części zam ieniaią się w m ącz- 
ne, ciało kruszeie, słow em  ftarzeie się. Jednak ­
że to ulepszenie dzieie się nadto  zwolna i n iezna­
cznie , iżby  wielki w p ły w  m iec m ogło , p rze to  
przyw iedziem y trzy  ty lko  większe rodzaie ferm en­
tacyi, to  iest: S łodką ferm entacyą przez zagrzanie,' 
a przy tey  zesłodzenie (p rzerob ien ie  na słód ), kw a­
śną i chlebow ą. S łodka łerm entacya. Złozywrśzy 
siano lub  inną zieloną paszę, gdy iescze zupełn ie  
nie wyschła, w  kopice, i przykryw szy ią  w c h ło -  
dnem  pow ietrzu  p łachtam i lub delkami* zagrzeie 
s ię , spoci s ię , ściemnieie i wyda przyiem ny za­
pach. G dy to  nastąp iło , rozrzuca  się siano z któ­
rego k u rzy  się, i wysusza go się, do czego kilka 
godzin tylko potrzeba.

Św ieżą koniczynę m ożna przez dzień  na po ­
kosach zostawić, aby zw iędła, po tem  złożyć w du­
że kopice po 5 —  4 fu r  m aiące i m ocno udep tać, 
aby w ia tr n ie przew iew ał i ferm entacyi nie w ftrzy - 
m yw ał, k tóra nastąpiwszy niezadługo da się uczuć 
z zapachu m iodow ego. N azaiutrz rozrzuciw szy ko­
pice suszy się p rzy czern ia ła  koniczyna, k tó ra  s ło ­
dyczy nabra ła . M ożna ią  tego samego dnia zwiesc 
i nie potrzebuie tyle czasu do suszenia, iak św ieża 
koniczyna. T y m  sposobem zesłodzone siano, by­
d ło  przenosi nad wszyfłkie in n e ; posila ono dale­
ko więcey i  daie wiele dobrego m lóka, z ktorego
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otrzym uie się żó łciu tenk ie  m asło . Podobną ferm en­
ta c ja  m ożna za pom ocą wody udziałac. W  H r a -  
ftw ie P falz, k ład ą  siano z wyki w naczynie w odą 
n a lan e , daią m u tak ferm entow ać przez szesc dni 
i tuczą nim  w o ły , k tóre przyw yknąw szy do mego, 
iedzą go z w ielką chciwością i nab ieraią  tak f ta łe -  
go ciała, że pędzone aż do P aryża  przy nay m m ey - 
szyoh popasach w drodze , nic na wadzę me tra c ą -  

W  F inlandyi gotuią rzepę, głąbie kapuściane 
i iarm uźow e w wodzie, ubiiaią ie w drew nianych 
naczyniach i daią im  ferm entow ać. Jeżeli ich  go­
tow ać n iem ogą, złożyw szy ie na  kupę rozm ięk- 
czaią, rzucaiąc  na nie rozpalone kam ienie; po­
tem  ubiiaią  m ocno i do u ży tku  zachow uią. Z e -  
słodzenie iak wiadomo, iest do pew nego punktu  
sposobami prow adzone, a potćm  przerw ane ku l- 
czenie się czyli rośn ien ie nasion, przez co te zim e- 
n ia ią sw e  części Ikładne, osobliwie zaś częsc m ącz­
k i w cukier kleisty przeistaczaią. Jest to w praw ­
dzie działanie wegetacyi czyli roślinności, p rze ­
cież, poniew aż w  nim  tw orzą się słodkie części i 
nasienie się rozgrzew a, tu  policzone być moze. 
U ik u  ecznia się zaś tym  sposobem : zboże lub  in ­
ne nasiona, ź o łą d ż  i t. p. moczą się w wodzie albo 
się fkrapiaią i zsypu ią  się na kupę lub w dó ł i zosta- 
w iaią się na  czas nieiaki w tym  stanie. Pusczą one 
k ły , albo iak się m ów i zaczną rosnąć, rozgrzeią się, 
w ciągaią w siebie z wody gaz kwasorodny i rozwiiaią 
k w a s  węglowy. G dy kły cokolw iek w yrosły, wstrzy-



*Gg
m u ie  się dalsze icli rośnienie  rozc iągając  ie c i e -  
n iey  aby o ch łó d ły ,  a nakoniec su szą  się. P rzez  
to  dz ia łan ie  s taią  się daleko pożyw nieyszem i, d a -  
ią  zw ie rzę to m  smacznieysze m ięso i lepszą t ł u -

s tość . •
F e r in e n ta c y a  kw aśną  iest ta ,  przez k to ią  u -

t  warz a się o ce t  i k tó ra  w każdym  m ącznern , 
s łodk iem  i w łóknis tem  ciele p o w s ta ie ,  gdy ta ­
kow e ciała  z przym ieszaniem  nieco  w b d y  i in ­
nego  iu ż  fe rm en to w an eg o  ciała, n a  c iep łem  m i e j ­
scu zn ay d u ią  się. Z byt wiele w o d y ,  albo n a d to  
c h ło d n e  m ieysce  sp ra w i ,  że  kw aśn a  f e rm e n ta c y a  
w k ró tce  zam ieni się w  z g n i łą ;  a n ad to  m a ło  w o­
dy opóźni ią. Im  drobn ieysze  ies t  c ia ło ,  tern ł a -  
tw iey  i dolkonaley kw aśn ie ie ,  i dla tego kapusta, 
t r a w a  i s ło m a ,  pow inny  bye iak m o ż n a  n a y d r o ­
bnicy p o k ra ia n e ,  rz ep a  i k a r to f le  powinny b y c  
t łu czo n e ,  zboże na leży  m leć  albo szro tow ac p rzed  
p o d d an iem  ich kwaśnóy f e rm e n ta c j i .  P o k a rm  k w a ­
szony iest miększy, ła tw ićy  się rozpuscza, daleko 
iest pożywnieyszy, a u tw o rz o n y  w m m  oce t iest 
dla z w ie rz ą t  b a rd zo  zd ro w y ,  śc;zegolniey dla w ie ­
przów , w k tó ry ch  do tuczen ia  m ocno  s ię  przy k ł a  
da. K w a ś n a  pasza dodaie  k row om  w ie le  udeka ,  
a dla owiec iest nadew szyftko  p rzy iem n a .  beze 
aolnieysze g a tu n k i  kwaśnego p o k a rm u  są: wsze m 
k w a s e m  z ie le n in a , kw aśna rz e p a  i kw aśne 
sio. C hcąc  p rzy g o to w ać  d w a  p ić rw sze  gaU m k,,
kraie sic rzepa, kapusta, dobra traw a , kartofle .

w . i ’ ' ł-ł îLr'! sie Ig c ia ła  d robnot. d. albo iescze  leptey, tłuką się
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w s te p ie ,  p o s y p a ł a  się  p r z e s ia n y m  d r z e w n y m  p o -  
p o p io łe m  i so lą , u b i ia ią  się w a r s z tw a m i  w b e c z ­
k a c h ,  k a d z ia c h  lu b  w  d o ła c h ,  p r z y k ła d a i ą  s ię  c ię­
ż a r a m i ,  n a k r y w a ią  się i t a k  się p o f t e p u i e , iak  z 
k w a s z e n ie m  k a p u s ty .  T y m  s a m y m  sp o so b e m  m o ­
ż n a  zboże  n a k w a s ić ;  z t ą  ty lk o  r ó ż n i c ą ,  że  się  
m o ż n a  o b c y ść  b ez  soli i p o p io łu ,  a le  za  t o  m o ż n a  

d o d a ć ,  a lbo  o c tu .  a lbo  k w a ś n e g o  c ia s ta  , d r o ż d ż y  
p iw n y c h  , w y w a r ó w  g o rz a łc z a n y c h  i t y m  p o d o ­
b n y c h  , s to so w n ie  do  z a p a su  w iaki ie d n e g o  lu b  
d ru g ie g o  z p o m ie n io n y c h  c ia ł  z a o p a t r z e n i  ie f te ś iny .

Jescze  p o ż y w n ie y sz e  od  t e g o  k w a śn e g o  p o ­
k a r m u ,  ie s t  ta k  z w a n e  k w a ś n e  c ia fto ,  k tó r e  z ś r ó -  
t o w a n e g o  l u b  d r o b n o  z m ie lo n e g o  z b o ż a ,  z m ą k i  
k a r t o f l a n e y  lu b  z g o t o t o w a n y c h  k a r to f l i ,  a  w  o -  
g ó ln o śc i  z k ażd eg o  m ą c z y f te g o  c i a ł a  z r o b io n e  b y c  
m o ż e .  M ą k a  ro z c z y n ia  się c i e p ł ą  w o d ą  p r z y d a w  • 
szy n ie c o  k w a ś n e g o  c ia s ta ,  m ie sz a n in a  z o s ta w ia  się  
p r z e z  12 g o d z in ,  a lb o  d ł u ź ó y  ż e b y  Ik is ła ,  m ie sza  
się  p o te m  d o le w a ią c  w o d y  i r o b i  się z n iey  g e s ty  
n a p ó y ,  k tó r y  da ie  się z in n y m  su c h y m  p o k a r m e m ,  np . 
z  g r o c h e m .  I m  ftaEsze i  kw aśn iey sze  i e s t  ta k ie  c i a ­

f to ,  t e r n  b a r d z ie y  go  w ie p rz e  lu b ią  , d la  k tó r y c h  
ie s t  n a y le p sz y m  i n a y w ię c e y  tu c z ą c y m  p o k a r m '  m , 
a le  r ó w n ie  i d la  b y d ł a  ro g a te g o  ies t  z d r o w e m  1 
p o s i ln e m  p o ż y w ie n ie m .  K w a śn e  c iasto  sczegoln ie  

z p o c z ą tk u  tu c z e n ia  w ie lk ą  p rzy n o s i  korzy ść, p o ­
n ie w a ż  m o c n o  p ę d z i  i r o z p ła w ia  p o k a r m ,  c h ł o ­
dz i ,  a p e ty t  w zb u d za ,  daie  m ięk k ie  i p u lc h n e  m ię ­

so, lecz  m n ie y  t łu s lo śc i ,  d la  o t rz y m a n ia  k tó re j ' ,



fialeźy z n iem  d aw ać wykę, g roch  i w ogólności 
tw ardszy  pokarm . Anglicy o trzy m u ią  naylep iey  
n a  s łon inę tu czo n e  w ie p r z e ,  daiąc im  kw aśne  
ciasto zrobione z dziesięciu czes'ci n a  m iazgę  roz­
go tow anych  kartofli  i z cz te rech  części ś ro to w a — 
n e g o ,  albo gotow anego g ro c h u  i wyki.

P rz e z  fe rm e n ta c y ą  ch leb o w ą  i wypieczenie 
chleba, o t rzy m u ie  się z m ąk i now a i w y b o rn a  ż y ­
wność: P rze z  dzia łan ie  ginie c iężka kleiowatość
k tó ra  naczynia zatyka, i z t ru d n o śc ią  się ro zp u ­
szcza; części m ączne nab y w aią  ła tw o śc i  r o z p u s -  
czan ia  się i s taią  się p o ź y w n ie y sz e m i; znaczna 
część  wody łączy  się ściśle z m ą k ą  i wszyftkie 
w  m ące  za w a r te  ciała , p rzem iam ien ia  się w  inne. 
( W  pszenney m ące  czw arta  cześć w ody  w iążę się 
z m ą k ą ,  tak  iż t rzy  fo n ty  m ą k i , w ydaią  cz te ry  
f u n ty  ch leba : w owsianey i ię c z m ie n n e y  m ące ,  i e -  
szcze w ięcey .  D la  tey  przyczyny chleb s t r a w n ie y -  

szy iest o 1 m ą k i . )
D o  tuczen ia  zw ie rzą t  n ied aw n o  zaczęto c h le ­

ba używ ać, k tó ry  p o d łu g  wszystkich w yrachow ali
0 ty le  pożyw nieyszy  ieft, że po o d trąc en iu  kosz­
tów  pieczenia, ieszcze znaczny zysk pozoftaie. L e ­
karze zwierząt, liczą ch leb  do p osi łków  tu czący ch  
( inc rassan tia )  i u źy w a ią  go iako su roga t zam ias t  
d ro ż s z y c h ,  np. fig, ryb iego  k le iu ,  ielemego rogu
1 t. p. P ró b y  i dośw iadczen ia  z ch lebem  czynio­
ne n a  swem m ieyscu p rz y to c zen e  będą . P o ­
n iew aż zasada koncen trow ania  czyli mieszczenia 
W  iak naym nieyszem  m ieyscu części p o ż y  wnych
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pokarmu, sama w sobie względnie do wszystkie _ 
żywności iest ważną, zastosuymy wiec do mey i 
w ła s n o ś c i  Świeżey, czyli zieloney paszy.

Świeża pasza, bądź źe się M ada z trawy,
kapusty lub z roślin korzeniowych, podług ga­
tunku roślin, stanu powietrza i mniey lub więcey 
doyrzałego wzroftu, ma rozmaitą wartość czyli 
pożywność. Jedna zawiera w sto częściach, 80 czę 
łci wody, droga tylko =5. N .w et ta sama roslma 
stosownie 'do rozmaitości powietrza i mniey u 
wiecey buynego swego wzrostu, miewa mniey lu 
wiecey części stałych. W iatach wilgotnych wszy­
stkie rośliny są wodnistsze; w suchych i ciepłych 
latach, więcey maią stałych i pożywnych części. 
Młode i niedorosłe rośliny więcćy maią płyn 
nych, a mnićy ftałych części niż dorosłe: tak, źe 
ich wodniftość i pożywność trudno wprzód ozna­
czyć. Jednakże w każdym razie świeża pasza ma
naftępuiące własności:

1) Zawiera osobliwie w mokrych latach, al­
bo gdy nadto iest m łoda, bardzo wiele wody i 
powietrza; osłabia więc żołądek i sprawnie wia­
try, sczególniey gdy zwierze niema ruchu i leże­
li niedaiemy mu przytem korzennych i zmacmaią-
cych roślin, albo soli.

2) Ma zawsze pewny ftopień własności my­
dlanych i rozpusczaiących; zatem rozdziela, roz­
cieńcza i czyści, robi płynny odchód i służy o- 
sobliwie w przypadkach, gdy wnętrzności suchym



i mącznym pokarm em  zapchane i zaflegmione zo­

stały.
5) Rozpręża elastyczność, a tem  samem o-  

sobliwie w  wilgOtnćm powietrzu zwierzętom na 
flayniach karmionym, mianowicie owcom, ftaie się 
szkodliwa. Lecz przeciwnie w suchcm i ciepłem, 
powietrzu, naylepsze okazuie flcutki. Karmienie 
z iarnem w  lecie, a ogólnie wszelki suchy pokarm 
w t e y p o r z e  roku  zwierzętom tuczącym się, nie 
ieft tak dogodny, iak świeży, który  razem ch ło ­
dzi. U w ażam y  to szczególniey w wieprzach i ro~ 
gatem  bydle, k tóre  w  lecie świćżą traw ę nad su­
chą przenosi. W ó ł  niebędzie ieśó suszoney koni­
czyny przy goracćm i suchem powietrzu.

4) Rozpycha kiszki, ponieważ musi być da­
w ana w wielkiey ilości i właściwszą lest dla zwie­
rzą t ,  k tóre  z na tu ry  m aią  obszerne w nętrznośc i,  
( ia k  bydło rogate ).  Rozumi się zaś, że świeża 
pasza, która się m a łą  ilością wody do suchey zbli­
ża, nmićy ma tych szkodliwych własności i czc­
iło lepszą bywa od s u c h e y , ponieważ ła tw iey  
się trawi.

Jeżeli świeża pasza przez suszenie wodnisto- 
ści się pozbyła , naftąpiły  w niey odmiany, które 
na iey pożywność wielki w p ły w  maią. Samo iey 
suszenie, w  m iarę  wolnego lub nagłego ufkute-  
cznienienia, i w  m iarę  odbytego suszenia na po­
wietrzu i s łońcu , w cieniu lub przy ogniu, rozma­
ite okazuie nam  Ikutki. W  pierwszym razie łatwo 
powftaią nowe części fkładne przez wew nętrzną
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f e r m e n t a y ą :  w  c z a s i e  n a g ł e g o  s u s z e n i a ,  p a s z a  p r z e z  

g o r ą c o  c z ę f t o  r o z m i ę k c z a  i n i e i a k o  g o t u i e  s i ę .  K a ­

ż d y  w i e  o t y m  ź e  z w o l n a  s u s z o n e  s i a n o  b y w a  s ł o ­

d s z e  i  p o ż y w  n i e y s z e  ; ź e  s u s z o n a  m a r c h e w  i  r z e p a  

w i ę c e y  z a w i e r a  c u k r u  n i ż  ś w i e ż a ,  i a b ł k a  i  g r u s z k i  

p r z e z  s u s z e n i e  w i ę k s z e y  n a b i e r a i ą  s ł o d y c z y .  N a d ­

t o  p r z e s u s z o n e  c i a ł a  p r z e c i w n i e  t r a c ą  p o ż y w n e  

c z ę ś c i ,  a  p o z o f t a ł e  t a k  s ą  z e s c h ł e ,  z e  i e  ż o ł ą d e k  

a l b o  z  t r u d n o ś c i ą ,  a l b o  w c a l e  n i e  t r a w i .  J e ż e l i  

w y s u s z o n a  p a s z a  d ł u g o  s i ę  c h o w a ,  p o n o s i  z m i a n y  

k t ó r e  w y r a ż o n o  p o d  i m i e n i e m  I t a r z e n i a .  S u s z o n e  

c i a ł a  r o ś l i n n e  r ó ż n i ą  s i ę  w i ę c  o d  ś w i e ż y c h  t e r n ,  

3 ) ź e  s i ę  p o z b y ł y  w i e l k i e y  i l o ś c i  w o d y  i  p o w i e t r z a ,  

2)  ź e  s i ę  u t w o r z y ł y  w  n i c h  n o w e  c z ę ś c i  f k ł a d o w e  

a  d a w n i e y s z e  z m i e n i ł y  s i ę  p o w i ę k s z y  c z ę ś c i .  J e ż e ­

l i  z a t e m  r o ś l i n n y  p r o d u k t  u t r a c i  p r z e z  s u s z e n i e  

8 0 .  c z ę ś c i  z e  s t ó ,  p o z o f t a ł e  2 0 ,  n i e t y l k o  w y r ó w n y -  

w a i ą  p o ź y w n o ś c i ą  d a w n i e y s z y m  f t o  c z ę ś c i o m ,  a l e  

i e  z a w s z e  w  o g ó l n o ś c i  z n a c z n i e  p r z e w y ż s z a j ą , b o  

p r z e z  s u s z e n i e  u t w o r z y ł y  s i ę  n o w e  p o ż y w n e  c z ę ­

ś c i  i d a w n e  f t a ł y  s i ę  f t r a w n i e y s z e m i .  J m  m n i e y  

r o ś l i n a  t r a c i  n a  w a d z e  p r z e z  s u s z e n i e ,  t e r n  p o z y -  

\ t n i e y s z a  u s t  w  s t a n i e  ś w i e ż y m  c z y l i  s u r o w y m ,  1

p r z e c i w n i e .  —
N o w e  p r z e z  s u s z e n i e  r o ś l i n  p r z y b r a n e  w ł a ­

s n o ś c i  n a l e ż y  d o k ł a d n i e y  r o z e b r a ć .  W i e l e  c z ę ś c i  

f k ł a d o w y e h  w  f t a n i e  s u r o w y m  r o z p u s z c z o n y c h ,  

f t a ł y  s i ę  n i e r o z p u s z c z o n e ,  d l a  t e g o  p o t r z e b a  w i e ­

l e  d a w a ć  l l a p o i u ,  a b y  s i ę  d o p i e r o  w  ż o ł ą d k u  r o z ­

p u ś c i ł y  a  z  t ą d  w y n i k a :



1) Ze sucha pasza t raw i się wolniey ale d o -  
fkonaley ; bo właśnie tyle można (!o niey dodać 
wody ile potrzeba.

2) Ze dolkonale (trawiona nie b ę d z e , ieżcli 
zwierze dostatecznego napoiu nie doftanie, albo 
ieżeli czas pobytu żywności w żo łądku  do zupeł­
nego iey rozpuszczenia dostateczny nie icst. T o  
zdarza się szczególniey z pokarmem zbyt suchym, 
albo do dania nie należycie rozdrobnionym.

5)  Ze zwierzęta  czasem zbyt się obiadaią, a 
po tem  żo łądek  sobie osłabiaią gdy w nim suchy 
pokarm  rozpęcznieie. W  wieprzach, które w  ogól­
ności miary w  iedzeniu nie zachow uią , może 
w  takim razie żo łądek  pęknąć.

4)  Ze taki pokarm nie strawi się zupełnie, ie­
żeli nadto da się napoiu, bo przezto sok ż o łą d ­

kowy zbyt się rozcieńczy, iżby m óg ł go rozpu­
ści ć.

Z a s t a n o w i e n i e  s i ę  n a d  ż y w n o ś c i ą  
w s c z e g ó l n o ś c i ,  i p o r ó w n a n i e  w a r t o ­
ś c i  c z y l i  p o ź y w n o ś c i  z n a k o m i t s z y c h  
g a t u n k ó w '  p o k a r m u  z w i e r  i. e c e g o.

Rozmaitość żywności flosownie do różney i -  
lości iey części pożywnych, porównanie posilno— 
ści z ceną pokarm u  i oznaczenie mnieyszego lub 
większego pożytku , icft dla każdego wieylkiegó 
gospodarza bardzo w ażną  rzeczą. Powinien wiec 
rozróżn ić  i ocenić. 1) W ew nę trzną  ilość poży- 
wności p o k a rm u , 2) ilość roślin pożywnych, k tó -
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re  na pewney powierzchni ziemi uprawione bye 
m o g ą , tudzież koszta uprawy onychże ftosownie 
do wartości ich posiłku dla zwierząt.

W zględn ie  do wewnętrzney poż\Wności r o ­
zmaitych roślin wiele przedsięwzięto doświadczeń, 
k tóre precieź, có do wszyftkioh szczegółów i oko 
licznośei nigdy doskonale dokładnerni nie będą. Dla 
ważności iednak reślin względnie do tuczenia, wy­
szczególniała się tu  nayznakomitsze i naylepiey zna­
ne z wyrachowaniem  ich w ew nętrzney  pożyw no-

SC I.

W e w n ę t r z n a  w a r t o ś ć  c z y  l i  po ż y w n o ś ć  
z n a k o m i t s z y c h  r o ś l i n .

Stó funtów —  
Siana z m łodey 
koniczny, lucer

Zawieraią M ożna w karmieniu
zarówno przyiąc 1 
użyć.

części po­
żywnych

ny, esparzety i wyki 55-f części 90. fu n tó w  
Siana — -  -  ~ 5o 100.
Kartofli -  -  _ 20 200.
M archw i -  (2 0 )  i 8 f  —  266. —
R o ta b a g i ,  z l iśc iam i i 4 f f —  o 5o,

—  bez liści -  12 —
R zepy  burgunckiey 10-J3—  46o.

—  bez liści -  10
Rzepy pospolitey 9^  525.
Kapufty lub iarm użu 8§ —  600, —■

( Ciąg dalszy nastąpi )
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XXIV.
O piecach, kuchniach i kominach iakie nay- 

lepsze być mogą z zastosowaniem ich do 
własności ognia i powietrza.

( przez J. Sroczyńskiego )

P o n i e w a ż  każdemu Iest wiadomo, że ogień czyli 
palenie r ia l ,  bez powietra utrzym ać się nie może , 
przeto  chcąc dowodnie porzekonać, iak piece i in­
ne ognifka czyli trzony zbudowane być maią r 
aby naszym życzeniom Ikuleczie odpowiadały, p o ­
trzeba w przód własności tych dwóch ciał p ły n ­
nych (  ognia i powietrza ł  fizycznie ro trząsnąć  i o -  
kazać, iakie z ich {tycznego na siebie działania 
fkutki wynikaią.

P ły n n e  c i a ł o , k tóre  ogniem n a z y w a m y , 
znayduie się bez naymnieyszego wyiątku w ew szy- 
ftkich ciałach natury , bądź poiedynczyeh bądź 
złożonych, i znane ieft w fizyce pod imieniem 
cieplika. Daiesię z wszyltkich c ia ł  wydobyć, rozw i­
nąć i do naszych wygód użyć ; znayduie się na 
oftatek rozszerzone w niezmiernych przeflreniach 
oddzielających nasze kulę ziemfką od owych swie- 
tliftych ciał niebielkich, które powirzchnią ziemi 
oświecaią i ogrzewaią. T o  ciało będąc iednym z



naysub te ln ieyszych  w n a tu rze  i n iepodpada iąc  pod  
w szyftk ie  nasze zm ysły cielesne, sam em i ty lko fk u t -  
k a m i  wyiaśnia n a ih  swole iltnienie , a z t y c h  fk u t -  
fców czyli w łasnośc i  iego nayznakomitsze są  świa­
t ł o  i c iep ło . O bie  t e  w łasnośc i ró ż n ią  się^ c a ł ­
k iem  iedna o d  drug iey ; bo  żyw e i lasne ś w ia ­
t ł o  m oże być  bez  c iep ła  i p rzeciw nie . S ła w n y  
R o b e r t  H o o h e  p ie rw szy  do w io d ł  tey  p ra w d y  z e ­
b raw szy  szk łem  w y p u k łe m  p rom ien ie  św ia t ła  
k s ięży co w eg o ,  i wftawiwszy w ich ognilko ( fo cu s )  
g a ł k ę  nayezulszego c iep łom ierza  (  th e rm o m e te r  )  
w  k tó rym  naym ieyszego p o ru szen ia  cieczy nie p o -  
flrzegł.. Ze ogień* czyli cieplik ( c a lo r i c u m )  w e  
w szyf tk ich  znayduie  się ciałacli,  o tey  praw dzie  
tysiączne dośw iadczen ia  d aw m ey szy ch  i now ych 
fizyków przytaczać b y łoby  rzeczą  m n iey  p o trze b n ą ,  
gdy każdy  swem dośw iadczen iem  ta k  przekonać 
się m o ż e , iak s ław n y  B o erh aav e ,  k tó ry  m o cn em  
ta rc ie m  dw óch  k aw a łk ó w  żelaza ieden  o d r u g i , 
w y d o b y ł  z nich ifkry. P o d o b n e  doświadczenie z 
d rz e w e m  uczyn ione  nie zoftawi n am  żadnego  o 
te y  p raw dzie  w ątpienia ; w eźm y kaw ałek suchego 
tw ard eg o  d rzew a  obrobionego w  kształcie w rze­
ciona, w iła w my oba iego k o ń ce  w dwa w y d rą ż e ­
n ia  z rob ione  w dw ó ch  s łupkach ,  a te trzy m aim y  tak, 
aby  n im i wrzeciono m ocno  ścisnione by ło .  O b ia -  
caym y w rzeciono za pom ocą  sm yczka , k o ń ce  
w rz e c io n a  poczern ie ią ,  p o tem  puści się dym  a n a-  
ko n iec  i lk ry  , od  k tó ry ch  p rzy leg łe  palne m aterye  
p ło m ie n ie m  się zaym ą. P ły n n o ść  i ru ch o m o ść  o
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gnia czyli cieplika przeswiadczaią naś o swera 
iltnieniu nayoczy wiściey tera, ze rzeczony cieplik 
innym ciałom sie udziela, na wszyftkie ltrony roz­
szerza, z łatwością inne ciała przenika i przez nay— 
twardsze z nicli, d a ley i  daley się posuwa. P o ło ź -  
m y rozpaloną szynę żelaza na drugiey zimney, a 
w net poftrzeżemy źe pierwsza udzeli ciepła d ru -  
gićy, źe to  udzielanie dopoty trw ać  będzie, dopoki 
obie do równego ftopnia ciepła nie przyidą i do­
póki znowu w  równym  dopniu  ochłodzenia nie 
ftaną. T e  podobne doswadczenia przekonywała nas 

ieszcze o dążeniu cieplika do równowagi, k tó rą  to 
własnością ten delikatny p łyn bez względy, na gę— 
dość  ciał w drodze m u {toiąc\’ch czyli otaczaiąch 
go, wszędzie iedney ilości (  względnie do naszego 
c z u c ia )  utrzymywać się usiłuie. Cieplik wzglę­
dnie do naszego czucia iest dw oiaki: wolny i u— 
kryty  czyli uwięziony. Cieplikiem ukry tym  nazy­
w am y ten, k tóry  połączony scisle z cządkami ia— 
kiego bądź ciała nie sprawuie ani w naszych ner­
wach żadnego czucia ciepła, ani w ciepłomiarze 
na^mnieyszego poruszenia cieczy. Cieplik wolny 
iest ten, który choćby b y ł  zamknięty w  naczyniu 
z naygęftszego m etalu, dążąc m ocą swey płynno­
ści i ruchomości do utrzymania się w  mieyscach 
sobie przyległych w równowadze, sprawuie w  cza­
sie swego przcchodu albo czucie ciepła w na- 
szem ciele, albo poruszenie cieczy (  m erkuryuezu) 
w  ciepłomierze. Przy wodzenie wielorakich o tey 
prawdzie experym entaw nie iest w zakresie tego



krótkiego pisma. Przeftańmy na iednym, iaki być 
może nayproftszy. Maiąc w naczyniu wrzącą w o ­
dę będzie w niey tyle cieplika wolnego, że ani w 
niey ani bardzo blilko niey ręki wytrzymać nie zdo­
ła m y ;—  W rzućm y w nią sztukę lodu, albo śnie­
gu, poflrzeżemy raptowne iey chłodnienie; dla 
czegóż to ? O to cieplik wolny w wodzie będący 
znayduiąc swoie równowagę nabardzićy osłabioną 
t a m , gdzie się lód z gorącą wodą styka, usiłuie 
naymocniey w tem mieyscu ią przywrócić , dla 
tego płynie z goracey wody do lodu, rospuszcza go 
i ukrywa się w wodzie, z lodu roftopioney, i tak 
zamienia się z cieplika wolnego w ukryty , który 
tem prędzey wszy flek się ukryie, im względem 
ilości wody, większa będzie sztuka lodu, a to tak 
dalece, źe i woda przed tem gorąca, i woda z lo­
du rospuszczona okażą iednfe temperaturę, to ieft 
zero podług Reaum ura, gdzie iuż nie będzie ża­
dnego cieplika wolnego, gdyż ten ukrył się wszy- 
ftek w wodzie z lodu urobioniey, i posłużył do 
utrzymania iey w flame ciekłym,

Lubo wyżey powiedziano źe ciepło i Światło 
różnią się iedno od drugiego, i źe światło może 
być bez ciepła i ciepło bez światła i lubo nay- 
nowsze badania fizyków zdaiąrfię prowadzić ich 
na drogę do nowey prawdy: iakoby inne promie­
nie słońca służyć miały do wydania światła, a 
inne do udziałańia ciepła ; zoflawmy iednak doy- 
ście tey prawdy poźnieyszym czasom, a oflatecz- 
ne iey zastosowanie do naszych potrzeb iakiemuś

j
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szczęśliwemu trafowi lub nadzwyczaynemu je -  
niuszowi. 6ami zaś trzym aym y się tym  czasem 
wiecznych prawcl z naszem doświadczeniem zga- 
dzaiących się zasad teoryi nieśmiertelnego N ew to­
na, źe każdy p rom ień  światła  słonecznego z ło ­
żony ieft z siedmiu innych z których każdy inne­
go iest koloru;iako to :  fioletowy, indych tow y , n ie -  
hielki, zielony, żółty , pom arańczowy i czerwony, 
że chociaż każy z nich pod innym w pryzmacie 
szklanym łam ie  się kątem , iednakże ja z e m  z łą ­
czone wydaią Ikutki c iep ła  i ś w ia t ła ; ze ciała 
im ciemnieyszego są koloru tern więcey wciągaią 
w siebie światła, i przeciwnie im są iaśnieyszego 
koloru  tern mniey światła  wciągaią, a więeey 
odbiiaią i t. d. ftosuymy te niesvzruszone zasady 
do naszych potrzeb życia, a dosyć będzie dla nas 
korzyści i chluby okazać się choć w domu naszym 
panam i tego żywiołu. K tóż  śmiało zaprzeczyć 
po tra f i ,  źe cieplik w  wysokim stopniu Ikoncen- 
trow any światło wydać m oże, kiedy nas  codzien­
ne doświadczenie uczy, iż żelazo lub inny metal 
im bardziey iest rozgrzany tem  swietleyszego ieft 
ko loru? iak również i św ia tło  im bardziey iest 
{koncentrowane, tym dzielniejszy wydaie Ikutek 
ciepła.

Ogień czyli cieplik wcilkaiąc się między c z ąu -  
ki naytwardszych i naygęftszych c ia ł ,  np. m e ta ­
lów, rozpycha ie i rozszerza massę czyli obietosć 
ciał. K ula  żelazna zimna, k tóra  z łatwością p rz e j ­
dzie przez otwór w średnicy >o włos większy od
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śred n icy  k u li, gdy lą  w ogn iu  rozgrzejem y, ittź  W 
te n  o tw ó r n ie  zm ieści s ię , dopóki zn o w u  n ie o -  

ch ło d n ie .
W  dyftv lacyach  cieczy, ta  w ła sn o sc  ognia 

\viększa ieszcze zw raca n a  siebie uw agę. C iek łe  
c ia ła  n ie ty lko  się p rzez  cieplik  ro z rz e d ż a ią  i ro z ­
sz e rz a ła ; lecz  ieszcze , gdy się dzielność ogn ia  do 
pew nego  ftopnia pow iększy, natenczas cz'ajftki cie­
czy od łączyw szy  się od s ieb ie , staią się lo tn em i i 
opuszczała m assę c ia ła , k tó rą  w p rzó d  fk ła d a ły .

Poddaw szy  ro ś lin ę  n a  su ch o  w naczyn iu  dzia­
ła n iu  ognia, z tą  o ftróźńością , aby  naązynie m e t o ­
p iąc  s ię ,  m o g ło  w y trzy m ać  m oc ogn ia : n ap rzó d  
p u śc i się z rośliny d ro g ą  dyfty lacy i f le g m a , a to 
zw olna coraz kw aśnieysza. P ow iększyw szy  f to p ie ń  
ognia, puśc i się po niey gęsty  o leiek , p o  k tó ry m  
p ó jd z ie  b ardzo  gęsty  czarn y  i palący  o ley , k tó ry  
ie s t o fta tn im  p ro d u k te m  dyfty lacy i. R eszta  w  n a­
czy n iu  p o zo fta ła  ies t ty lk o  w ę g le m , gdy iednak  
te n  w ęgie l n a  p op ió ł sp a lo n y , i łu g  z niego z ro ­
b io n y ,  o trzym a się zn o w u  z łu g u  przez w y p aro ­
w a n ie , sól a lkaliczna ogniem  n ien aru szo n a , czyli

w  ogniu  t r w a ła .
N ie  w szyftk ie  c ia ła  d a ią  się przez dyfty lacyą 

ro z e b ra ć  czyli ro z ło ży ć : bo z ro ltop ionem i m e ta ­
lam i dzieie  sie p raw ie  to  sam o w  ogniu , co z cia­
łe m  p ły n n e m  do p u n k tu  zaw rzenia rozgrzanem . 
O ba nie u trzy m a ła  iu ź  wyższego stopnia gorąca, 
pon iew aż cieplik  nasyciw szy ie n ieiako, niem oże 
się w  ich  m assie u trzy m a ć  i wolno u la tu ie .
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M aszę ieszcze ieden szczególni eyszy fkutek 
ognia okazać i doświadczeniem dowieść; że moc 
iego tern iest większa, im bardziey iey fkutek by­
wa opóźniony i do przełamania wiecey przeszkód 

przymuszony. Zmieszawszy dwie drachm y do­
brze wysuszoney saletry , dwie drachm y so­
li zw aney  weinsztein i dwie dwie drachmy kwia­
tu  siarczanego i włożywszy ie razem  zmieszane 
w żelazną ły żk ę ,  polławmy na węglach miernie 
rozżarzonych. T a  mieszanina w m iarę  rozgrze­
wania się, w  środku okaże się czerw oną, a po 
brzegach czarną, po tem  roztopi się, wyda biały 
d y m , który gęlłnieiąc coraz bardziey, nakoniec 
z tak  silnym łofkotem się rozprószy, że naw et nie­
kiedy łyżkę przedziurawi. Skutki, k tóre się przed 
rozproszeniem  okazały zawisły od siarki, k tóra ł a -  
twiey się topi i pali niż inne dwa ciała z nią zmie­
szane. Roztopienie fkutkuie, że wszyftkie części 
mieszaniny w siebie się cisną. Tęgi weinsztein 
włtrzyrauie lo tne części siarki i saletry i opóźnia 
ich rozprószenie, aż dopóki moc- ognia rozprósze­
nia całey mieszaniny niezrządzi, które rozprosze­
nie tak nagle i z taką  siłą naftępuie, iż powietrze 
mało ma czasu do uftąpienia i sfolgowania; nagłe 
uderzenie tego p ły n u  ( p o w ie t r z a )  sprawuie huk  
do grzmotu podobny.

Części oleyne zdaią się być prawdziwem  po­
żywieniem ognia: albowiem doświadczenie nas u -  
ezy, że części rzeczy złożonych i ogniowi do s tra ­
wienia oddanych, po spaleniu zebrane, znowu się
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wsz\ftkie znaydą , wylawszy części  ̂oleyne , 
które strawione zoftały. Jednakże prócz tego 
zwykłego pożywienia, musi coś innego rozpro­
szenie ognia wstrzymywać, a tego potrzeba szu­
kać w  powietrzokregu, który nas otacza. Ciśnie­
nie i sprężyftość powietrza wflrzymuie rozprósze­
nie ognia ; dla tego, iak powszechnie uważani), o . 
gień pali się mocniey w natężonem zimnie , po­
nieważ zimno zgeszcza powietrze i napręża iego 
elastyczność, a tern samem zniewala go nieiako 
ftykać się we wszyftkich punktach z ogniem, a^ 
ftanówmy się ieszcze chemicznie nad Ikładnenn 
częściami powietrza atmosferycznego, nieprawiąc 
iednak o iego częściach, które do palenia mc się 
nie przykładała, a nabędziemy dokładnego przeto 
nania, iak i dla czego powietrze palenie ciał u-

 ̂ Powietrze którem oddychamy, ieft ciałem 
złożonem z dwóch zasad (basis), z kwasorodu (o- 
xigenium) z istoty nie żywotney czyli duszącej (a- 
zoticum) i z płynu spowietrzaiącego (fhudum  de­
ferens) którym iest cieplik. 5

Pierwsza zasada czyli kwasorod, służy do u -
trzymania życ ia  zwierząt do utworzenia wszelkich 
ikwaszeń, iakiemi s ,  wszelkie octy, n.euokwasy 
nadkwasy metaliczne; i do utrzy mań,a ogn.a czy 
palenia. Druga podftawa pow.etrza oddyd alne 

loczyli azot w wiekszey połowie z scsle po 
L ż o n a , ftanowi umiarkowaną dzielność pow.e­
trza oddychalnego: albowiem podług naypewmc,
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szych doświadczeń fizycznych, powietrze czyfto 
żywotne, czyli gaz z łożony z czyftego kw'asorodu 
i cieplik, albo inaczey, kwasoród spowietrzony, 
przykłada się nadto dzielnie do Utrzymania życia 
i palenia. Zwierze otoczone takiem powietrzem, 
żyie w iakimsi zachwyceniu wesołości i rozkoszy, 
ale za to  życie iego trw a  nader krótko. ,To sa­
mo dzieie się i z paleniem ciał w gazie kwasoro- 
dnym, czyli w  powietrzu czyfio żywotnem.

D ró t  źe laźny , ciało z natury niepalne, oto­
czony w szklannem naczyniu takiem powietrzem i 
dotknięty ifkrą elektryczną, pali się nagle w yda- 
iąc p* o m ień i światło, oczy rażące, a sam zamie­
nia i topi się w okrągłe gałki zoxydowane czyli 
Ikwaszone, które wszyftkie metaliczne ftraciły w ła ­
sności. Przeciw nie  zaś zwierze w  sadzone w gaz 
azotyczny, czyli powietrze  n ieżyw otne , na tych ­
miast życie traci, a ciało naw et naypalnieysze iuż 
zapalone , otoczone takiem p o w ie trzem , na tych­
miast gaśnie. Stwórca na tu ry  przeznaczywszy po­
wietrze żywotne nie tylko do oddychania zwie­
rząt, lecz do niezliczonych d z ia łań  w swem wiel- 
kiem labora torium , um ieścił  um iarkow aną ilosc 
onego w  naszym p o w ie trz o k rę g u ; aby i zwierzę­
ta dłuższem  życiem cieszyć się mogły, i inne n ie- 
źyiące iftosy do zamierzonego kresu t rw a ły .  Nie 
zapuszczaiąc się w  głębsze roztrząsanie dz ia łań  
różnego rodzaiu gazów i w filizoficzne p o rów na­
nie życia z paleniem, zwróćmy nazad uwagę do 
naszego ekonomicznego przedmiotu,

t S
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Powiedziano w yżćy , że w  natężonem  zimnie 
i  napreźoney elastyczności pow ietrza, ogień m o­
cnie? sie pa li; bo w takim  razie w m iarę zg ę -  
szczonego pow ietrza przez zim no, czyli przez u 
bycie cieplika, zgeszczaią się w m m  i cząftki kw a- 
sorodu będącego naysilnieyszym żyw iołem  ognia. 
Im  większy i żywszy pali się og ień , tera więcey 
czuiemy ciepła ; poniew aż w takim  razie ro zk ład a  
sie na pow ierzchni c ia ła  zapalonego gaz waso 
rodny  na swoie dw ie części pierw  iaftko we, n a  
swasoród, który stykaiac się z c ia łem  zapalonem  
lłu ży  m u za żyw io ł; i na c iep lik , k tóry  o. ąc y 
wszy się przez rozk ład , staie sie w o ln y m  i spraw nie 
ciepło. W  pow ietrzu rozrządzonym  przez apara 
pow ietrzociagow y (a n tle a  p n eu m atica ) ciała pa­
k a  sie smutno, a gdy pow ietrze z pod dzw ona a -  
p a ra tu , całk iem  f  ile dolkonałośc tey  m achiny 
z d o ła )  wyciągniem y; ciało iu ż  pod dzwonem p a ­
lące  się' zgaśnie. W  czczości, czyli w m ieyscu z 
k tórego  pow ietrze całk iem  wyciągniono , stalą  z 
krzem ienia mimo naywiększóy usilności, ilkry m e

w yprow adziem y.
Z tych  praw d niezbitych i opartych na do-

wiadczeniach fizycznych w ynikaią now e naftę- 
puiace prawdy. «  Bez pow ietrza  ogień u trzy ­
m ać się niem o że.. b Ciąg pow ietrza urządzony 
u  spodu ognia powiększa dzielność leg o , lak nas 
doświadczenie o mieszkach przekonywa, c Ogień 
na  trzonie  leżący do którego pow ietrze z wierzchu 
m a przyflęp , pali się w praw dzie, iednakże me tak



mocno, iak gdy pod trzonem  zrobiony iest o tw ór 
dla ciągu powietrza, cl Gdy ogień leży na t rz o ­
nie pieca u góry otwartego, nie tak ła tw o przey- 
muie boki pieca, iak gdy tenże  m ały  ma o tw ór 
e Gdy ogień pędzony iest wiatrem na ciało, po­
większa się irgo m o c ,  iak okazuią ru rk i  do lu to ­
wania używane. /  T rzym any ogień w naczyniu 
lub piecu, ciągnie tam, gdzie o tw ór znayduie; i e -  
dnakźe prędzey w górę  niż na boki, tak dalece; 
że gdy w naczyniu zrobione są dwa o tw ory , ie-  
den w przykrywie, a drugi w boku naczynia; p ło ­
m ień  więcey będzie ciągnąć w górę niż w  bok na­
czynia. Takiego ciągnienia przyczynę znayduie- 
my w fizyce. Pow ietrze będąc z na tu ry  p łynnem , 
ciężkiem i spręźystem, iest w stosunku długości 
swych kolumn, ( biorąc takowe kolumny od samey 
powierzchni ziemi lub w y ź e y )  gęstsze u  spodu 
niż u  wierzchu, i dla tego ciśnienie powietrza na  
niższy otwór w boku pieca lub  naczynia iest m o -  
cnieysze, niż na o tw ór  u  góry będący: a co teszcze 
większa, powietrze w piecu lub naczyniu od ognia 
rozgrzane stawszy się daleko lekszem od powie­
trza  zew nętrznego, p łynie  szybko do góry i od­
piera dzielnie napływ  powietrza zewnętrznego; a 
zatem i p łom ień  tam  ciągnie, gdzie mniey znay­
duie odporu.

Ciężkość powietrza dow odzi naftępuiące do­
świadczenie: bierze się ru rka  szklanna, długości 48 
cali maiąca, na iednym końcu otwarta, a na d ru ­
gim hermetycznie zamknięta, napełn ia  się m erk u -
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r y u s z e m -, p o te m  p rz y tk a w s z y  o tw ó r  p a lc e m  z a ­
n u r z a  sie k o n ie c  i ś y  z o t w o r e m  w r a z  z p a lc e m  
w  m e r k u r y u s z u  w  in n ć m  n a c z y n iu  b ę d ą c y m .  Oc 
i ą w s z y  p a le c  z o t w o r u  r u r k i  w m e r k u r y u s z u  z a  
n u r z o n e g o ,  m e r k u r y u s z  r u r k ę  n a p e łn i a i ą c y  o pa  

d n ie  n a  d ó ł ,  a le  i e d n a k  t a k  , i e  ty lk o  częsc  r u r ­
k i  p ro f topae lle  f to ią c e y  u  w ie rz c h u  zo s ta n ie  p r ó ­
ż n a  w n iższey  zaś częśc i r u r k i  k o l u m n a  m e r k u ­
r y u s z u  rn a iąca  27 do  28  ca li  w y s o k o ś c i ,  w ła ś n ie  
ia k b y  zaw ieszo n a  u t r z y m y w a ć  s ię  b ę d z i e ,  k tó r a  
p o d ł u g  p r a w i d e ł  c iężkośc i ,  p o w in n a  b y ł a  o p aść  1 
w  n a c z y n ie  się w y lać .  M u s i  w i e c  iakaś  z e w n ę t r z ­
n a  p rz y c z y n a  t e n  s łu p e k  m e r k u r y u s z o w y  w  r u r c e  
m a ią c y  w y so k o śc i  27 ca li  u t r z y m y w a ć ;  a  t a  p r z y ­
c z y n a  n i e m o ż e  b yć  i n n a ,  ia k  c iśn ie n ie  p o w ie ­
t r z a  n a  p o w ie r z c h n ią  m e r k u r y u s z u  w  n a c z y n iu  

• b ę d ą c e g o .  W e ź m y  r u r k ę  z d w ó c h  k o ń c ó w  o t w a r ­
t e ,  a le  o b w ią ż m y  ie d e n  iey  k o n ie c  m o c n o  m o k r y m  
p e c h e r z e m ,  n a p e łn iy r a y  i ą  m e r k u r y u s ż e m  i u c z y ń ­
m y  ta k ,  i a k  z p ie r w s z ą .  M e r k u r y u s z  o p a d n ie ,  iak  
w  t a m t e y  i k o lu m n a  iego b ędz ie  m ie ć  w y sokośc i  
37  c a l i ;  a le  p ę c h e r z ,  k t ó r y m  iey k o n ie c  o b w i ą -  
ż a n y ,  w e ź m i e  k s z t a ł t  z e w n ę t r z n ie  w k lę s ły ,  a  w e­
w n ą t r z  r u r k i  w y p u k ł y ;  co  o c z y w if ty m  ie s t  d o ­
w o d e m  z e w n ę t r z n e g o  c iśn ien ia  p o w ie t r z a  i  w e ­
w n ę t r z n e g o  b r a k u  o d p o r u  w  czczości r u r k i  m i ę -  
dzy  k o l u m n ą  m e r k u r y u s z u  i  p ę c h e rz e m ,  g d z ie  p o ­
w ie t r z a  n ie m a ,  bo  t a k o w e  p rz y  n a p e ł n i a n i u  r u r k i  
m e r k u y u s z e m  w y p ę d z o n e  z o s ta ło .  P o w i e t r z e  b ę ­

d ą c  p ł y n n e m  c i a ł e m , c iśn ie  n ie ty lk o  z w ie rz c h u ,
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ale z wszystkich ftron. N iech  rzeczona ru r k a  b ę ­
dzie na  boku  p rz ed z iu ra w io n a  w wysokości 1 5 ca­
li k o lu m n y  m erk u ry u szu ,  a p rzedz iu raw ien ie  n iech  
będzie  t ro lk l iw ie  obw iązane m o k ry m  p ęch erzem , 
n ap e łn iy m y  p o tem  r u r k ę  w yzey opisanym  spo­
sobem. S koro  m erk u ry u sz  w ru r c e  s ta n ą ł  na  r ó ­
w now adze  z pow ie trzem  zew n ę trzn em , p rz e b i jm y  
szpilką p ęcherz  , p o w ie trze  wciśnie się im p e tem  
z boku  przez  o tw ó r  szpilką zrob iony  , p rzerw ie  
k o lu m n ę  w ru r c e  na dw ie części i p rz e rw ę  sobą 
nape łn i.

Sp rężystość  iest is to tną  w łasnośc ią  pow ie­
trza . T e n  p ły n  rozszerza, czyli ro zc iąg a  się, gdy 
go  zn iew alam y zaiąć większe m ie y s c e ; co w t e n -  
czas naftąpi,  gdy, albo p o w ie trze  od części n a t u ­
ra ln eg o  iego ciśnienia uw o ln iem y , albo gdy go 
z o b co p ły n n e m  c ia łem  z łąc zem y , k tó re  iego części 
iedne od d rug ich  oddalić  zdoła. S kup ić  czyli zg ę -  
scić p o w ie trze  m o żn a ,  albo powiekszaiąc iego n a ­
tu ra ln e  ciśnienie, a lbo p rzym uszaiąc  go m ech a n i­
cznym  sposobem m ieścić  się w m nieyszym  p rz e ­
stworze, np. p rzez  p o m p ę  w  kolb ie  w ia tró w k i.—  
Lecz, niech po w ie trze  będzie  Ściśnione lub  rozsze­
rzone, zawsze sp ręźy flość  iest iego t r w a ł ą  w ła ­
snością, z t ą  ty lk o  różn icą ,  źe  w  p ierw szym  p rzy­
padku s to p ień  iego sprężyłlośc i ieśt większy, a 
w drugim mnieyszy. W e ź m y  szk lanną  r u r k ę  m a -  
iąca 8 stóp długości,  k tó rey  ied en  kon iec  iest za­
krzywiony i h e rm e ty c z n ie  z a m k n ię ty ; n a ley m y  ią 
m e rk u ry u szem , te n  c ięż a re m  swoim  ściśnie po-
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wietrze w końcu rurki w górę zakrzywionym. M u- 
schenbrok trzymał tym sposobem w rurze ściśmo- 
„e powietrze przez trzy lata i nie znalazł w tem 
silnie ściśnionem powietrzu naymnieyszey zmiany, 
bo przez cały ten czas zgeszczało lub rozrzedza­
ło  się powietrze w zakrzywionym końcu rurki tyl­
ko w stosunku rozrzedzenia lub zgęszczenla ze­
wnętrznego powietrza, co pokazywało się z opa­
dania lub podnoszenia się merkuryuszu w baro­
metrze. . ,

Napełniymy pęcherz powietrzem i związmy
go, aby powietrze nieuchodzilo, trzymajmy go w 
pewney odległości nad węglami zarzacemi się , a- 
by "się w nim powietrze rozgrzewało, zobaczemy 
że pęcherz będzie się coraz bardzićy naprężać , a 
leżeli nie przestaniemy rozgrzewać go coraz wię- 
cćy, pęknie z łolkotem. To doświadczeni® do­
wodzi ' inney prawdy, że sprężystość powietrza 
powiększa sie przez cieplik. Ta prawda lubo mo­
cna i niezbita, nieosłabia pńrwszey, ze zimno, 
czyli zmnieyszenie cieplika zgęscza powietrze i 
napręża iego elaftyczność. Wszyftko to dzieie sic 
w swoim naturalnym ftosunku. Im bardzićy czę­
ści ciała sprężyftego są zgesczone, czyli do siebie 
zbli one, tern mocitiey natężona iest iego spręży- 
flość a to dzieie się w ftanie ciała, zimnem ści- 
śnionego. Powietrze zaś rozgrzane i cieplikiem 
rozrzedzone, wywiera iuż czynnie swoie natężoną 
sprężyftość:  a ża tćm  nasz ekonomiczny zamiar za­
wsze więcey wspiera powietrze zimne iako zawie-
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raiące gaz kwaśorodny bardziey fkoncentrow any; 
a niżeli powietrze rozgrzane, w którem  gaz k w a -  
sorodny iest rozrzedzony. W  naszym zamiarze 
idzie o to, k tóre  powietrze więcey ma żyw iołu  
dla ognia ; ale nie o to, k tóre  ma więcey spręży- 
ftości. W ęgie l  żywy czyli rozpalony, wyftawiony 
na działanie iasnych pi'omieni s ło ń c a ,  przez k tó ­
re  i powietrze iest rozrządzone, prędko g a ś n i e a  
przeciwnie dzieie się z węglem w powietrzu zim­
nem , gdzie i żyw io ł ognia iest gęścieyszy-.

( D a ls zy  ciąg nastąpi )

X X V .

O budowie Skrzypców prze Dr. Szczuckie­
go Prof: Kroi: W arsz: Uniwersytetu.

]V [ im o  fiopnia dolkonałości, na  iakim znaydu- 
ie się w  nasz\ch  czasach umieiętność budowania 
Aviekszey ezęści instrumentów m uzycznycli , w y ­
sokiemu wzrostowi sameyże muzyki odpowiednich, 
przyznać należy , iż pospolity a oraz nader  wiele 
znaczący i w g łów nych  rodzaiach muzyki nie­
zbędny instrum en t,  iakim są skrzypce, nietylko 
ulepszenia w swey konstrukcyi nie zy lka ł ,  ale 
nadto, pewnych zasad teoretycznych na wiado­
mościach Fizyki opartych, zupełnie w tey mierze
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brakuie  ty m , którzy z powołania swego robieniem  
lub sporządzaniem  tego in ftrum entu  zatrudn iaią  
się- W ła sn e  dośw iadczenia z pew nością m nie o 
tom  przekonały, że owe sław ne reparato ry  Ik rzy- 
pców , m niem aną swą um ieiętność poprawiania 
g ło su ’ Ikrzypców, d!a tego tak w  sekrecie chowa­
ją, źe zdarzenie to ieft ty lko przypadkow ym , k tó­
rego oni przew idzieć, a tern m niey w ytłom aczyc 
nie są w lianie. N iektórzy zaś niem ogąc słabą 
sw ą  logiką wyflarczyć na przekonaniu siebie sa­
mych, źe nic nieum ieią , w b łęd n y ch  w yobraże­
niach , k tó re  od swych m ayftrów  odziedziczyli, 
w yftępuią z swym  ta lę te m , kalecząc nielitościwie 
w ew nętrzne płaszczyzny tych  Jnftrum entow , lub 
napraw uiąc ie m niem anym  hartem , zwykle z kw a­
sów m ineralnych, lub soli kw aśnych niedorzecznie 
Ikleconym , przez co oczewiste uszkodzenie w łó ­
kien roślinnych drzew a, a tćm  sam em  zwątlenie 
g ło su  nastąpić musi. Takiein powodowany prze­
konaniem  rozum iem , iż tego przedm iotu tyczące 
się w ynalazki zasługuią na szczególną uwagę Ar­
tystów , zwłaszcza gdy są czerpane ze ź ród ła  tak  
znakom itego iakim iest dzieło corocznie w ychodzą­
ce pod ty tu łe m : A r h i v e s  des  d e c o u v e r -  
t e s  e t  i n v e n t i o n  n o u v e l e s . —  W  ostatnim  
T om ie  rzeczonego dzieła pod A rtyku łem  M u -  
s i q u e ,  znayduią się podobne wynalazki opisa­
ne, k tórych  treść  tu  umieszczam, a nayprzód.
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O S k r z y p c a c h  w y d o s k o n a l o n y c h  p r z e z  
P. G h a n o  t

Jescze w Roku 18x7 podał był P. Chanot 
wynalazek swoy pod rozwagę Akademii Sztuk pię­
knych która zasady lego systematyczne, w złożo­
nych przezeii instrumentach stronowych udowo­
dnione, za gruntowne uznała. Artysta ten nie- 
zaniedbał wszelako dalszych postrzeżeń w obra­
nym zawodzie, i wiele ieszcze odtąd porobił mo- 
dylikaeyi do wydolkonalenia instrumentu dążą­
cych. Główne zmiany, które cechuią iego wyna­
lazek zastosowany do Ikrzypców, śą te:

a,) Umocowanie stron bezpośrzednio na zwie­
rzchnicy dece. Odrzuta on tak zwaną p ł u ~  
s z k ę ,  a wmieyscu tey daie fornir czyli pla­
te z Hebanu na zewnetrzney, równie iako i na 
wewnetrzney stronie deki, dla zabespiecze-

nia drzewa iodłowego, które iest słabem, aby 
nie zostało uszkodzone przez siłę stron wy­
ciągniętych. Takie umocowanie stron podno­
si głos i czyni go okrągłym , albowiem cała 
deka doznaie wibracyiw odległych nawet czę­
ściach.

b.) Tak zwana b e 1 k a na wewnetrzney płaszczy­
źnie deki zwirzchniey ma bydź obłączysta to 
iest, aby pod nóżką podstawka , w mieyscu 
stron grubych przeszedłszy w dalszych czę­
ściach, a mianowicie swemi końcami zbliżała 
się ku szrodkowi. Oprczó tego wyniosłość bal-



ki ma bydź większa nieco iak dotąd w Ikrzyp- 
cach zwykle znayduie się.

c.) D u s z a  powinna się mieścić przed nóżką 
podstawka.

d.) Grubości w drzewie tyle przynaymniey mieć 
powinny, iak miewaią Ikizypce dawne dobrze 
zakonserwowane, aby wypukłość deki zwie­
rzchnicy gniecieniu podstawka kpiey oprzeć się 
mogła, przez co też i głos staie się więcey 
harmonicznym gdyż wibracya iest mocnieysza 
i dłużey trwała,

e.) Otwory f . f  takie bydź maiąaby wdokien drze­
wnych, czyli tak zwanego słoiu w dece iak 
naymniey na poprzek przecinały.

Lubo zasady te w znaczney części i u ż  do u - 
lepszenia konstrukcyi Ikrzypców należą,przecież 
obszernieysze, a oraz inne ieszcze w tey mierze 
ma widoki Pan S a v a r t ,  iak opiawa wyciąg z 
pisma P. B e o l  zdaiącego otera sprawę Akade­
mii Nauk Paryzkich umieszczony w dziele pery- 
odycznem A n n a l e s  de  C h i m i e  et  de  P h i s  i- 
q u e  w poszycie z miesiąca Listopada l S i gRoku  
gdzie mówi j

O b u d o w i e  i n s t r u m e n t ó w  do s r o n  
i s mycz ka .

Zastanawia się naprzód P. Sawart nad isto­
tą co daie początek brzmienin głosu, który on tu 
od oscylacyi czyli poruszenia stron i następne)
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wibracyi czyli drżenia części drzewnych w kształt 
łkrzynki próżney uformowanych, wyprowadza.

Daley, było staraniem Autora zgłębić iakim 
sposobem poruszenie stronom zadane do pła­
szczyzn głosowych ( zwanych deki) przechodzi.—  
Co do tego przekonał się, iż podstawek i wszel­
kie inne części, u których strony spoczywaią, są tu 
poszrednikami, za pomocą których, drżenie deki 
iako powierzchni następuie.

Nadto, wyśledził on szczególne warunki od 
których dobroć głosu zależy, a mianowicie przeko­
nał się , źe elastyczność deki na równoległości 
w łókien drzew nych czyli iednostayności słoy u za­
sadza się ; co też za główny warunek dobroci g ło­
su w Ikrzypcach uw ażać trzeba. Dośwdadcył bo­
wiem P. Savart, źe różność kierunku takowych 
w łókien z odmiennego przełupania lub przecię­
cia pochodząca, nadaie częściom deki odmiennej, 
elastyczności, która znacznie modyfikuie wibracyą.. 
Por uszenie zaś deki głosowey może się udzielać 
drugiey dece za pomocą drewienka podłużnego 
końcami swemi na obydwóch płaszczyznach 
wspartego. Wibracya pierwszey deki zrządzona po­
ruszeniem smyczka na stronach , z zupełną do­
kładnością w sposobie tem u podobnym przeno­
si się do drugiey deki.

Podobny słupek drewniany utrzymuiący ko­
munikacją między dwóma dekami, znayduie się 
w każdych fkrzypcach, i znany iest pod nazwilkiem 
D u s z y  w ed ług  P. Savart przejście takowego
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d rż en ia  dzieie się p rzez  w ra ż e n ie ,  iakie odb iera  
' d u s z a  od  pow ierzchni g ó rn ey  dek i ,  a  k tó re  
w z d łu ż  w ł ó k i e n  d rz ew n y ch " tey że  duszy do d r u ­
giego iey  końca , i aż do d rug iey  deki p rz eb ie ­

ga.
Z  tych  to p os trzeźeń  zrob ić  u ży tek  prakty­

czny, b y ło  u s i ło w an iem  A u to ra ,  k tó ry  obraw szy  
sobie fkrzypce za p rz e d m io t  w zorow y, u k sz ta łc i ł  
ie> w e d łu g  zasad o p a r ty ch  n a  w yżey  wspom nione 
te o ry i .  W  k o n s t ru k c j i  w i ę c  fkrzypców P .  Savart,  
zachodzą  zm iany  ró ż n ią ce  ie o d  dotychczasow ych, 

iak nas tępu ie .  
a . )  P o n ie w a ż  {krzywienie i ro zm a ity  k ie runek  

w łó k ien  czyli s ło iu  d r z e w a ,  tu d z ież  n i e w ła ­
ściwa (  m nieysza lu b  w i ę k s z a )  g rubość d e k ,  
p ierw szą  ies t  p rz y czy n ą  n ie ró w n eg o  i n ie ­
p rzy jem nego  g ło s u ,  p r z e t o ,  deki obydwie po 
w in n y  b y d ż  w ca le  p ła fk ie , z tak iem  u m ia ik o -  
w a n ie m  ięli m iąszszo śc i , iżby od  srzodka zkąd 
w ib r a c ja  b ierze  swoy początek, b y ły  grubsze 
t ra c ą c  t a k o w ą  grubość  k u  brzegom. G rubość  
dek  w y n o s ić  m a, n a  szrzodku do trzech  linii, 
po  b rzegach  zaś więcey n ieco  nad  linią , tak  a- 
by grubość środkow a b a rd zo  zwolna i n iezna  
cznie  do b rzeg ó w  schodząc, znim eyszała się. 

b . )  A żeb y  o trzy m a ć  deki row ney  elaftycznosci 
n a  k tó re y  ta k  wiele zależy, sporządza P .  S a -  
a r t  k a ż d ą  dekę z dw óch  części cz)li  d w uch  
sztuk k t ó r e ,  z iedney  deszczki ( p r z e łu p u ią c  
one  n a d w o i e )  koniecznie  b ydż  p ow inny , a to

%



dla iednostayności kierunku włókien podłu­
żnych.

c.) Przez niezawodne dos'wiaczenia przekonawszy 
się Autor o fkutku poiedynczych części, o ile 
fłosunek ukszśtałcenia onych na tworzenie się 
gfosu wpływać może, nader wiele zakłada na 
iednioftaynośći dźwięku,iaki wydaią dwie deki 
do uformowania fkrzypców należące. Dla tego 
przed złożeniem usifuie on obydwie deki do 
tey iednostayności doprowadzić, grubość ich tak 
modyfikuiąc przyltrugmaniem, aby iednakowy 
dawały odgłos w uderzeniu.

d.) Co do długości iaką nadaie fkrzypcom Pan 
Sayart, nie różni się ona od długości zwykłey 
tego Jnflrumentu. Lecz kształt iego fkrzy­
pców, iest wcale odmienny, są one bowiem w 
kształcie kwadratu nieregularnego (trapezi­
u m ) którego bok równoległy naykrótszy, u -  
mieszczony iefi w samym przyftosowaniu szyi, 
Z tego kształtu wynika, iż boki w podłuż i-* 
dące żadnego niemaią wyrżnięcia , ( ecliser )  
lecz są zupełnie równe, grubość ich zaś wię­
ksza iest nieco iak zwyczaynie. Tak przeto, fto- 
śownie do opisania figura fkrzypców byłaby 
taką [ \

e.) Tak zwaną b a l k ę  umieszcza autor na sa­
mym szrodku deki zwierzchniey, gdy przeci­
wnie dotychczasowy zw'yczay chce ią mieć na 
boku pod nóżką podftawka. Mieysce szrodkowe 
( a zatem mieysce spoienia dwóch części deki)



obiera P. Savart clla tego , aby równą e la ity-  
czność obydwóch połów  lepiey zabespieczyc. 

f.)  Naoftatek, otwory deki z wierzchnie y uważa 
A ntor za warunek utrzymania kornunikacyi 
m iedzy powietrzem zewnętrznym i tam, które 
w  (krzynce Ikrzypcowey znayduie się, co też ko­
niecznie iest potrzebnem do twórz* nia się g ło ­
su i uczynienia go głębszym. Kształt iednakże 
tych otworów według niego nie ma bydz iak 
dotąd /  lecz, wyrzyna ie pod kątem prostym  
w dłuż i ftosownie do kierunku w łókien drze­
wnych ( * ) .  Ta iest treść zasad w przedmiocie 
kohftrukcyi Ikrzypców, które (iak  słusznie w  
zdaniu swym wyraża P. B rat) w edług n in iey-  
szych prawideł przez każdego tey robocie po- 
święcaiącego się rzemieślnika, w gatunku iak 
naylepszym zrobione bydź mogą. Zniknie za­
tem  przesąd że tylko Straduarius, Garneri­
ng, Steiner ect. Ikrzypce robić umieli.
Lecz aby rzecz nową uczynić prawdziwie 

korżyftną , warto ieft iżby Artyści, bez uprzedze­
nia wszelkim nowościom zawiltnego, polegaiąe na 
uczonym  zdaniu Akademii sztuk pięknych i nauk 
Parylkiey, przedsięwzięli w  kraiu naszym budo­
w anie fkrzypców do tego zaftosowane. R ozu­
miem nawet iż z obydwóch Autorów ( P. Chanot

( * )  T u  zapewne P, Savart podobnie iak P. Chandr o którego 
Skrzypcach w yźey hyia  m ow a, unikanie ile możności 
przecięcia poprzecznego w łókien m iał na uwadze.



i P. S av a rt) doświadczenia łącznie, i w porówna­
niu użytkować można, a przynaym niey w ed ług  
mego mniemania z Teoryi P. Chanot umocowa­
nie stron, mogłoby hydź do fkrzypców Pana S a­
vart zaftosowanem, a sposób i mieysce umieszcze­
nia b a l k  i P. Chanot zdaie się zasługiwać na 
pierwszeńftwo. Co iednak Artyści praktycznie 
przedmiot ten  znaiący lepiey osądzić, a zwłaszcza 
po kilkakrotnych doświadczeniach, których w zdry- 
gać się nie pow inni, w iftocie rzeczy przekonać 
jsie potrafią.

XXVI.
Rozprawa o uprawie chmielu przez Piotra 

W u l f  ersa.

J^ ,oczna potrzeba chmielu w kraiu naszym od - 
dawna zawsze była w ielką, większą zaś stała się 
nierównie od la t przeszło trzydziestu iak piwo- 
warnie w ftolicy i celnieyszych m iastach, tudzież 
po dobrach rządnieyszych właścicieli zaczęły się 
udolkonalać. Gdy przeto na zakupienie tego pro­
duktu, bez którego piwo wyrabianem być niem o- 
źe, znaczne za granice wy chodzą kapitały, źyczyćby 
więc należało, ażeby rolnicy nasi maiący środki po 
tem u, trudnili się więcey upraw ą chmielu sowi­
cie podięte koło niego prace zawdzięczaiącego.
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Wydayvca korzyłłaiąc z itdzieloney sobie roz­
prawy o chmielu, tem chętniey pośpiesza z iey u - 
mieszczeniem, ile źe liczne w tym przedmiocie sza­
nownego Autora doświadczenia (*) sprawiedliwie 
na uwagę zasługiwać powinny. — O to są słowa 
samego Autora:

„ Chmiel rośnie u nas dziko, lecz choćby był 
naybuynićyszym, niema tey siły iak ogrodowy i 
fiancowany. Gdzie do waru piwa 100 funtów 
pierwszego się weźmie, nięotrzyma się tak dobre­
go, przyiemnego i zdrowego piwa, iak gdyby się 
oftatniego tylko 25  funtów użyło. Dobre browa­
ry  zwykły tylko chmiel dziki kupować do wody 
(^którey używaią do zacieru, i wypłókiwania stat­
ków browarnych) .nie zaś do warzenia piwa, 
boby go nigdy niezrobił klarownem i długo, zwła­
szcza na upały wytrwałem.

W  chmielu, tak iak w całern roślinnem kró- 
leftwie dwie płci znayduiemy. Chmiel męzki 
( Lupulu* masculus) zwyczayme chmielnicą zwa­
ny; bez owocu żądnego kwiat tylko wydaie; źeń - 
łki rodzi owoc, który właściwie chmielem zo-
wiemy.

Grunt dogodny, położenie iego, czyli expo- 
zycya  i dobry gatunek flanców chmielowych, są 
iftotnemi warunkami do pewney i korzyfłney u-

( rJ  Sławne są Autcira tey rozprawy chmielniki kilka mil od 
W arszawy i dostarczają one chmieluj metylko na potrze­
by znacznego swoiego browaru, lecz nadto niemałą ilość 
rocznie 'do sprzedaży.



prawy chmielu. — Niemamy rośliny, wyiąwszy 
krzewy i drzewa, któraby głębiey od chmielu pu­
szczała w ziemie korzenie, i dla tego tez chmiel 
potrzebuie nieco lekkiego, do pewney głębokości 
iednołtaynego, dobrze użyźnionego i nieco wilgo­
tnego gruntu; dla teyże saniey przyczyny, po zni- 
sczeniu chmielowego ogrodu, niemożna zaraz bez 
zawodu siać lub sadzić w tenże grunt inney ia- 
kiey rośliny.

Naydogodnieysze dla chmielnika iest położe­
nie otwarte zupełnie, aby przechodu powietrza, ani 
blilkie lasy, ani wzgórza, ani też budynki nieta­
nio w ały; przestrone doliny, lub wolne spadzisto- 
Ści ginące w pół przestrzeni, wybierać się na za­
kłady chmielników powinny.

Lubo chmiel wilgotnego gruntu nieco po­
trzebuie, zbytnia wszelako wilgoć bardzo mu szko­
dzi , i dla tego tak chmielnik położony być powi­
nien, aby w bruzdach zagonków zbieraiaca się wo­
da ściekami poprzecznie zrobionemi wolno od­
chodziła; i nigdy a sczególniey w zimie iakowey 
części iego niezalewała. W  tęgiey glinie lub żwi­
rowatym ikamyczkowatym gruncie, chmiel udać się 
niemoźe; a przeto kto innego gruntu niema, niech 
próżney nietraci pracy i kosztu.

Założony chmielnik w dogodnym sobie i grun­
cie i mieyscu, gdy się dla niego głęboką uprawą 1 
dobrym nawozem ziemia przygotuie ; gdy się co­
rocznie przed zimą dla mrozu pokrywa gnoiein, 
^dy wciągu roku w porach stosownvch pilnie o~
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l> ro h i, m oże  trw a ć  i  ro d z ić  ob fic ie  bez p rz e rw y  
la t  20 . Z an ied ba n ie  p ow yższych  w zg lę dó w  ( k r ó -  

ca iego  życ ie  ta k  d a lece , iż  le d w ie  la t  7 u t r z y -  '

m a ć  się zd o ła .
G ru n t  w y b ra n y  na c h m ie ln ik ,  u p ra w ia  się

p rz e d  z im ą  lu b  w  p o czą tka ch  w io s n y ; ie ż e li b y ł  

o d ło g ie m  lu b  łą k ą , n ay lep iey  gdy do pew ney g łę ­
b o ko śc i u re g u lo w a n y m  z o s ta n ie , a p rz y n a y m n ie y  

ta k  (kop an ym , aby d a rń  z w ie rz c h n ią , spodn ia  z ie ­
m ia  p o k ry ła  z u p e łn ie . Je że li g ru n t b y ł  u p ra w ia ­

n y m  pod  zboże ia k ie , w ypada  go ta k  podo rac , aby 
p łu g  d w a  ra z y  ie d n ą  sze d ł b ru z d ą  i  p o ru s z y ł z ie ­

m ię  p rz y n a y m n ie y  na  ca ló w  12. K t o  w  te m  ż a -  

łu ie  p ra cy , t  go z a w ie d z ie  p e w n ie  nadz ie ia  z y fk u , 

bo  ia k  się iu ż  r z e k ło ,  c h m ie l b a rdzo  g łę b o k o  u -  
p u lc h n io n e y  z iem i w ym aga . B łę d u  p o p e łn io n e ­
go  raz  w  ty m  w zg lędz ie  iu ż  w y n a g ro d z ić  n ie m o ­

ż n a , i  w  ty m  ra z ie  na  m ie rn y c h  ty lk o  zb io ra ch

p o p rz e lła ć  p o trzeb a .
B u y n o ś ć  te y  ro ś lin ie  w ła ś c iw a , sama w fk a — 

zu ie , że i  d ob rego  i  częstego n a w o że n ia  w ym aga. 
P rz y  samem z a k ła d a n iu  f la n c ó w  , d o łk i  w  k to -  

y c h  się f la n c e  w sadzaią, n a p e łn ia ć  trzeba  z iem  ią  

w  c z w a rte y  części z d o b ry m  gno iem  zm ieszaną . 

T a k i naw óz dany bezpośrednio  f la n c o m  c h m ie lo ­
w y m , w z ro s t ic h  nayp rę dze y  przyśp iesza i  u ła tw ia  

z a k o rz e n ie n ie j d o łk i  zaś p ó łto ry  s to py  g łę b o k o ­

śc i i  ty le ż  szerokości m ie ć  n a ym n ie y  p o w in n y .
F la n co w a n ie  c z y li sadzenie c h m ie lu , m oże  w 

in n y m  k lim a c ie , ia k  nasz, p rze d  z im ą  b yć  u lk u te -
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cznione, lecz u nas łatwoby dla ziin niestałych i 
mokrych iesienl mogło stać się szkodliwym. W  
pierwszym wiosny początku , to iest w końcu , a 
czasem i początku marca korzyftaiąc z wilgoci, 
która się ieszcze w ziemi znayduie, naylepiey się 
odbywa, a zwłascza, źe pod ówczas nayłatwiey 
dobrych flanców doltać można.

Gdy grunt na c h m i e l n i k  iuż należycie u -  
praw ny, a ziemia zgnoiem zmieszana iest w po­
gotowiu, oznaczaią się na całey przeflrzeni chmiel­
nika mieysca, gdzie flance sadzić się maią. Odle­
głość ich wzaiemna zeleźy od gatunku ziemi, w 
dobrey bywa mnieysza, a większa w podleyszey. 
Bliższemi siebie nad 6 stóp być niepowinny, ani 
dalszemi od siebie nad flóp 8: —  Dla zachowania 
proftyeh linii i umiarkowania odległości, naylepiey 
użyć ogrodniczego sznura i w punktach na flance 
przypadaiących małe zatknąć kołeczki. Gdy się 
tym sposobem iedna liniia odznaczy, druga się o -  
bok pierwszey sznurem wyciąga w  odległości stóp 
6 lub 7 aż póki cała przeftrzeń odznaczoną nie- 
będzie. Dopiero w każdym punkcie kołkiem na­
znaczonym, kopie się dołek na 5 stopy w kwadrat 
maiący.

W  każdy węgieł wybranego kwadratu, stawia się 
proflopadle i e d n a  flanca chmielu, a dla pewno­
ści p i ą t a  w samym środku. Ustanowione flance 
dobrze obeifkaią się ziemią i wszyflko się równa 
z powierzchnią gruntu  chmielnika; żeby zaś łepiey 
wsiąkała wilgoć, zasadzonym flancom potrzebna,

j 4 *
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nieznaeznem wyniesieniem brzegów do łka  pierw­
szego, iakby iakim krągiem  każde mieysce obwo­
dzi się. Gdyby się czas wybierał na  s u s z ę ,  każdy 
z tych  okręgów ziemnych codziennie polać w y­

pada.
Zasadzony tym  sposobem chmielnik w końcu  

Maia pierwszy raz przerobić należy. .W yb ie ra  się 
do tego dzień po desczu i gracą ścieszki przera- 
biaią się, a ziemia z nich wydobyta, kładzie śię na 
liniią gdzie flance wysadzone. T a  przeróbka u -  
form uie  wał, który wszelkie zielsko okrywaiąc o -  
bok i na flancach pusczaiące się, u ła tw ia  przez u -  
pulchnienie ziemi wzrost tey rośliny.

Skoro się chmiel nad ziemią pokaże i wypu­
ści sznury na kilka cali długie, daią m u się zaraz 
tyki, które w  pierwszym roku niewielkie być m o ­
gą , bo  chmiel rzadko pierwszego roku  więcey 
nad  8 ftóp wysokości dochodzi. K to  cztery m o r­
gi na chmielnik przeznaczył, a w roku pierwszym 
ieden m órg zasadził, tyk takich w roku  drugim  do 
nowey plantacyi użyć może, a dwuletniemu chmie­
lowi dać now e wyższe, iuź  sile iego i popędowi 
dogodne. T y m  sposobem ciągle tyczek pierwszych 
używać będzie przez lat cztery do chmielu nowego.

W  wybieraniu flaneów na dwie sczególniey 
rzeczy wzgląd mieć należy: znaiący się na tern wy­
b iera  naygrubsze , długości przynaymniey S ca- | 
ló w  i naywięcey kiełków czyli wyrostków maiąee 
Gdy są w ybrane, a w ie d n y m  dniu wysadzone byc. 
n iem o g ą ,  zasypuią się wilgotną ziemią, z którćy
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w miarę potrzeby do zasadzenia w dołki przego­
towane wyimuią się. Godnem iescze i to iefl u -  
wagi , aby nie z lepszego gruntn nad ten , w któ­
ry się sadzą branemi były , boby taka zmiana 
wzroflowi ich i buyności była na przeszkodzie. 
Uwagę te w ogólności do wszystkich roślin przy­
stosować można.

Niedosyć, iak się iuż rzekło, oczyścić chmiel 
zasadzony z ziellka i przerobieniem bruzd między 
zagonami, dodać im upulchnioney z te m i , trzeba 
iescze baczną zwrócić uwagę na wzrost tey ro ­
śliny. Gdy się znacznie podniesie, potrzebuie rę ­
ki , aby ią prowadziła nieiako w tym wzroście. 
Chmiel według swoiey natury obwiia się koło ty­
ki; iak wiec te n ,  który się iuż tyki uchwycił tak 
iak i ten sznur, który się iey nieuiął iescze, obwi­
nąć od ręki lewey ku prawey (iak  mówią zwy- 
czaynie zbiegiem słońca) i lekko czy to słomką 
czy łyczkiem przywiązać wypada. Do chmielu 
iuż w sile będącego, to iest: dwuletniego lub 
trzyletniego, donośnych tyk dobierać potrzeba, po­
nieważ wzrost chmielu nieiako od wysokości ty­
ki zależeć zdaie się. W ielu iest tego zdania, aby 
mu wyższych tyk nad 20 ftóp niedawać, gdyż i-  
naczey wysila się zbytecznie i słabo rozkorzenia.

Tyka iedna przy każdym wzorku zasadzo­
nym flancami iefl: doftateczną, gęflsze utkanie 
zaciemniłoby chmielnik i byłoby na przeszkodzie^ 
tak przeciągowi powietrza, tak i dla przyflępu 
słońca. Dla teyźe samey przyczyny na iedne ty -
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kę więoey nad trzy  sznury chmielu pusczać n ie -  
trzeba. Gdy pusczony chmiel iść na tyki zaczy­
na, baczny geepodarz czefto chmielnik odwiedzać 
povvinien i niespusczaó się w dozorze na ludzi, bo 
w m iarę  iak chmiel na tyki poftepuie p rzyw ią­
zywać go wypada, a gdy trzech łokci wysokości 
dóydzie iuż, n iepotrzebnie  daley tey pomocy.

Przez cały miesiąc May ciągle p raw ie  przy­
wiązywaniem sznurów chmielowych do tyk t r u ­
dnić się potrzeba. Gdzie g run t  buy n y , prędko 
chmiel na  tyki pędzi, tam  dla zapobieżenia, aby 
chmiel ich n ieprzerosł i więcey pusczał latorośli 
ubocznych, przy łam uią  się czasem same sznurów 
główki. Czynić to  w'szelako z oftróżnością  wy­
pada, aby przez chciwość wielkiego zbioru n ie -  
zrobić sobie szkody. T y m  czasem po pierwrszey
z wiosny przeróbce zaraftać znown chmielnik
ch w aft cm zaczyna, zaraz go wiec gracami przera­
bia sic, a to  w sposób iak się iuż  wyźey rzekło  
obsypuiąc wydobytą  z bruzd ziemią zagony, na 
których chmiel ftoi. N ieradzę do tey przeróbki
używ ać p łużyka iakim zwyczaynie sadzone w i'zę- 
dy ka rto fle  obsypuią się, sposób ten  bowiem cho­
ciaż iest nieco osczędnieyszy, ła tw o  atoli o zna­
czna szkodę chmiel przyprawić m oże , iuż to, że 
koń  z p ługiem  przechodzący bruzdami przerywa 
i latorośle często wzaiemnie uymuiące się i ty ­
kę iedną łączące z drugą, iuż też, że sam płużyk 
jriniey ofiróżnie prow adzony , często nadw eręża  
korzenie chmielu.
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Skończywszy drugą chmielu przeróbkę, gdy 
Już chmiel wierzchołka tyk dochodzić zacznie, w y ­
nika w ażna koło niego robo ta , to  iest: dolnych 
liści obłamywanie. Jest ona stanowczą w e  wzglę­
dzie dobrego i obfitego zbioru, a to nayprzód: iż 
soki k tóre  na wyżywienie dolnych liści i odrog o -  
hraca , zwrócą się w tedy na  podsycenie wyższych 
wypustków, n a  k tórych  się chmielu naywięcey 
wiąże, a potćm , źe te dolne liście nadto zabuiaiąc 
chmielnik, b ron ią  przeyściu wolnego pow ie trza , 
zwłascza w  latach zbytnie mokrych.

Chmiel kwitnie pospolicie koło  S. Jana ,  a w 
tedy  naywięcey dogodney potrzebuie pogody. 
Gwałtownie i ciągłe descze są mu podówczas n a ­
der  szkodliwe. W e  dwie niedziel po zakwńtnie- 
niu zawięz\w'aó się owoc chmielu zaczyna, rośnie 
prędko i wkrótce doyrzewa. Gdy pączków chmie­
lu k o ń c e  brunatn ieją  i zapach aromatyczny czuć 
w chmielniku (co  zwyczaynie w środku Sierpnia u  
nas b y w a ,)  nadszedł iuż czas iego zbioru. Zebra­
ny przed  zupełnćm  doyzrzeniem iest piękniey- 
szym, gdy wyschnie, piękny swroy zatrzymuie ko­
lor i nie tak łatwrn ziarka swoie traci.

Gdy zaś doyzrzeie zupełnie, mniey go usy­
cha, ale za to nieiest tak Ikupnym, choć rzeczywi­
ście iest lepszym. Zbiór chmielu potrzebuie dni 
pogodnych i dla tego gdy dóydzie, a descze częflo 
przechodzą, dobrze iest mieć w  pobliżu chmiel­
nika obszerną szopę, aby tam  i z tykami przenie­
siony sucho m ógł być zebranym. W obieraniu
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chm ielu na to  sczególniey uw ażać trzeba, aby b y ł  
czysty bez liścia 1 korzonków , gdyż inaczey i schnie 
d łu źe y  i niem a pokupu.

Suszenie chm ielu iest w ażną bardzo  i stanow ­
czą okolicznością. N ayprzód: nigdy na s ło ń cu  
suszony być ń iepow in ien ; ciepłem  ognia suszo­
n y , iak to  po w ielu inieyscach ro b ią , naciąga o -  
do ru  drzew a, k tó rem  się suszy i traci ziarka, k tó­
re  w artość iego stanowią. N aylepiey, gdy roze­
s łan y  cienko na górach obszernych budynków , 
schnie w iatrem  przez dymniki ciągle przechodzą­
cym. Po  w tó re  na to  m ieć u w a g ę  w ypada , aby 
często b y ł przerab ianym , bo schnąc ła tw o  się za­
grzew a, a przez to  zupełn ie psuie. W  m iarę iak 
przysychać zaczyna grubiey go kłasc m ożna i nie 
w przód zbierać na kupy, aż w yschnie należycie.

Chm iel wysuszony natychm iast się pakuie 
Zwyezay u  nas wzięty pakow ania go w w ańtuchyj 
nieiest sposobem zachow ulącym  go na długo z w ła -  
scza gdy są  tak  lekko napakowane, iak to w  w ań­
tuch ach , k tó re  z R usi i L itw y na targi nasze sp ro­
wadzone widziemy. Choćby i naymocniey w w ań­
tuchach  za pom ocą delki b y ł udeptany zawsze 
w ietrzeć m usi i w przeciągu lat trzech  lub czterech 
stanie się m ało  co zdatnym  do użytku. Znaią to 
d o b rze  Anglicy i A m erykanie, i dla tego chmiel 
sw óy pospolicie w Ikrzynie drew niane za pom ocą 
silney prasy p ak u ią . N ic on w tedy, choć la t kil­
ka trzym any , dobroci swoiey n ie trac i/ w rodzona
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m u lipkość, ugniecieniem z pączków wydobyta 
tak ścisłą z niego uformuie maśsę, źe tak upako­
wanego chcąc u żyć , siekierą odrębować go po­
trzeba. W ięeey  to  im daie pracy i kosztu, ale ia - 
kaź za to różnica między tak upakowanym, a w an- 
tuchowym chmielem naszym? Jeden funt takiego 
więeey ma mocy iak cztery lub pięć funtów na­
szego chmielu.

Paki z tarcic calowych zbite na dwa lub trzy 
cetnary urządzone, prasowanym chmielem napeł­
nione, w przewiezieniu niewieleby robiły różnicy, 
a w cenie i prawdziwey wartości chmielu nader 
wielką. Skończywszy upakowanie chmielu , o 
chmielniku zapominać nietrzeba, należy go dofko- 
nale oczyścić, tyki poultawiać na placu, lub pod 
dach zachować, dla tego aby niepogniły; każdy 
zaś pień chmielowy pokryć przed zimą kupką lek­
kiego nawozu.
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XXVII.
Opisanie z, rysunkiem bardzo prostego apa­

ratu do zolenia tkaniu bawełnianych i 
płócien na blichach? ze znacznem oscze- 
dzeniem czasu? m ateryałn palnego i ługu 
przez Ort Dinglera chemika i fabiykan- 
ta  w Augsburgu.

( Tab, X X V . )

^ ^ l i d i o w a n i e  p łó c ien  n iem n iey  tk a n in  b a w e łn ia ­
n y c h  na leży  do nay w ażn iey  szych  z a t r u d n ie ń  g o -  
spodarf tw a  dom ow ego, w  sam ych  n aw e t  f a b ry ­
kach czyli b lichach  ie s t  ono  w a ż n y m  p rz ed m io ­
t e m ,  a lbow iem  od dobrych  i n ieszkodliw ych b l i -  
chów  zaw is ła  p iękność i pokup  p łó tn a .

W  K r a iu  naszym , gdzie  m a ł a  iescze liczba 
d o b rze  u rządzonych  zn ay d u ie  się b l ichów , wszel­
kie opisanie  sposobów zap ro w ad zo n y ch  po ce l-  
n ieyszych  zag ran icznych  blichach zby teczne  n i e -  
będz ie .  P ie rw sz a  i g łó w n a  w b lichow aniu  o p e r a -  
cy a  iefl m oczen ie  w łu g u  czyli zolenie. Z o lem e  
sposobem  zw yczaynym  odbyw ane, w ym aga i w ie­
l e  ł u g u  i wiele czasu, a n a w e t  i w ie le  m a te r y a -  
ł u  p a l n e g o ;  m yślano więc o ftosownych a p p a ra -  
tach ,  k tó reb y  dogodniey zam ierzonem u o d p o w ie -  
dzić m o g ły  ce lo w i.  P a n  Dinglier ch em ik  i znany  
f a b ry k a n t  w A ugsburgu, po d a ie  opis i ry s u n e k  t a -
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kowego aparatu o którego użyteczności m ia ł  
się sposobność przekonać.

N a Tabli: XXV. Fig. i .  2. 5. 4. 5. i 6. znay- 
duiąey się rysunek tego apara tu  , ieit dla wiel­
kich zakładów blichowych przeznaczony. Z nay-  
duie on się od lat 10 . w sław ney rękodzielni bli— 
chów i druków kartonowych PP . S c h o p p l e r a  i 
H a  r t m  a n  n a w Augsburgu; którego znaypom yśl-  
nieyszym fkutkiem dotąd uźyw aią  ; i inne zakła­
dy blichowe zaprow adziły  u  siebie podobne u rzą­
dzenia i z ró w n ą  uźywaią go korzyścią. Spodzie­
wać się należy iż przyrządzenie pomienione dla 
szczególnieyszey swóiey użyteczności po wszy­
stkich blichowych fabrykach , gdzie użyteczność 
z zamiarem łączyć umieią , zaprowadzona^ Zolta­
nie.

O p i s a n i e  A p a r a t u

Fig. I. iest zewnętrzny widok pieca w któ­
rym kocioł fig. 4 ielt zam urow any ;  cztery ru ry  
aa bb z tego kotła  wychodzące u trzym uią  ko- 
munikacyę z kadziami czyli zolnicami Fig. 2 . i o.

c są drzwiczki żelazne powyżey kotła  dla czy- 
sczenia komina ,

cl kurek do wypusczania p łynu.
Fig. 2 i 5 wyftawia zolnice obite dobrze żc -  

laznemi obręczami.
ee są podftawy czyli drewniane krzyże na 

których  ftoią zolnice.
/ /  Czopy ąlrcwniane do wypusczenia p łynd  

z zolnicy,
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gg żelazne ryfy przez które wsuwa się. 
hh  rygiel drewniany i przymocowanie się.'
Fig. 4 iest przecięcie cylindrowego kociołka, 

który ma okrągły pół kulisty przynitowany dekol i< 
aa bh są te cztery komunikacyiene rury, przez 

które wyższe ług wpływa, i ścieka na tkaninę w 
zolnicy będącą; przez niższe zaś przybywa to co 
ub y ło .>J

k l:k k  są łapy na których opiera sie kocioł 
W murze.

popielnik i ogniiko niedaią się widzieć w ry­
sunku. Palenie odbywa się od ftrony tylney.

Fig. 5. wystawia przecięcie zolnicy. a 
Fig. 6, ruszt xx  na którym kładzie się płó­

tno do zolenia.
Wszyftko ieft podług przyłączoney łkali. Ka­

żda z tych zolnic mieści w sobie po 260 sztuk po 
57 łokci brabanckich perkalu. (czyli po 45 Warsz:) 

Użytek tego Aparatu iest naftępuiący.
W  iedney z pomienionych drewnianych ka­

dzi Fig. 2 albo 5. układa się warsztwami płótno 
na kracie aż pod zwierzchną rurę , poczem nale­
wa się słabym ługiem ( z potażu z którego przez 
w7apno wyciągniony kwas węglowy, dla ułatw ie­
nia ługowego i blichowego procesu 'l aż po wierz- 
chną komunikacyiną rurę a. Ktoby niechciał u -  
żyć kauft} cznego ługu, może wziąśc i zwyczayne- 
go ługu z popiołu. W  pierwszym razie bierze się 
ług  kauftyczny o i f  fiopnia, ieźeli zaś użyie się 
ług z popiołu takowy powinien mieć 2 ltopmo
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mocy podług ftodzielney łkali aerometru. Do bar­
dzo cienkiego p łó tna , do którego używa się czy- 
ftego kalcynowanego potażu , napełnia się kadź 
czyftą wodą, a dopiero dodaie się potrzebna ilość 
potażu. Tak przyrządzona kadź przykrywa się 
desekami; po tych kładą się poprzek pokładki 
drewniane, a na te zasadza się pokryw'a, którą 
utrzymuie w mocy rygiel drewniany przez żelazne, 
ryfy gg  przachodzący. Niema potrzeby ażeby po­
krywa tak szczelnie zachodziła iżby nieprzepu- 
sczała powietrza , gdyż w takim razie byłby po­
trzebny dla bezpieczeńftwa lufcik osobny. Pod 
kociołkiem miedzianym roznieci się ogień, a po 
dwóch godzinach zacznie się gotować. Przez go- 
towanie wznosi się płyn w kociołku, rozlewa się 
wrzący przez rurę a i tak spływa na tkaniny ; 
natomiaft zaś przybywa płyn nieułtannie z kadzi 
do kotła przez rurę komunikacyiną b. Przez tak 
utrzymywaną ciągle operacye w przeciągu 4 lnb G 
godzin wszyflek płyn nawret i w kadziach bądący 
przyidzie do wrzącego flanu. Gotowanie to utrzy­
muie się ieszcze 6 do 12 godzin iak do potrzeby 
większego lub mnieyszego zolenia tkanin w zolni- 
cy będących. Po kilku godzinach otwiera się po­
kryw'a u kadzi, ług się wypuscza, kadź napełnia 
się zimną wodą a wyzoiona tkanina w'ydobyvva się 
dla oczysczenia, albo dla rozpoftarcia na blieho- 
wiiku.

Podczas operacyi zolenia przyrządza się kadź 
druga, ażeby po ukończeniu pierwszey odbywała
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się robota bez przerw y w drugiey , w którym to 
razie zamykaią się kurki komunikacyine kadzi 
pierwszey, a drugiey się otw orzą, tym sposobem 
zolenie bez przerwy odbywać się może.

Każdy myślący fabrykant i zarządca blichow 
uzna użyteczność tego aparatu, i przekona się iż 
przez użycie takowego, wynika znaczne osczę- 
dzenie czasu, ługu  i m ateryału palnego, iedno 
bowiem przezolenie takowe, ieft nierów nie Iku- 
tecznieysze, niż dwa zwyezayne zolema.

XXVIII.
Machina do czysczenia płócien przy blicho- 

waniu przez Dr: Dinglera.
Teb. X X V .

P r o f l a  ta  i  mało kosztowna machina do czy­
sczenia płócien okazała się być wielce uży te­
czną tak dalece, iż folowanie w foluszu i na in ­
nych maszynach iuż niepótrebne było.

Fig; 7 ielł rysunek fundam entu czyli spodu. 
Fig. 8 widok zewnetrzney a Fig. 9 przecięcie m a­

chiny. . y , .
M achina iak sam rysunek okazuie Iktada się

z dwóch drewnianych w ałków , z których spodni 
a  iest gładki i swoiemi capami opiera się na 
profto ftoiących słupkach b i c— T e d w a  słupki maia
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wcięte do góry otwory, ażeby drugi wałek d , k tó­
ry  wpózdłuź iest wyżłabiany (fugowany) mógł byd 
tak wkładany, iżby się bezpośrednie o pierwszy o - 
pierał.

Machina ta  ftawia się tuż  przy kanale, gdzie 
ieśt woda bieżąca lub przy rzece , płótno prze­
znaczone do czysczenia przeciąga się pomiędzy 
w a łk i , i obydwa zszywaią się końce. —  Machi­
na ta  tak ustawiona być powinna, ażeby tkaniny, 
które się czyścić m aią zanurzane były w wodzie. 
Za pomocą korby .obraca się wałek gładki a że 
zaś p łó tno  m a końce zszyte, przeto bez ustanku  
pomiędzy walce przechodzi. P ręgi wypukłe w a l­
ca górnego który wolno chodzi, czynią podczas 
obrotu t a r c i e a  tym  sposobem czyście się m aią— 
ca tkanina co moment równego doznaie uderze­
nia. (*) Robota ta  odbywa się tak długo, dopóki 
czy sta woda odchodzić nie zacznie, a tkanina zu­
pełnie czystą nie zostanie. Na tey machinie m o ­
żna razem czyścić kilka półsetków ieźeli wałjfc 
dostatecznie są długie.

Ażeby się sztuki płótna niepoplątały iedna 
w  drugą to pod cylindrem umiescza się poprze­
czny drążek e opatrzony wyprawnemi kolkami / ,  
których odległość stosuie się do szerokości p łó ­
tna. Toż samo i w wodzie podobne z descek na

* )  M ach in a  ta  zastępuje u żyw an e u  n as p ra ln ik i czyli U -  
iank i, k tóre i wigeiiy w ym agają p ra cy  i  szkod liw e są d la  
p łó tn a  i n iedzia ła ią  z tą  reg u la rn o śc ią .
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ftorc ftoiących zrobi się przyrządzenie, aby każdą 
sztuka płótna bez splątania się z drugą osobno 
się snuła.

Pod poprzecznikiem umieszczony pręt żela­
zny g  iest tylko dla mocy i według upodobania 
odrzucony lub odmieniony być może.

XXIX.
Doświadczenia nad kom pozycyą stali pod 

względem iey ulepszenia przez J. Stodart, 
Esq, i Taraday, Assystentów przy Król: 
angielskim Instytucie.

( D o  ho  c z e n i e )

iy[eteoryczne, żelazo, zawiera w  sobie nikiel, iak 
to iuż przedsiębrane okazały rozbiory. P ropor- 
cya bywa rozmaita, co się okazało w próbach che - 
mifcznych. Żelazo północne wydało tylko trzy 
procentu niklu, gdy tymczasem sybiryifkie wyda­
ło  10 procent. Rozbioru oftatniego raczył nam 
udzielić P. S. G. C h i l d r e n .  Mamy sobie prze­
to za ukontentowoanie udzielić wiadomości o tern. 
wielce dokładnem poftepowaniu.

Trzydzieści siedm granów sybirlkiego me- 
teorycznego żelaza wydało przekwasu że­
laza, i 4, 02 granów niedokwasu niklu. W zią-
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wszy więc dla niklu liczbę liczbę 28, tedy ilości 
te  będą równe:

żelaza 55 .69 
niklu 3 .56

57. 20.
Biorąc daley ilości te dokładnie 

żelaza 53.5  
niklu 5 .5

37  •

Zetćm stosunek we stu 
żelaza 90 .54  
niklu 9 .46

100.00.
Drugi experyment, z 47 granam i, wydał 61 

granów przekwasu żelaza =  42 . 67 żelaza. Roz- 
czyn amoniakalny z niklu zaginął przypadkiem; 
z żelaza obliczona ilosc we stu.

żelaza 90 . 5'7
niklu 9 .42

99 • 99
Trzeci experyment z 5 6, grajiami wydał 70.06 

granów przekwasu żelaza =  60.99 żelaza i 5.4 me- 
dokwasu niklu =  4 .5 1 niklu, albo w stu 

żelaza 91 .00
niklu 8.01
straty 0 .99

100.00
1 5



2  18

Średnia p ro p o rc a  z tych trzech wydaie n*~ 
klu ze stu 8.g6.

M eteoryczne żelazo rozpusczono w kwasie sa- 
letrzano-solnym (aqua reg ia ) a za pomocą czy- 
ftego amoniura uform ow any osad żelaza, wymyto 
dobrze i w tęgi ogień wftawiono.

Przy pierwszey próbie wyparowano rozczyn 
amoniakalny do sucha, amonium zaś oddalono 
przez gorąco, a niedokwas niklu na nowo rozpu­
sczono w kwasie saletrzanym, i za pomocą czyfte- 
go potażu uformowano osad przez zagotowanie 
mieszaniny przez kilka sekund.

Przy trzeciey próbie oddzielono nikiel na raz 
od rozczynu amoniakalnego, za pomocą czyftego 
potażu. Pierwszy sposób zasługuie na pierw szeń- 
łtw o ; gdyż mała cząstka niedokwasu niklu n ie- 
zsiadła się przy ostatnim experymencie, zkąd za­
pewne oznaczona pochodzi strata.

W szyftkie osady rozgrzewane były do czer­
woności.

J. G. C.

Czyniliśmy próbę w naśladowaniu meteory- 
cznego żelaza, które się zupełnie udało. Do nie­
złego żelaza ( ia k  np. hufnale) dodano trzy p ro ­
centu niklu; w łożono to  do tygla i w piecu gdzie 
cug dobry, przez kilka godzin utrzymywano w w y- 
sokiey tem peraturze. Kruszce roztopiły się, a gdy 
opatrzono zierniflość okazało się, źe nikiel połą­
czył się z żelazem. Gdy zaś przyszło do kucia,
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płasczyło się pod m łotem  t$k dobrze , iak czyfte 
żelazo; kolor zaś po odpoleroweniu był białawy. 
Próba ta wyftawiona była razem z m ałym  prętem  
meteoryczńego żelaza na wilgotne powietrze, i o - 
boie troche tylko zardzewiały. Zapomniano pod 
ówczas i kawałek czyftego żelaza razem na wilgoć 
wyftawić, gdyż według wszelkiego podobięńftwa 
w równych okolicznościach czyfte żelazo byłoby
więcey ucierpiało.

Taki sam Ikutek m iała próba w naśladowa­
niu mieszaniny sybierikiego meteoryczńego żelaza, 
podług rozbioru Pan Childrens. Roztopiliśmy tro ­
chę z tego samego dobrego żelaza z 10 proc nt 
n ik lu ; kruszce połączyły się dolkonale, tylko n ie­
były tak ciągłe i częfto pry łkały pod młotem. Po 
polerow aniu, kolor wpadał w żółtość. K awałek 
tey mieszaniny, którą w iednym czasie, razem  z ka­
wałkiem czyftego żelaza na wilgotne powietrze 
wyftawiono, tak cokolwiek zardzewiał iak drugie, 
lecz niewszedzie rów no; gdyż zmieszane z niklem, 
w porównaniu do czyftego zelaza mało co za r­
dzew iało; zkąd się pokazuie, że nikiel w p o łą­
czeniu z żelazem wftrzymywał działanie oxydacyi, 
iednakźs nie w tym  ftopniu, iak nieraz utrzym y­
wać chciano.

Osobliwszą iest rzeczą, źe nikiel zmieszamy 
ze stalą, zamiast ż e b y  m iał chronic od rdzy po
mnaźa ią nadzwyczaynie.

W  dalszym ciągu doświadczeń połączono pla­
tynę i ród  z Żelazem; lecz ta kompozycya nieofca -

, s*



za ła  żadnych ciekawaych własności. —  Ze z ło tem  
n ie ro b iliśm y  żadney próby. Połączenie z in n e ro i 
m eta lam i n ieobieeuie w e d ług  naszych doświadczeń 
żadnego po ży tku . R ezu lta ta  b y ły  rożne  gdy u ż y ­
to  s t a l i ;  ty lk o  o n ie k tó rych  kom pozycyach u d z ie ­

l ić  m ożem y w iadomości.
O prócz innych  kruszców , mieszano następu­

jące z ang ie liką  i  in d y ilk ą  stalą, w  rozm a itych  p ro -  
po rcya ch , to  iest: p latynę, ro d , z ło to , s re b ro , n i­

k ie l, m iedź i  cynę.
W szy ftk ie  pom ienione kruszce zdaią się m iec

ze sta lą p o w in o w a c tw o , k tó ra  dosyć m a m ocy do 
u tkuteczu ien ia  p o łą cze n ia ; po łączen ia  z p la tyn y , 
ro d u , z ło ta  i  n ik lu  p rzy  doftatecznem  go rącu  o -  
siągnione być m og ły . Osobliwsza iest z p la tyną , 
k tó ra  w  zetkn ięc iu  się ze lła lą  roztapia się wr tem ­
pera tu rze  , iaka iescze na  stal n iedzia ła . P rz y k o m -  
pozycy i ze s re b re m , zachodzą c iekaw e godne u -  
w ag i okoliczności. U trz y m u ią c  sta l i  srebro ra ­
zem przez czas n ie ia k i w s ta n ie  p ły n n y m , u tw o ­
rz y  się m ieszanina na pozó r d o lk o n a ła , dopóki 
m etale są ro z top ione ; po stężeniu i o ftyg n ie n iu  
w y c ilk a ia  się ku le czk i srebra ze stali i  pokazuią 
sie na p o w ie rzch n i kruszcu. Jeżeli z tćy  miesza­
n in y  p rę t się w y k u ie ; a potem  rozlanym  kwasem 
siarczanym  w ysm aru ie , to  srebro nieokaże się po ­
łączone ze Halą, lecz w  n itka ch  ciągnących się 
przez ca łą  massę; ta k ,  iż  na pozór zdale się 
ia ko b y  n itk i  ze srebra  i  stali razem  z sobą ze -



szwaisowane (*) były. W idok włókien srebr­
nych iest nader piękny, częftokroć włókna te m a- 
ią  długości do osmey części cala’, moznaby my­
śleć, iż one mechanicznym sposobem udzielaią 
ciągłości tam,gdzie dofkonałego niepotrzeba oftrza.

Czasem gdy stal i srebro przez bardzo długi 
czas w dolkonałem zoftawały roztopieniu , boki 
tygla a częfto i sam dekel, pokrywaią się deli­
katną rosą z kulek srebrnych, iawilko to podług 
upodobania osiągnione hyc może.

Z początku niebyliśmy tak sczęśliwi pfzez 
chemiczne próby odkryć srebro w tym utworze Ha­
li ,  że iednak znaleźliśmy ią być zupełnie lepszą 
przypisaliśmy to  działaniu srebra, lecz tak m ałey 
iego ilości, iż docieczoną być niemogła. Przez 
późnieysze doświadczenia'byliśmy w stanie odkryć 
srebro nawet w takiey proporcyi, która była 
mnieyszą niż i do 5oo.

Przy robieniu kompozycyi ze srebrem , nay- 
pierwsza proporcya, którąśm y doświadczali, była 
iedna część srebra na 160 stali; w ynikłe p ro - 
dukta, były rów ne w łókna ze stali i srebra; pod­
czas stężania wyftępowało srebro w m ałych kul­
kach na pow ierzchnią kruszcu; niektóre ziarna 
podczas kucia w ydały większą liczbę kulek 
srebrnych. W  tym  stan ie mechaniczney tex tury  
małe pręty na wilgotne wyftawione powietrze o- 
kaząły widocznie waltaiczne Iku tk i, 1 tey oko­
liczności przypisuiemy nagłe znisczenie metalu

( V  Szwaisować, ^ r ^ l T c ł m i c ^ ^ ^ ^  nP’ ie!az0  M 
stalą spoione nazywaią rzem ieślnicy zeszwaisowane.
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przez oxydacyą; takie bowiem nadwerę enie  nie­
m a mieysca, fkoro dwa kruszce chemicznie po łą ­
czone zostaną. Rezultata wlkazały potrzebę 
zmnieyszenia ilości srebra. Próbowaliśmy teraz ie— 
dnę część srebra na 200 części stali; i tu  poka­
zały się w znaczney ilości włókna i kuleczki; z ie- 
dną częścią do 000 zmnieyszyła się wprawdzie 
włokniftość, lecz iedriak znaydowała się; nawet 
przy proporeyi 1 do 4oo iescze się pokazywała. 
Dopiero iakeśmy iednę cześć srebra z 5oo czę- 
ciami stali roztopili, pokazał się dolkonały k ru ­
szec; niewidać było na powierzchni iego żadne­
go znaku srebra; nawet po wykuciu i użyciu kwa­
su siarczanego niepokazały się w łókna; chociaż 
patrzalismy przez szkło powiększaiące. Próba da­
w ała  się wykować złatwością sczególnieyszą, 
chociaż dosyć była tw a rd ą ; powierzchowność wy­
dawała się bardzo dobrze. Naymnieysza cząstka 
tey stali poddana pod próbę okazała bytność sre­
bra. Mieszanina ta iest wyraźnie lepszą od nay~ 
przednieyszey stali, a ta  dolkonałość iey pochodzi 
bez wątpienia od połączenia małey cząstki sre­
bra, Doświadczenie to powtarzane było kilko— 
krotnie zawsze z iednakowym Ikutkiem. Robiono 
naywybornieysze ostre narzędzia z tey mieszaniny, 
która może tylko ustąpić pierwszeńftwa mieszani­
nie z rodem. Wyrobienie takowe nieiest koszto­
w ne; wartość srebra tak mało wynosi, że i na 
uwagę riizasługuie. W nosić  wvpada, iż tey kom- 
pozycyi można będzie użyć d o , rozmaitych zamia-



rów sztuki, —  Probow ano także czyliby się n ieu -  
dała mieszanina stali ze srebrem przez cementacye; 
m ały  kaw ałek stali obłażono blaszką cienką s rebr­
ną ,  którey proporcya by ła  iak i do 160; w łożono 
do tygla napełnionego tłuczonem  szkłem zielo- 
nem , i wstawiono w ogień, k tóry  by ł doftateczny 
do przetopienia sreb ra ,  i u trzym yw ano  t r z y  go­
dziny w białem rospaleniu. Gdy przyszło  do r e -  
wizyi, znaleźliśmy srebro ftopione i do stali przy­
czepione; żadna część iego n iepo łączy ła  się. Stal 
zaś uszkodzona była  dla długiego pobytn w  tak 
Wysokiey temperaturze.

Chociaż tą  razą  mieszanina stali ze srebrem  
nieudała  się, wszelako iest powód do m niemania, 
iż z innemi metalami zamiar ten  tym samym spo­
sobem osiągniony być może. Naftępuiąca okoli­
czność iest powodem  do tego wniofku. D ru t  pla­
tynowy ró w n ey  grubości z żelaznym  zeszweiso- 
wano przez biegłego mayftra, co z taką łatwością 
ulkutecznione zo fta ło ,  iak gdyby stal z żelazem 
spoiono. Po  wykuciu w ypolerow ano  powierzch­
nią i wyflawiono ią  na  działan ie  kwasu, N a ­
tychmiast piękny o tw orzy ł się w id o k , gdyż stal z 
platyną ciemne i iasne fo rm o w ały  żyłki. Jeżeli 
to połączenie z bardzo cienkich uczyni się drutów, 
żwirowanie czyli dam afkow anie , będzie nadzw y- 
czayney piękności. Doświadczenie to, dla tego się 
tu  przytacza, ażeby się zapewnić o zdolności pla­
tyny do szwaisowania, albowiem uważano, źe n a y -  
większe ży ły  stalowe taki m aią  p ozó r,  iak gdy-
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b y  k o m p o z y c y a  z i a k ą  c z ę ś c i ą  p l a t y n y  i u ż  b y f a  p o ­

p r z e d n i o  z d z i a ł a n a .  D o k ł a d n i e y s z e  p o f l r z e g a n i e  

p r z e z  s z k ł a  p o w i ę k s z a j ą c e , p o t w i e r d z i ł o  t e  o s o b l i w ­

s z e  i a w i f k o .  N i e k t ó r e  b e z p o ś r e d n i e  d o ś w i a d c z e ­

n i a  b ę d ą  s i ę  o d b y w a ć  n a f ł ę p n i e  p r z e z  c e m e n ­
t a c j ą .

M i e s z a n i n y  z e  s t a l i  i  z  p l a t y n y ,  g d y  o b i e d w i e  

s ą  r o z t o p i o n e  b y w a i ą  b a r d z o  d o j k o n a ł e ,  w i a k i e y -  

k o l w i e k  b ą d ź  p r o p o r c y i  c z y n i ł o b y  s i ę  d o ś w i a d ­

c z e n i e .  R ó w n e  c z ę ś c i  p o d ł u g  w a g i ,  t w o r z ą  p i ę k ­

n ą  m i e s z a n i n ę ,  k t ó r a  p r z e d n i e  p o l e r o w a ć  s i ę  d a -  

i e  i p o ł y f l m  n i e t r a c i -  k o l o r  i e s t  t t a y d e l i k a t n i e y -  

sz y  n a  z w i e r c i a d ł o .  C i ę ż k o ś ć  g a t u n k o w a  p i ę k n e y  
t e y  k o m p o z y c y i  i e s t  9 .8 6 2 .

D z i e w i ę ć d z i e s i ą t  c z ę ś c i  p l a t y n y  z  2 0  c z ę ś c i a ­

m i  s t a l i ,  w y d a i ą  d o l k o n a ł ą ,  p o ł y i k  z u p e ł n i e  z a -  

t r / . y n m i ą c ą ,  m i e s z a n i n ę .  C i ę ż k o ś ć  g a t u n k o w a  w y ­

n o s i  1 .5 .8 8 ,  o b i e  t e  m d s s y  d a i ą  s ię  k u ć  m ł o t e m ,  

j e d n a k ż e  n i e m o g ą  s ł u ż y ć  d o  s c z e g ó l n i e y s z e g o  u -  
ż y t k u .

D z i e s i ę ć  c z ę ś c i  p l a t y n y  d o  S o  s t a l i  w y b o r n a  

w y d a ł y  k o m p o z y c y ą .  S z l u f o w a n o  i ą  i  n a y d e l i k a -  

m e y  p o l e r o w a n o ,  a ż e b y  i ą  i a k o  z w i e r c i a d ł o  s p r ó ­

b o w a ć ;  l e c z  s u b t e l n e  d a m a s z k o w a n i e  u c z y n i ł o  i a  
ń a  t e n  c e ł  n i e z d a t n a .

P r o p o r c y a  p l a t y n y ,  k t ó r a b y  b y ł a  s t o s o w n ą  d o  

p o p r a w i e n i a  s t a l i  n a  o s t r e  n a r z ę d z i a ,  i  1 d o  3  

p r o c e n t u .  D o ś w i a d c z e n i e  n i e p o t r a f i ł o  n a m  i e s c z e  

O z n a c z y ć  d o k ł a d n e g o  s t o s u n k u  p r o p o r c j i



225

tych dwóch metalów do naylepszey kompozycyi i.5. 
procent zdaie się być naylepszym. Gdy się two­
rzy ła  mieszanina z 10 części platyny i 80 ftali na 
zrobienie zwierciadła, w tey samey proporcyi ro ­
biło się doświadczenie niklu ze f ta lą ;  le c z ta k o m -  
pozycya, równie oka wszy damaszkowanie mniey 
była do tego zdatną. Ciekawym iest zaiste przed­
miotem uważać odmienność między obiema kom- 
pozycyami pod względem fkłonności ich do oxy- 
dacyi. Stal i platyna leżąc po kilka miesięcy nay- 
mnieyszey ńieokazały plamy; gdy przeciwnie kom- 
pozycya ze stali i z niklu rdzą powleczoną zosta­
ła ;  a przecież obie kompozycye w iednakowev i 
tey samey temperaturze i suchości zoftawały. Jest 
to  widocznym dowodem, że nikiel ż żelazem wie- 
cey ulega oxydacyi niż z żelazem.

Mieszanie ftali z rodem okazało się być nader 
szacownem, lecz niedostatek tego metalu niedo- 
zwala załłoso wania wielkiego. Doktorowi W  o l -  
l a s t o n o  w i  winniśmy nietylko doświadczenie z ro -  
dem, ale i obfite doftarczenie tego metallu, nie- 
mniey ważną naukę o sposobie palenia o tyglach 
etc; ta hoyność postawiła nas w lianie prowa­
dzenia dalszych doswiaczeń, którepoźniey udzielo­
ne będą: czynione przez nas próby były w pro­
porcyi 1 do 2 procent. SzacoAvne własności kom­
pozycyi z rodem są twardość i należyta ciągłość, 
przez co niekruszy się w kuciu i w hartowaniu. Ta 
celniąca twardość ieft tak znaczna; źe w tempe­
rowaniu (_tem pering )  małych oftrych narz<edzi
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z teyźe korapozycyi robionych, potrzeba było o 
całe 5oa F  więcey rozgrzewać, niż naylepszy wodz; 
chociaż woc sam wymaga iuż o 4oo1 wyżśzey 
temperatury, niż naylepsza lana stal angielfka— 
Wymieniaią się tu Itopnie termometrowe, gdyż 
iedynie ten sposób iest naydokładnieyszy do tem­
perowania ilali. Złoto ze łlalą daie dobrą kom- 
pozycyą. Niezebraliśmy tyle doświadczeń, abyśmy 
o własnościach doftateczną sprawę zdać m ogli; 
iednakże niezdaie się tyle obiecywać, co miesza­
nina śrebra, platyny i rodu.

Stal z 2 procentami miedzi wydaie kompo- 
zycye 5 toż samo dzieie się to i z cyną; powątpie­
wamy iednak o iey wartości. Gdyby iednak dal­
sze doświadczenia, które dłuższego potrzebuią cza­
su, okazały się ciekawerai, nieomieszkamy ich re­
zultatów udzielić.

Doświadczenia nasze ograniczały się na ma­
łych próbach rzadko kiedy 2000 granów prze­
chodzących ; i sądzimy źe operaeye w pracowni 
na większą fkalę niezawsze wypadłyby pomyślnie. 
Niewypada ztąd iednak ażeby równy fkutek nię- 
m iał uwieńczyć usiłowania w większych massach, 
gdyby tylko te same środki, z taż samą dokładno­
ścią i pilnością użyte były.

Przy łatwości doflania srebra , zdaie się iż 
czyniona z nim kompozycya byłaby iedną z nay- 
szacownieyszych mieszanin iakieśmy przedsiębrali 
ze stalą. Gdyby przyszło mówić o wypadkach z 
zaftosowania pochodzących, trzebaby każdy ofłry
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■inftrument W szczególności wyliczać. Kompozy- 
cya takowa wielce może być przydatną do ftę- 
plow a mianowicie w7 połączeniu z navlepsza ftalą 
in  iyifką. Wkrótce będą czynione próby ze sre­
brem na wielką łkale, a razultata iakie wypadną 
ogłoszone zołtaną.

R z u t  o k a  na c i ę ż k o ś ć  g a t u n k o w ą  mi e ­
s z a n i n  ect. o k t ó r y c h  s i ę  w y ż e y  m ó ­
wi ł o .

Żelazo niekute -  - 7 . 847
W oc, niekuty (Bom bay) -  - 7 . 665
Woc, kuty ( tilted ) (Bombay) 7 . 670 7
Woc, w Krągach (B engal) O

l O
W oc, topiony i kuty 7 • 787
Meteoryczne żelazo kute -  - 7 • 965
Żelazo i 5 procent niklu -  - 7 \  8o4
Żelazo i 10 procent niklu - 7 • 84g
Stal i 10 procent platyny (zwierciadło) 8 . Joo
Stal i 10 procent niklu (zwierciadło) 7 . 684
Stal i i procent złota, kute -  - 7 • 870
Stal i 2 procent srebra, kute 7 . 808
Stal i i . 5 procent platyny kute - 7 • 75a
Stal i i '  5 procent rodu kute - 7 • 79S
Stal i 3  crocent niklu kute — 7 . 700
Platyny 5o i stali bo niekute - q . 862
Platyny go i stali 20 niekute - i 5 . 88
Platyna kuta i walcowana - 21 . 25

( Quaterly Journal o f  L ite ra tu re }
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XXX.
Opisanie warsztatu bardzo dogodnego do 

przędzenia lnu iaki się znayduie w Aug­
sburgu w instytucie ubogich wynalazku 
Prof: Hermann.

[ z  ryciną Tabl. X X V .  ]

rzed dwoma laty D októr H erm ann  będąc  w 
Augsburgu okazał tam ecznym  W ła d z o m  mieyfkim 
ieden z now ych  swoich wynalazków, to iest W a r ­
s z t a t  d o  p r z ę d z e n i a  l n u  do uży tku  in sty tu ­
t u  ubogich.

T ego  nowego warsztatu t a  ieft szczególna 
korzyść : źe 4, 6, 8 aź do ló .  osób w iednymże 
czasie i przy iednymże k ó łk u ,  umieszczonern pod 
f io łem , prząść mogą w każdym gatunku nici, nie 
równie z większą dogodnością , iak przv z wy-  
czaynym kołowrotku, nie maiąc przy tem żadne­
go innego zatrudnienia, prócz naddawania lnu  z 
k re ź e ł  do szpulek.

Mechanizm tego warsztatu ieft bardzo pro­
sty, który sprawia, źe wszystkie szpulki n a  przód 
i w t y ł  obracać się mogą.

K olko  obracanem bydź może za pom ocą cię­
ż a r u ,  w dogodnem miescu na sznurku  przez ]alo- 
kę przewieszonego , podobnie, iak przy m achinach 
kuchennych do obracania różna  z pieczyftem, że~
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by iednak jeszcze prościeyszemi i tańszemi te 
warsztaty uczynię, a przez to wiechy ie upowsze­
chnić, P. Hermann tak ie urządził, źe tylko ie -  
dna, lub na przemian dwie osoby, depcząc noga­
mi obracaią kolko dla wszystkich współpraco­
wników razem.

Pożytki z takiego przędzenia nietylko się 
na tem zasadzaią: źe dzieci małe z słabemi iesz- 
cze siłami, i ludzie podeszli z ułomnemi nogami 
do tey roboty użytemi być mogą; ale doświad­
czenie przekonało: źe od zaprowadzenia tego 
warsztatu w Szhaetzlercwsfo/Ti instytucie ubogich 
w Augsburgu, dzieci w wieku od 6, do 7 lat. w ie- 
dnym dniu dwa razy tyle przędzy dostarczaią , 
ile na zwyczaynych kołowrotkach wyprząśćby się 
dało; te albowiem tę  powszechną maią wadę, źe 
ich kółka są za małe, a przeto do szybkiego obra­
cania szpulek i kształcenia nici wr równym czasie, 
nie tyle są przydatne.

Przędza z Instytutu ubogich, przez dzieci wy­
robiona taką zalecała się cienkością , mocą i ró­
wnością: źe na publicznym examine szkolnym, 
okazywana widzom, z powszechnem upodobaniem 
była oglądana.

Oto iest obiaśnienie pomienionego warszta­
tu w rycinie.

Na Tab: XXV fig. I. ieft widok tego warsztatu, 
na ośrn Osób, stół nie ieft okrągły, ale wieloką- 
tny z tylu ściankami, ile ieft szpulek.
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Szpulki obracaią się nie za pomocą wytężo­
nych sznurków przez obwód kółka przewiniętych 
ale stykaiąc się bezpośrednie z -wielkim kręgiem, 
poziomo pod tablicą ftołową umieszczonym, na któ­
rym iak się to wyraźnie przy gg  w fig. 2 widzieć 
daie, usadowione są małe krążki, na końcach wrze- 
ęionek przymocowane, i z należytym przycilkiem 
do niego przypierające. Z tego poznać łatwo : że 
za obrotem wspomnionego kręga około osi, wszy- 
ftkie razem obracać się muszą.

W  tablicy ftołowey A fig. I. do umieszcze­
nia szpulek^tyleż zrobionych iest wrębów.

Podpórki szpulkowe przymocowane są do 
stołowey ścianki K ; kręźły tkwią w ruchomych 
ramionach, iżby podług upodobania nakierowa- 
nemi bydź mogły.

Przy DD: osadzone są deszczułki, które od 
dwóch osób razem, albo tylko od iedney na p rze- 
mian deptanemi bydź mogą, przez co za pomocą 
korby umocowane na osi kółko G obracać się 
musi.

Przy E biega w mosiężney panewce ftalowy 
czopek od wałka, który ieft osią dużego pozio­
mego kręga.

Pod fig. 2 widzieć się daie warsztat w prze­
cięciu. Można w niem zarazem z łatwością po­
znać cały sposób, który temuż warsztatowi ruch 
nadaie.
A. iest wierzch ftołu.
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B. umieszczony pod nim krąg poziomy.
gg przytykaiące do niego krążki szpulkowe , 

które naylepiey fkórą obciągnąć.
D. Deptaczki, to iest deszczułki do deptania.
F. korba.

C. przymocowane do niey kółko, za którego po­
mocą, krąg poziomy , dołłatecznie się z niem 
stykaiący, ruch otrzymuie ; a ten znowu 
wszystkie szpulki z wierzchu do niego p rzy - 
pieraiące do iednoftaynego poruszenia przy­
wodzi. W  podpórkach szpulkowych przy h 
znayduią się małe krążki ze żłobkami, ob­
winięte miękkim szpagatem , spuszczonym z 
gory od takichźe krążków , osadzonych na 
wrzecionach szpulkowych. Szpagat ten daie śie 
sciągac mniey więcey; iżby tym sposobem 
popuszczanie nitki podług zdolności lub zrę­
czności przędzących do prędszego lub powoi- 
nieyszago przędzenia umiarkować można.

Fig. 5. wyftawia warsztat po zdięciu wierzchu ze 
stołu.
Krąg B. może się fkładać z drewnianego 

obwodu, mocnym krzyżem z twardego drzewa 
albo żelaza utwierzdonego. Ponieważ zaś kray ten 
dla równego i regularnego obrotu szpulek, w iak 
naydokładnieyszym poziomie biegać m usi; drze­
wo zatem giąć się lub paczyć nie powinno; prze­
to naylepiey iest z potróynych, odmiennie słoiem



ułożonych, należycie wysuszonych i szczelnie Ikle- 
łonych deszczułek sporządzić takowy iak to znaią^ 
cym się na tem maystrom dostatecznie iell; wia­
domo. Fig. 4. okazuie o b r o ż e  s t o ł u  z niektó- 
remi częściami machiny.

Gdy przy E, gdzie dobry czopek czyli biegun 
wielkiego kręga w panewce się obraca, ńaym niey- 
sze chwianie, lub pochylenie mieysca mieć nie 
pow inno; przez to  dana m u iest silna osada, przez 
kilkorakie na krzyż wiązania nóg flotowych, któ­
rych liczba zawsze równa się liczbie szpulek; a 
tak cały warsztat ftaie się nieporuszonym.

Przy DD. widpo znowu deptaczki.

P rzy  F. podwóyną korbę.
P rzy  C. przymocowane do niey kółko.

A. L...
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XXXI.
Opisanie mało kosztownego gorzelnianego a- 

paratu znayduiącego się w dobrach Piotra 
Hrabi Łubieńskiego.

( Tab. X X V I . )

L ist do w ydaw cy dziennika Jzys Pois^a;

V ^zy taiąc  w  N um erze pierwszym  , i drugim  
Poltk iey  przedm ioty o wódkach, i gorzelniach; lu­
bo znalazłem  rzeczy bardzo uży teczne, iednakźe 
iako Polakow i, przykro mi było doftrzegać, iż w yiąt- 
ki te  są czerpane z pism niem ieckich, a to  w przed­
m iotach, k tóre iak m i się zdam, źe rów nie, a m oże 
naw et i w ię c ey , są w Polsce wydolkonalone. Mi­
łość  w łasna narodow a, pobudza m nie, bym  p o - 
ftrzeźen ia  n iek tó re, dobrym  uw ieńczone Ikutkiem , 
podał do wiadomości publiczney,

Jescze w tenczas gdy JP a n  H erm bstad t biegły 
chem ik w B erlinie gan ił gorzelnie parow e, i po­
w ą tp ie w a ł, ( w  dziele w  roku 1817 w ydanym ) że­
by m ożna zak ład  P an a  E d o u ard  - Adam s , przy­
stosow ać do gorzelni pó łnocnych , w  których tak 
wiele w ody potrzeba do roztw orzenia m ąki, i wy­
dobycia z niey alkoholicznych części; w yrażaiąc na­
w et, że chociażby k to  znalazł sposob przystoso­
wania tego zak ład u , w yw ary osłabione byłyby

16
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p a r ą  w o d n ą ,  i  n i e z d a tn e  n a  p o k a r m  d la  b y d ł a ;  
g d y  n a k o n ie c  u p r a s z a ł  p u b l iczn o śc i ,  ż eby  m u  d o ­
n ie s io n o  p o f t r z e ż e ń  w  te.y m i e r z e ; w te n c z a s  r a o -  
w ię  i u ż  w  P o ls c e  z a k ła d  P a n a  E d o u a r d - A d a m s  
b y ł  d o ik o n a le  p rz y l to so w a iry ,  tak , iż n ie ty lk o  z ż y ­
ta ,  ale  i z k a r to f l i  o t r z y m y w a l i ś m y  od  p ie rw s z e g o  o -  
gn ia  s p i r y tu s  p ró b y  i 5  p o d łu g  M ag -e ra ,  (  co  w y ­
r ó w n y w a  g o  f topn i R i c h t e r a ) .  S p i r y tu s  w o ln y  
o d  w szy f lk ich  częśc i, o d r a z ę  w ó d c e  z b o z o w e y  
d a ią c y c h ,  b y ł  u ż y w a n y  n ie ty lk o  n a  l i k w o r y , a le  
i  n a  w ó d k i  p a c h n ią c e ,  b e z  ż a d n e g o  in n e g o  p r z y ­
g o to w a n ia ,  iak  d o d a n ia  z a p a c h ó w . U w ia d o m io n ą  
b y ł a  p u b l iczn o ść  o d o ś w ia d c z e n ia c h  n a  t e y  go­
r z e ln i  c z y n io n y c h ,  d z ie łe m  R y s  g o r z e l n i  . T z d e -  
b i ń s k i e y  p rz e z  B a r o n a  G alie .het,  k tó r y  p o  w ie ­
l u  p r ó b a c h ,  i k o s z t a c h ,  i e d n a k ż e  p o m y ś ln e  I k u t -  

k i  o t r z y m a ł .
N ie c h c ę  ia  p rz e z  to  b y n a y m n ie y  u b l i ż a ć  A u ­

t o r o m  n ie m ie c k im ,  o d d a ię  im  n a l e ż n ą  s p ra w ie d l i ­
w o ś ć  , i ż  w ie lu  z n ic h  w z a w o d z ie  g o rz e ln ic z y m  
n a d e r  u ż y te c z n e  p o c z y n i ło  w y n a l a z k i , u d z ie la ią c  
t a k o w y c h  w p i s m a c h  p u b l ic z n y c h ,  i ż b y  naw eL  ży ­
czy ć  n a l e ż a ło ,  ż eb y  P o la c y ,  ró y v n ie ź  m i ło ś c ią  d o ­
b r a  p o w sz e c h n e g o  z a ię c i , l ic zn e  i u ż y te c z n e  p o f t r z e -  
ź e n ia  s w o ie  chc ie l i  d o  p u b l ic z n e y  p o d a w a ć  w ia ­
d o m o ś c i ;  i e d n a k ż e  s ą d z ę ,  iż  c o d o  o sc z ę d n o śc i  w  
w y d a tk a c h  n a  p ro f te  n a sz e ,  a i e d n a k  z a m ia ro w i  o d -  
p o w ie d n e  g o rz e ln ia n e  z a k ła d y ,  n ie  o f ta tn ie  t r z y ­

m a m y  m ie y sc e .
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W  kraiu naszym, gdzie trudno o rzemieślni­
ka dobrego i o ludzi, którzyby dosyć pilności do­
dawali, szukać potrzeba takich aparatów, któreby 
naymniey były zawikłane, niepodlegały żadnemu 
niebezpieozeńftwu, i żeby każdy gorzelany choć 
nieuczony, m ógł na nich wypędzać wódkę. W y ­
nalezione w Niemczech gorzelnicze naczynia, wy- 
magaią zbyt wiele pilności i znaiomości, sposobu 
obchodzenia się z niemi. Baron Galichet iuż da­
leko posunął oszczędność w opale i pracy ludz— 
kiey, ia zaś szukałem środków dopięcia tegoż sa­
mego celu, to iest: otrzymania okowity od pierw­
szego ognia, lecz takim sposobem, któryby nie wy­
magał tak znacznego nakładu na naczynia mie­
dziane. W  kraiu naszym gorzelnia do gospodar­
stwa iest nieodbicie potrzebną, lecz brak kapita­
łów, stawia obywatela w  niemożności ciągnienia 
z przemysłu uź\tkó\v , któreby mogły podwoić ie- 
go dochody. Zdaie mi się, że pesunąłem zna­
cznie osczędnosć co do naczyn miedzianych, i co 
do opału, a lubo ieszcze tak dokładnych Ikutkow 
nieotrzymałem, iak w Jzdebnie, co do dobroci, i 
tęgo^ci spirytusu, doprowadziłem iednak do tego 
stopnia, że spirytus dziesiątey próby od razu o d ­
bieram. Podług moiego sposobu z małym kosztem 
założyć można gorzelnią, niepotrzeba bowiem iak 
ó,ooo złotych, lub mato więcey na wszydłkie na­
czynia w gorzelni, w któreyby bez wielu zatru­
dnień sześćset, a nawet do tysiąca korcy zboża

i G*
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wypalić można. Do innych dogodności i to po­
liczyć należy, że zkaźdey dąwney gorzelni prze­
robiona być może. Można się obeyść bez uczo­
nego palacza, byle tylko umiał dobrze zacierać ; o- 
gniem nawet kierować niepotrzeba, tylko natężo- 
nyrri pędzić do końca. Niepódlega żadnemu nie- 
bezpieczeńftwu , tak iak inne nowo teraz zapro­
wadzane.

O iem wszyflkiem z własnego doświadcze­
nia zapewnić mogę, trzy lata bowiem palę na tćy 
gorzelni, zawsze z pomyślnym fkutkiem.

Przyłączony rysunek, Tab: X XVI przekona 
wszyftkich iak zakład iest prosty, iż dziwno mi, że 
dotąd nikt na te myśl nie przyszedł. Przekonanie, 
że spiritus do ulotnienia się , potrzebuie 60 ftopni 
ciepia(podług ciepłomierza Reaum ura) a woda zaś 
w ymaga 80 flopni, by się zamieniła w  parę; n ie -  
mniey doświadczenie, że im wyżćy się parę spi­
ry tusow ą prowadzi, tym dolkonalszą się otrzy- 
mm e; nakoniec myńi, które znalazłem w dziele 
b i b l i o t h e q u e  b r i t a n i q u  e utwń rdzaiące móy 
zamysł; ikłoniły  mnie, żem spróbował w ęża ie- 
dnego przewrócić tak, iżby para z kotła idąca, z do­
łu  do góry przez niego przechodziła, a potem 
wpadała do węża na dół idącego, czyli chłodni­
ka. W  oda, w którey pierwszy wąż zanurzony, w 
stopniu 60 ciepła utrzymywana bydź powinna, 
albo w mało co wyższym. Ten stopień ciepła do­
statecznym będzie, do obracania spirytusu w pa­
rę, k tóra bez żadney przeszkody przechodzi do



drugiego węża, lub chłodnika, iaki w zimney wo­
dzie zanurzony, studzi ią, i w  krople zamienia. 
F a ra  wodna z kotła  wychodząca, znayduiąe w pier­
wszym w ężu za zimną dla siebie tem pera turę  i 
niemogąc siępodnieść, oddziela się od spirytusowey, 
i ścieka, nazad do kotła. P rzy  pierwszym pale­
n iu /  póki zimna ieszcze woda na pierwszey r u rn i -  
cy, para  spirytusowa powraca również do ( ^ k o ­
tła ,  poty póki sobie niewygrzeie wody. Gdy zaś w y -  
grzeie się do stopnia przyzwoitego, spirytus pod­
nosić się zaczyna, i przez chłodnik  ściekać. P rzy  
dalszem palen iu , nigdy nietrzeba wystudzać wody 
na pierwszey rurnicy, lecz na drugiey, zawsze zi­
m no utrzym ywana bydź musi. Ja tak u rządz iłem  
u  siebie, że gdy zimną się nalewa do drugiey r u r ­
nicy, ciepła na w ierzchu  będąca idzie do pierw ­
szey , żeby zmnieyśzyć zbyt wielki s top ień  ciepła 
w  niey będący , przez c o ,  zamiast okowity, s łab­
sza wódka iść by m usia ła ;  ostudziwszy zaś rap ­
tem  pierwszą rurn ice , spirytus całkiem p łynąćby  
przestał, a tak, z począku idzie spirytus naytęższy, 
tęgość iego słabieie w miarę w ygrzew ania  się wo­
dy na pierwszey rurnicy. K toby chciał w  równey 
m ierze tęgości u trzym ać , m usia łby  ciek wody 
tak  urządzić, żeby flopień ciepła b y ł  iednoftay-  
nie u trzym yw any; lecz przez to opóźniłby się w 
robocie.

(ł ) Tym więc dowsiadczoniern obalony iest, przesąd dawnych 
naszych gorzalanych, żc para  wódczana raz opadilięta, in 

więcćy nicpodniesie.



Zamiast chłodnika iest u  mnie wąż, ponie­
waż ze staropolikiey kazałem przerobić gorzelni; 
lecz moźeby z zylkiem można założyć chłodnik 
P a n a  G e d d a , który  gdy dosyć iest znaiomy nie 
widzę potrzeby go opisywać. Ośmielam się policzeć 
po miedzy zalety moiey gorzelni, iż z kaźdey d a -  
wney przerobić ią m o żn a ,  z odm ianą tylko czap ­
ki, nie taię iednak, że chcąc uniknąć całkiem o - 
b a w y  żeby przez n iedozór, lub nieoohendoftwa 
gorzelancgo, t ra f i ł  się przypadek, iżby wódka za­
pach miała przypalony z p o w o d u , że robota na 
ogniu się gotui.e (  co mi się iednak iescze n ieprzy-  
trafiło  )  dodaćby można po między garcem, a wę­
żem  do góry idącym, naczynie większe, a w t r n -  
czas w pierwszym kotle tak, iak w gorzelni Jzde-  
binfkiey, sama zw ierzchu  rzadka robota  z lew ała­
by się, a do dystyllatora gąszcz, który gotowa­
nym  będzie p a rą  z k o t ła  pierwszego id ą c ą ;  w  w ę ­
żach zaś spirytus się oddzielać będzie . D oda­
tek te ie d n a k , lubo bardzo użyteczny p rzym no- 
źyłby kasztu pzzedłużaiąc robotę. Zylk byłby 
w sze lako , bo za iednym zachodem, i iędnym źe 
ogniem , dwa razy tyle spirytusu tęższego, i czy-  
ścieyszego otrzym ywałoby się. —  Lecz moim ce­
lem by ła  iedynie osczędność co do m iedzi, by 
ochronić znacznych nakładów  na gospodarftwo.



T ł o m a c z e n i e  R y c i n y .

Tob. X X V I .

Fig:isza iest widok zakładu wzięty z boku,
Fig: 2ga iest rzut oka brany z góry,
Fig: ocia Przecięcie proflopadłe.

(Litery we wszyftkich są iednakowe)
a) kocioł do nabiiania roboty którego formy nie 

przepisuie, każdy bowiem flary swóy  kocioł 
użyć może.— Naylepiey iednak żeby niebył 
głębszy ick 12 do i 5 cali, a szeroki do wo­
li ; im iest płytszy, a szerszy predzey się ogrze­
w a  robota i częściey nabiiać można.

b) Jest czapka, maiąca szyię do góry zadartą^ 
żeby płyn do kotła mógł ściekać, wysokość 
iey zależy od budowy kotła , ieźli bowdem 
wyniesioną ieft dosyć wierzchnia część kotła, 
czapkę można dać tak iak umnie na i 5 cali; 
gdyby płałki był wierzch u kotła w tenczas 
czapkę trzeba dać wyższą , Żeby mieysca do­
syć było do gotowania, siła bowiem ognia mo­
głaby robotę do ru r  węża zapędzić, i tako­
we pozatykać, albo z nieczyścić.

e) W ąż do góry parę prowadzący, obiętość czy­
li średnica rury , w stosunku bydż powinna 
zobiętością kotła, żeby niebyły zbyt ciasne 
na parę a tak podług mego zdania moźnaby 
naftepną proporcyą zachować.
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Do kotła 5o garcy trzymaiącego
rura l^  cala Średnicy^

dit. 100 dit. flit. 2 dit. —
—  2oo —  —  2 — io linii
—  5oo — — 3 — 7

— 5oo — — 4 — 3
—  6oo — — 4 —  i i  —

700 5 — 5
800 — *— 5 — 7 —

1 1— . 900 — —  o
— 1000 — — 6 — 5 —

Niepotrzeba iednakże , żeby wciąż aż do 
wierzchu równą miały rury szrednice; od trze- 
ciey części od dołu biorąc , możną zacząć zwę­
żać proporcyonalnie aż do góry; uwagę tylko 
mieć trzeba, żeby rura od węża wsuwała się w 
Czapkę, i żeby podobnież wszystkie sztuki tak z so­
bą były spoione żeby zawsze górna wsuwała sie 
w do lną , nakoniec żeby lutowane rury były 
zwierzchu, a to wszyflko dla ułatwienia ścieku 
płynnych kropel. — Naymniey sześć, kół teg wę­
ża bydź powinno.
d) W ąż, czyli chłodnik, na dół parę prowa­

dzący. Już wyźey mówiłem źe chłodnik P. 
Gedda, Ikuteczniey by mógł zastąpić węża , 
gdyby nie zbytnia trudność zachodziła w clię- 
dożeniu onego . Ja tylko o wężu piszę, dla 
pokazania, że każdą ftarą Gorzeluią przeje
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stoczyć na moią można ; '  uwagę tylko po łożę 
o obiętości chłodnika. Jm większa pow ierz­
chnia ieft wyftawioną na działanie zimney 
w o d y , tym  chłodnik iest dofkonalszy; para 
bowiem w chodząca raptem się studzi, i wszy- 
ftko razem w krople zamienione spływa.

Co się zaś tycze obiętości węża, gdy on ieft 
przeznaczony i wsamey rzeczy przymuie tylko 
parę Spirytusową, więc będzie część pary 
iaką by przyimować musiał, gdyby lutrowkę m ia ł 
wydawać ; oczywifta wiec rzecz, ze niepotrzeba go 

tak wielkim robić iak pierwszy; żeby iednak dofta- 
teczna była chłodząca powierzchnia, przedfta- 
wiam, żeby szrednica o tw oru  górnego była poło­
w ą mnieysza , niźli naywiększy otwor pierwsze­
go węża, powirzchnia wiec tego bedze praw ie 
czw artą częścią. Otwor tenże może w tym że 
ftosunku iak u pierwszego węża zmnieyszać się 
coraz bardziey, aż do odehodowego na dole o - 
tworu.
e) Rusztowanie drewniane na którym stoią ru -  

rnice.
f )  Drzwiczki do palenia pod kotłem.
g) Popielnik.
h) O gnilko; odmienne ieft nieco niż opisane 

w dziele o Gorzelni Jzdebinlkiey , mnieyszy 
maiąc kocioł, znalazłem iż prędzey się wy­
grzewa, tym  sposobem pali się pod calem 
dnem, kocioł wsparty iest na dwocli calach 
\v koło obxvodu , z iedney ftron^i mst o tw or,



którędy płomień wychodząc okrąża kocioł 
luftami i, i, i dochodzi o sześć cali od miey- 
sca z kąd się wydobywa ; ten przedział iest 
iedynem nieogrzanem mieyscem całego kotła. 
Dym wychodzący może bydź użyty do o- 
grzewania Wygrzewacza, (Meisch warmer) da- 
ley w prowadzam go w piec floiący w Łado­
wni gdzie po odbytych kilku obiegach do ko­
mina chłodny uchodzi k: k: )  obmurowanie.

I )  Kawał rury wyjmowany, służący do spaia- 
nia wężów, a który się w'yimuie do czysczenia 
onych.

m) Otwór do ścieku okowity,,
II) Kurek do odchodu wywaru, 
o) W  ygrzewacz.

Uwagi ogólne.

Wspomniałem tu o wygrzewaczu lubo go 
iescze u mnie niemasz; założyłem go iednak, gdym 
urządzał podobną Gorzelnią na nową, bardzo 
ielt użytecznym dla pospiechu roboty i ochrony 
drzewa, gdyż do dwunaftu razy na dzień nabić 
Garniec można. Sądzę iż nie bez użytku będzie 
dla powszechności, wspomnić o obiętości kotła; 
zeby maiący ochotę założyć gorzelnią, mógł po­
dług ilości iaką chce naraz zacierać, dać wy­

miar przyzwoity kotłom i wężom.
Dayrny naprzykład, że korzec. Zyta dobrego 

waży funtów 220. Ze korzec słodu Jęczmiennego
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waży 180 funtów, że do zacieru weźmiemy pro- 
porcyą trzech części Zyta , a czwartą s ło d u , 
korzec więc surowcu przed zmieleniem ważyć 
b ę d z i e  f u n t ó w  dwieście dziesięć.— Wziąwszy zaś 
średnią propercyą ilości wody do zacieru potrze- 
bney, ułożyłem Tabellę naftępuiącą.
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Kocioł daię na 12 cali głęboki gdyż taki 
nayłatwiey się wygrzeie. Wygrzewacz zaś może 
bydź i głębszy lecz z cięnkiey miedzi wykuty po­
łowę nay wiece y ważyć powinien tego co kocioł.

Oto iest krótki opis gorzelni moiey uźytecz- 
ney, iak samo przekonywa doświwadczenie; miło 
mi wiec udzielić go W ydawcy aby choć w części



należeć do poźyterznega iego zamiaru. Proszę orazf 
przyiąć zapewnienie ect. ect.

Gole 16 Listopada 1S20 Roku.

P. Hr. Łuhieńfki.

XXXII.
O sposobie robienia Mory kruszcowey ( Mo­

ire metallic] u e )  przez Dr: Szczuckiego 
Professora Uniwersytetu Kroi: W arsz:

W "  ynala zek nadania blasze piękney powierzch­
n i,  która mieniąc s ię . wyftawia oczom podobień­
stwo do mory, winni ieiteśmy Panu A l l a r d .  Spo­
sób iednakże jakiego początkowo do robienia t e y - 
że mory używ ał wynalazca, dość był kosztowny 
i mozolny. Atoli przez powierzenie odkrycia swe­
go Panu B ag  e t  za poradą tegoż doszedł żądane­
go ułatwienia, które ied-\nie do upowszechnienia 
mory kruszcowćy przyczynić sią był w stanie.

Dla Chemii wynalazek tern iest ważnym prze­
konyw ane , iż mimo powierzchni zupełnie r ó -  
wney, przecież metal w kształcie krystalizacyi 
krzepn.e, abowiem k w as  użyty do sporządzenia
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mory m echaniczny wcale iey nie tworzy lecz tyl­
ko przez zniszczenie powierzchni gia ikiey, odkry­
wa i cz\n i ią widoczną.—
/■ Doświadczenie Pana Ba g e t  Aptekarza w Pa­

ryżu naywięcey do wydofkomlenia tego przedmi -  
tu  dążące były dość liczne, a mianowicie, odkrył on 
rozmaite stosunki mieszan'nod których użycia zale- 
y odmienność mory. Mieszaniny te są następujące. 

\m o  Cztery uncye soli kuchenney w ośmiu u n -  
cyach Woły rozpuściwszy, dodać dwie uncyie 
kwasu saletrzanego czyftego.
2 do Mieszanina z ośmiu uncyi wody , dwóch 
uncyi kwasu saletrzanego i trzech uncyi kwa­
su solnego złożona.

5cio Podobna mieszanina z ośmiu uncyi wody 
dwóch uncyi kwasu solnego, i iedneyr un ­
cyi kwasu siarczonego czyftego.
Nietylko zaś różność tych mieszanin , uwa­

ża Pan Baget iako ftanowczą do uzyfkania pewne­
go kszałtu mory, ale oraz połączenie cyny z in­
nym kruszcem, do powleczenia blachy uży tym  , 
w edług iego dostrzeżeń znaczne tu  robi odmia­
n y . —  W ogólności, blacha angiellka naylepszą 
do sporządzenia mory metaliczney okazała się. W, 
szczególności zas dodatek bismuta lub antymonu 
do cyny przeznaczoney na pobielienie blachy, na­
der wiele ma wpływu do otworzenia piękney 
kryftalizacyi, przeciwnie Zynk czyni ią niekształ­
tną, Ołow zaś, wszelkiey kryftalizacyi ieft przeci­
wnym. Poźniey P. I ł e r p i n  w Metz lozlicznie
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odm ienianych ftosunków podobnych m iesza­
n in  dośw iadczał,  gdzie przecież kw asy  m ine­
ra ln e  zawsze napierwszeństwo załugiwałyi. A -  
toli p rzekonał się tenże po wyczerpanych próbach, 
iż kwas saletrzano -  solny (  a c i  d: n i t r o  h y d r o  
c h l o r i c u m  ) czyli tak  zwane dawniey A q u a  
r e g i a  naydokładniey odpowiedziała zamiarowi.

Sposób robienia mory kruszcowey za pom o­
cą  kwasów, zasadza się na wiadomości obeyścia się 
z blachą a oraz wymaga pewney zręczności i w p r a ­
wy, w czem za zasadę s łużyć  mogą przepisy n a -  
ftępuiące.

Nayprzód bierze się iedna z wyżey nadm ie­
nionych mieszanin, wlewa się w naczynie szklan- 
ne z szerokim obwodem, potem bierze się blacha 
trochę  rozgrzana, i umaczaną w powyższey mie­
szaninie gąbką pociąga się iey powierzchnia wszę­
dzie równą. Jeżeli kwas m ało co lub  wcale n ie -  
b y ł  rozcieńczony, m ora okaże się w  iedney m i­
nucie ; ieżeli zaś mieszanina była  wiecey rozlana 
w o d ą ,  w ten  czas w przeciągu pięciu do dziesiąciu 
m in u t  toż samo naftepuie. Poftrzegłszy kryfta li-  
zacyą iuż odkry tą ,  należy blachę natychm ialt  za­
nu rzy ć  w wodzie zimney i powierzchnią iey pió­
rem  lub  baw ełną  lekko obmyć z kw asu , naftę -  
pnie zaś wysuszyć.—  Stanowczym tu  iest m o­
m en t  w którym się blacha ma włożyć w wodę , 
wcześniey bowiem to czyniąc iak należy , m ora  
niebędzie w yraźna  i p iękna , opóźnienie zaś psuie 
kryflalyzacyą gdzie kwas aż do blachy1 źelazncy



przenika: Oprócz tego wiedzieć trzeba  Jź polew a­
nie blach) kwasem lub iakąkolwiek mieszaniną 
tego rodzaiu iest naganne gdyż mieysca gdzie 
kwas nayprzód upada czerńieią , a tak more pla­
mistą i nierówną robią, T udzież  suszenie blachy 
po wydobyciu iey z wody dziać się powinno na 
wolneru pow ie trzu ,  nie zaś przy ogniu który do 
zbytnego zoxydowaniania m etallu przyczynie się 
m oże. M orę tak oporządzoną, w krotce lakierem 
pociągnąć należy, dduźszy bowiem w pływ  powie­
trza atmosferycznego pozbawia iey swietnosi. 
Chcąc zaś lakierowanie blachy na  późnieszy czas 
o d łożyć , potrzeba całą  iey powierzchnią  pokryć 
dość gęst^/n kleiem gummy arablkiey czyst y, aby 
warsta tego kleiu po wysuszeniu tworząca się, w p ły ­
wu powietrza niedozwalała, pokrycie takowe g um - 
m ą ,  w każdym razie maiąc blachę pociągnąć lakie­
rem  , przez obmycie wodą zdięte być może.

W  dalszym ciągu swych postrzeżeń doszedł 
P. H e r p i n ,  iż krystalizacya niezawszę rów ney 
piękności i iedynie tylko od przypadku zawisła 
na blachach zwyczaynych, z korzyścią odmienić 
i przekształcić się daie przez rozgrzanie onych i 
nieznaczne stopienie tam że znayduiącey się c y n y , 
mianowicie przesuwaiąc blachę nad lam pą t ak,  
aby widocznego topienia się cyny nie dopuszczać,

P odobne  t y m , lecz obsernieysze są w  tey  
mierze doświadczenia Pana B e r r y ,  który celem 
wykształcenia dowolnie krystalizacyi b ra ł  do tego



na pomoc ftosowne użycie ognia, powietrza i wo­
dy, którem i tak działał.

D o ś w i a d c z e n i e  p i e r w s z e .

Arkusz blachy pobielaney cyną , położywszy 
na węglach rozżarzonych, czekał dopokąd cyna 
niezostała zupełnie stopiona, w ten  czas dm uchnął 
kilka razy na iey pow ierzchnią, przez co k ry - 
stalizacya nabyła kształtu liścia, którego żyłki 
w ystaw iało mieyśce na które dmuchano, korzon­
ki zaś od szrzodka wychodziły iak p rom ienie , w 
koło których widać było koła do iednego punktu 
Ikupione.

D o ś w i a d c z e n i e  d r u g i e .

W  chwili gdy podobnie iak się wyżey n a - , 
m ieniło,cyna przez rozgrzanie blachy roztopi się 
P. B e r r y  Ikrapia ią w o d ą  czystą; każda kro­
pla tworzy w swem mieyscu krstyallizacyą w kształ­
cie kwiatu.

D o ś w i a d c z e n i e  t r z e c i e -

M ożna otrzymać rozm aity kształt m ory, za 
pomocą deszczułki gładkiey która w wielkości ar­
kusza blachy pokrywa się iaką iftotą chciwą w cią­
gania wody, i przycifka do blachy sposobem po­
wyższym rozgrzaney. —

P. B e r r y  w zamiarze odkrycia krystalliza- 
cyi używ a także kwasu saletrzano solnego ( a 
? u a  r e g i a  )  w stosunku dwóch części kwasu sa-



•Ietrowego do iedney kwasu solnego ; mieszaninę 
takową zaś rozciecza dolaniem dziesięciu czę­
ści wody przekroploney.

Sposób postępowania P. B erry iest nieco 
odmienny albowiem niepociąga powierzchni 
b lachy, lecz nalawszy rzeczoney mieszaniny w 
naczynie gliniane polewane płaskie, macza bla­
chę c a łą , często wydoby waiąc z p łynu i ob- 
cieraiąc gąbką w tey  samey mieszaninie urna-* 
czaną. Jak tylko mora okaże się, natychm iast 
obmywa blachę kilkakrotnie wodą czystą i ob- 
ciera do suchości , a tak blacha zdatna iuż iest 
do lakierowania.

U w a g a . W szelkie ko lo ry , które na podo­
bnie przyrządzonych blachach widzimy pochodzą 
od lak ieru ; ten  zaś ma bydź tw ardy  i pzrezro- 
czysty (a zatem naylepszy kopalowy).
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XXXIV.
Odkrycia o naturze Urzetu, Marzanny i’ai- 

bierskiey, krokoszu i indychtu.

" P a n  D o b e r e i n e r  p rzedsięw ziął w ażne do­
św iadczenia z urzetem , m arzanną i krokoszem , *



których się okazale, iż każde z nich zawiera dwie 
iftoty farbierfkie, z których iedna iest kwasem, a
drnga zasadą.

Ze krokosz ma dwie odmienne istoty farbier­
fkie, iest iuź dawno wiadomo, iednakźe dotąd ma­
ło co o iego własnościach wiedziano. Żółta far­
ba krokoszu rozpuscaa się w wodzie i ma naturę 
zasady,; farba czerwona iest kwa.em i nierozpu- 
scza się w czyftey wodzie ieżeli takowa niezawie- 
ra wapna i alkali, z któremi się łączy i istotne 
formuie sole. Nazywa on te czerwoną ilłotę far— 
bowną kwasem krokoszowym. Chcąc żółtą far­
bę od czerwoney odłąezyc, nietrzeba brać wo­
dy zawieraiącey wapno , lecz raezey do tako— 
wey przylać trochę octu, który połączywszy się 
z wapnem, przyspiesza razem rozpusczenie źółtey 
farby. Potem traktuie się krokosz wodą alkali­
czną, która farbę czerwoną rozpuscza w większey 
ilości i w sczególnieyszym stanie czyłlośei. Sole 
kwasu krokoszowego z alkalami, są bez żadnego 
koloru; kwas winowy, cytrynowy i octowy od­
dziela on iako Iśknącą różową iftotę.

Urzet (czyli siniec) ma właściwy sobie kwras 
żółty i zasadę indychtu. Gdy oba z sobą są po­
łączone, dla tego widzimy, dlaczego wapno i al­
kalia są w  Hanie oddzielania indychtu. Jndycht 
sam przez swe połączenie z wodorodem, tak iak 
się znayduie w kadziach farbierlkich, może na­
brać własności kwasu, chociaż w rozpusczeniu z 
kwatem siarczanym wyftawia zasadę-. Ukwasza.

17*
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się in d y ch t, kiedy rozczyn indychtow y zetknie 
się z żelazem , i zynkiem , k tóre m u odbieraią k o ­
lo r. Sole tych kwasów z alkaliam i p raw ie  bez  
żadnego koloru, ła tw o  się rozpusczaią, rozkłada­
ła  się prędko w pow ietrzu  i indych t od nich się 
oddziela.

P an  D obereim er nazyw a ten  w odorodny in -  
<łycht kw asem  urzetowym , a czyfty subliraow any 
Jndych t J s a t i n ą  is to tą  urzetow ą.

M arzanna, składa i się podobnie z kw aśney i 
ieseze inney fa rb o  wney ifło ty , k tóra ieft zasadą. 
Pierw sza iest kwaśną, garbn ikow ą i sino-czerw o- 
n-ą, druga rużow ą. Z odw aru m arzanny osadza 
occian ołow iu tylko sam ą kw aśną farbow ną iflo - 
t ę ,  druga zaś zoflaie rozpusczoną. Z im na wroda 
w yciąga kw aśną iflo tę z M arzanny , a natenczas 
m ożna d rugą  różow ą przez a łu n  ze w szyftkiem  
rozpuście. Z rozczynu  osadza się przez w odę wa­
pienną w nay wyższey piękności. O prócz tego za­
w ie ra  m arzanna farbierska iescze wiele kleiu, cu ­
k ru  i innych iftot. Z wodą i drożdżam i p rze­
chodzi w żw aw ą ferm entacyą trw aiącą  przez dni 
k ilk a ; stan kleifty znika, i tw orzy się w ielka ilość 
wyskoku. Takow y m oże być przeto użyty  na 
wódkę, a poniew aż przez to  n ieg iną  farbow ne i -  
floty, więc m oże słźyć na wyrobienie laki i tak zwa­
nego adryanopolitańskiego koloru.



XXXV.
Patcnta na odkrycia i wynalazki nowe

D a l s z y  c i ą g  w e  F r a n c y i  u d z i e ­
l o n y  e h  p a t e  n t ó  w n a  r o k  1819.

a l a m o n  M a n g e  i K o m p a n i a  w  Paryżu  
depart: Sekwany patentowani na lat i 5, za spo­
rządzanie i u trzymywanie potraw, które ła tw o  do 
Hanu ferm entacyi iub zgnilizny przechodzą.

S e n e f e l d e r  ( A lo iz y )  w Paryżu  Depart. 
Sekwany na lat 5, za papier kamienny do lito­
grafii.

S a u d a n  ( A J )  w Paryżu  Depart: Sekwany 
na la t  10, za wynalazek sczególnieyszego pieca 
do suszenia korzeni eukoryowych.

r  a u r i  n (b rac ia j  z Elbeuf, Departam entu  n iź -  
szey Sekwany, za machinę do przędzenia wełny.

T e l l u  e r  ( J :  L . )  w P a ry żu ,  D epartam entu  
Sekw any  na lat 5 , za pewne przyrządzenie do 
W arsztatu pończochowego, za pomocą którego 
wybieraną się elastyczne i pluszowe trykoty.

T e s t u  ( C h )  w Bellevne , Depart; Sekwany 
i Oise na lat 5, za dokładny syftem w wyrabianiu 
ftatków i za podane sposoby ochronienia osi od 
złamania.

1  e s o t  ( B.  M.  )  M o n t a g n e  i kompania w  
Paryżu, Departam entu  Sekwany, na la t  10, za 
maclnnę do tarcia konopi i lnu bez moczenia i 
roszonia.
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T o u r a s s e  ( P .  J. B. )  i Couraut (J . L. H .)  
w Paryżu, Depart: Sekwany na lat 5, za przyrzą­
dzenia, które nazwali h a l a g e  m o b i l e  do u ła­
twienia żeglugi na Loirze.

Y a l e t t t e  ( J .  B. )  w Paryżu, depart.- Sek­
wany , za sposób sprowadzenia wody ciepłey i czy- 
sczoney do domow i łazienek.

V a l l e  a u s  ( P .)  w Paryżu, Depart: Sekwa­
ny, na lat 5 na lampę aftralną, którą nazywa 
C o n s t a n t e .

V a r n o d  Os i v a l d  w Montpelier, Departa­
mentu Herault, na lat 5 , za aparat do deftylacyi.

V a s t e y  (P . J. V. )  w Baoqueville, Depart: 
niższey Sekwany na lat 5, za układ proftopadłych 
skrzydeł, które do wietraków zastosować zamyśla.

V i l l a i n  ( Bertrand) w Rouen, Depart: niź~ 
sżey Sekwany za machinę, którą nazywa h y d r e -  
h y d r a u l i q u e *

W e r l y  (  Jean) w Bar-le-Duc, depart: Mo- 
zery na lat 5, za mechanizm, za pomocą którego 
można wyrabiać obrusy i serwety wszelkie w 
rozmaite wzory, kwiaty, łandszafty, tudzież za na­
rzędzie, które on zowie parallele universel,

W  A n g l i i  u d z i e l o n e  p a t e n t a  o d  2 do  
21 C z e r w c a  1 8 2 0  r o k u  (*)

Jon H a g u e ,  mechanik w Great Pearl-śtreet 
Spitalliield w Midlesex na wydofkonalenie w przy-

( * )  Z  r e p e r to r y  o f  a r u s , m a n u fa c tu r e s  e t  a g r ic u ltu r e .  S e c o n d  

S eries*  N . C 'C X V III J u liu s  18 2 0  5 , 126.



sposobieniu materyalów do wyrabiania towarów 
garncarlkich, dachówek, cegieł etc, dnia 2 Czerw­
ca 1820.

W ilh: Ba t e  Esq. w Peterbourgh, Northamp­
tonshire , na połączenie machin do pomnożenia 
siły.

T e n  ż e s a m 11a niektóre poprawy w przy­
rządzeniu konopi, lnu i innych włóknistych mate- 
ryałów , dnia o Czerwca 1820.

Simeon. T e i s s i e r  kupiec z Paryża obecnie 
zamieszkały w Londynie *, na pewne sposoby do 
przyśpieszenia biegu okrętom. 5 Czerwca 1820.

Jak: P e r k i n s  mechanik z Filadelfii w Amer 

ryce obecnie w Londynie, na poprawę przenośnych 
pomp: np» do studzien, do okrętów, do ognia etc. - 
dnia 5 Czerwrca 1820.

Jan Hague mechanik w Great P ea rt-S trce  
SpLetalfields w Middlesex na pewne poprawy w bu 
dowie machin parowych; dnia 5 Czerwca 1820.

Jan W a k e f i e l d  mechanik w Manszester, na 
pewne poprawy w budowie pieców pod kotły roz— 
waitego kształtu, tudzież na sposób utrzymywa­
nia ognia pod względem osczędności materyału 
palnego i znisczenia dymu.

W ilh: K e n d r i k  z Birmingsham w W ar- 
mikshire, na fabryczne wyrabianie płynu z ma- 
teryałów, iakie dotąd na ten cel używane nieby­
ły, tudzież za użycie tego płynu do garbowania 
i innych czynności; dnia 6 Czerwca 0820.
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Samuel P a r k e r  bronzownik w Argyle-Street, 
Middlesex na popraw ną lampę; dnia i 5 Czerw­
ca 1820.

Jos : W  o o I m a n s  w Sommersethire, na pe­
wne poprawy zębów V  kolach palcastych, cewach 
i innych mechanicznych przyrzą Izeniach.

J o h n : V a 11 a n  c e , piwowar w Brighton w Sus­
sex , na pewny sposób uwolnienia izb i gmachów 
tak publicznych iako i prywatnych od uciążliwe­
go gorąca i zaduchu, czfy to z tłoku ludzi, czy z 
pieców pochodzącćy i utrzymywania chłodu lub 
przyiemney iakiey kto życzy temperatatury, bez 
względu na admosferyczne powietrze, czy takowe 
est zimne czy gorące, dnia 20 Czerwca 1820.

Tenże sam na dogodny sposób pakowania i 
przechowywania chmielu; dnia 20 Czerwca 1820.

John  S h  aw zegarmistrz w Mary-street. Fitz- 
roy-square ,  wMidlesex na now y sposób wyrabia­
nia cegieł, za pomocą m achiny ; dnia 21 Czerwca 
1820.



XXXVI
Rozmaitości politechniczne, 

i )  Politura angielsica na drzewo.

l^ .aźd e  drzewo kraiowe, wyjąwszy drzewo mięk­
kie tak iak mahoń polerowane być może ; im zaś 
iest twardsze , tera piękniey polerować się daie. 
Nasze cisy,,klony, jawory, drzewa gruszko we, śli­
wko we, dadzą się do naydelikatnieyszych robot 
llolarskich używać. Każda chociażby naypiękniey- 
sze drzewo prosto wyrobione i zhyblowane nie- 
okaże swoiey piękności, którą dopiero politura w 
całey wydaie świetności.

Chcąc robotę stolarską polerować, musi byc 
drzewo naydelikatniey wycbyblowane, potem zaś 
pomyxem bardzo gładko na poprzek startym szlu- 
fowane, co aby się lepiey udało, drzewo- oleiem 
lnianym podczas szlufowania maczać się powin­
no. Gdy się tak drzewo iak naydokładniey wyszlu- 
fuie pomyxem z oleiem, wyciera się suchemi tro ­
cinami flolarskiemi, żeby na nim znać niebyło 
oleiu. Po należytem wytarciu można rozpoznać 
wszelkie Ikazy, które ieżliby się pokazały, należy 
na nowo szlufować powyźey wlkazanym sposo­
bem, póki żadne nieokażą fsie rysy. Czelto się 
zdarza iż przez nierówną powierszchnią pomyxu 
powstiią rysy, dla tego postrzegaiąc to, trzeba czę-
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fto leden kawałek trzec o drugi kawałek pom y- 
xu, raz dla starcia oftrćy chrapów atości, drugi raz 
dla otworzenia dziurkovvatosci pomyxu, zatkaney 
ilartem  drzewem aźebylepiey chwytał. Po należy- 
temdrzewa wyslufowaniu, i pilnem wytarciu onego 
trocinami, tak izby żadnego ^ladu oleiu znać nie­
było , wytrze się iescze suchym fkrzypem.—  U -  
ważyć należy iż gdy rzecz iest okrągła toczona, 
łub nierówna pomyxern szlufowana być niemoźe 
trzeba przeflac na wygładzeniu fkrzypiiem co sie 
iednak beż oleiu obeydzie.

Gdy tym sposobem drzewo przygotowane 
zoflało, bierze się 1 ak  i e r  z S ze 11 a ku , k tó ­
ry  się niż.ey opisze, na zwiniętą w k łąb  białą, 
cienką szmatkę w dwóch częściach, a w iedney 
części o l i wy  i tą  mieszaniną na szmatcę, pociera 
się bardzo prędko i równo cała powierzcliia drze­
wa, iednakźe uważać potrzeba aby kierunek tar­
cia szedł według fladru drzewa. =  Skoro szmat­
ka zaczyna wysychać, i iuż żadney niema wilgoci, 
znowu się tym samym sposobem napuscza lakie­
rem szellakowym z oliw'ą i na nowo naciera sie 
drzewo, co się tak częfto powtarza, póki się ca­
ła  drzewa powierzchnia cienko nie powlecze, co 
gdy naftąpi, przeftaie się smarować aby wyschła, 
co bardzo prętko następować zwykło. Potem za­
czyna się d r u g i e  nacieranie tym samym spo­
sobem iak pierwey, daley t r z e c i e  a gdyby po­
trzeba było i c z w a r t e .
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Gdy wysmarowany lakier wysechł i z tw ar- 
dniał zupełnie, daie mu się oflatni polor. Cien­
ki kawałek płótna macza się w oliwie prowan- 
ckiey i naydelikatniey utartą triplą posypuie się, 
i tak długo się nią naciera, aż póki naypięknieyszy 
lustr sie niepokaże ; naoftatek cała polerowna po­
wierzchnia wyciera się ieszcze raz bardzo mięk­
kim płótnem, albo ieszcze lepiey miękką Ikórką. (*)

Na mieyscach nierównych, gzymsikach, rzęs­
kach powleka się lakier nie szm atką, ale penzel- 
kiem, a po wyschnięciu zupełnem, macza się pen- 
zlik borsuczy w tryplu, i tym sposobem poleruie.

2)  S p o s o b  r o b i e n i a  l a k i e r u  do  
p o l i t u r y .

Bierze się ieden funt czy ftego S z e l a k u  
w szklanną kolbę z dwoma funtami naymocmey- 
szego alkoholu, poczera zawiązany otwor pęche­
rzem wilgotnym przekłuwa się szpilką. Kolba 
rozgrzewa się zwyczaynynt sposobem zwolna ie- 
dnakże niewiecey iak 4o do 5o ftopni Reaumura, 
i co 3 godzin raz się dobrze zamąca, póki się 
Szellak nierospuści dobrze w ’Alkoholu :■ co gdy 
nafląpi zlewa się czyfty lakier bez fusów ostro-

(*)  Stolarze nasi n im d a ią  sobie tyle pracy ; nacieraią oni 
drzewo lakierem  polerow nym  z oliw ą tak długo, po ę 
wszystkie pory niezatkaię i poki się lustr czysty nie po aze. 
Tym  sposobem  prędzej się kończy -robota, aTc niema 
go lustru  iak w jszlufow any try p lą
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znie i w dobrze zatkaney flaszce zachowuie się 
do użytku.

U w a g a .  Zamiast kolby moźnaby i inney 
mocney użyć flaski, iednakże nie tak pomyśl­
nie.

5) Sposób aby szhło niepekalo. Tilloch powtarza 
w swoim philosophical magaz. Oct. 1 8 1 9  dostrze­
żenie umiesczone w anales de Chym. IX . że 
szklanne naczynie włożone w garnek, nalane zi­
mną wodą, zagotowane i z wolna wystudzone, fta- 
ie się tak w ytrwałe, iż wrżącem nalane płynem 
niepęka, co więcey, nawet nagle do ao° poniżey 
o ostudzone niepryśnie. Chcąc aby szkło wyższa 
ieszcze temperaturę gorąca wytrzymało, trzeba 
go w oleiu gotować. Tłomacz tego artykułu iuż 
przed 24 laty widział w Polsce po wielu domach 
sposób ten hartowrania szkła stołowego, nie- 
mniey faiansu aby niepryfkał od potraw gorących, 
zatem pierwej nim w rocznikach Chemii sekret 
ten był umieszczcny. Tego samego sposobu uży- 
waią w Lijonie ze szklankami, w których kawę 
rozdaią po kawiarniach.

4) O ety francuzkie. Wyborne aromatyczne o- 
cty francuzkie służące do sałat, przedniey musztardy 
lub innych przypraw, robią pospolicie z bardzo tę ­
gich, przez wymrożenie wzmocnionych octówr. Czy 
to wonny prawdziwy czyli sztuczny winny ocet, 
nalany w baryłkę lub gliniane naczynie wystawio­
ny w zimie na m róz, aby wrymarzł do czwart'y



części iest iuż wzmocnionym octem ; trzy bo­
wiem części wody wymarznie a czwarta iako ocet 
zostaie. Ktoby zaś chciał miec bardzo tęgi ocet 
może siedm części wody wymrozić, a ósmą tylko 
octu zostawić. Przebiwszy lod  zlewa się ocet tę ­
gi na użytek i z takowego wyrabiaią się p rzypra- 
wne octy stołowe.

a) V inaigre aux fineś herb es de maille. Zio­
ła  do tego octu użyte powinny być ‘świeżo ze­
brane, listki z ogonków olkubane w mieyscu p rze- 
wiewnem wysuszone. B ierą się zas w następu- 
iącey proporcyi. D ragunku cyli Estra gonu łu tów  
12, Bazylku łu tów  4. Liści bobkowych łutów  4. 
R o k a m b u ł u  łu tów  8. Pokraiawszy to  wszystko 
nieco grubo, włoży się do sporóy flaszki i naleie 
na to półtory  kwarty wzmocnionego octu. 
Flaszka zatyka się mocno i wystawia się przez 5  
lub 4 niedziele na słonce albo wzimie na m ier­
nie ciepłem mieyscu. Poczem przecedzi sie przez 
płótno w ygniataiąc pozostałość. Naostatek prze­
cedzi się raz ieszcze przez papier.

b V ina igre a la  Rovigolte. Do tego octu bio­
rą  się następuiąc.e rzeczy : dragunku czyli estra- 
gonu łu tó w  12, bobkowych liści łutów  6 , dzięglu 
łu tów  4 , kaparów łu tów  6 , sardelow łutów  6 , 
rokam bułu łutów  6 , cebulki szalotki łu tów  4, 
W szystko pokraie się z gruba, naleie śię dwoma 
kwartami wymrożonego octu, zatka się dobrze we 
flaszce, trzym a się przez 4 niedziel w cieple, a
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potem iak pierwszy przecedza i filtruie się. Maiąc 
te dwa octy , można z nich wyrabiać inne octy sto­
łowe odmieniaiąc proporcye przypraw.

5)  Meble brylantowane z fa b ryk i Pani D e-  
sarnaud Charpentier w P aryżu . Wszystko co do­
tąd świetnego powieści arabfkie o kosztownych 
sprzętach opisywały, zniknąć musi przed tworami 
fabryki Pani Desarnaud, która pierwsza prze­
zwyciężyła trudność osadzania kryształów w bron- 
zach trwale i w przedziwnym guście. Ztąd sława 
iey słusznie w kraiu i ^zagranicą wielkiey nabyła 
wziętości. Przedmioty z iey fabryki wychodzące 
są: wielkie kandelabry, wazy, ozdoby do komi­
nów etc; wszyftko bogate i w naynowszym sma- 
feu z kryształu brylantowanego. Z iey to  maga­
zynu był ów przepyszny podarunek , który Król 
francuzki posłowi perlkiemu ofiarował, z iey fa­
bryki zakupiony do Rossyi kandellabr kosztował 
12,000 franków- Toaleta z kryształu dla niebo- 
szki królowey hiszpańlkiey za 16,000 franków. 
Są nawet wielkie wazy po 12,000 franków.

Na Tabl: XXVI iest rysuuek toalety brylan- 
towaney, która wzbudziła podziwienie 'publiczno­
ści, niemniey krzesło z boku, iedyne i pierwsze 
dotąd w swoim rodzaiu.

61 Czyszczenie koryta rzeki w Paryżu. No­
wa Bagera machina na Sekwanie koło Paryża, 
dobywa zgłębi i 5 do 25 ftóp, 5o d o 6o sześciennych 
stóp nam ułu i ziemi. Niebędzie więc na przy-
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£i(5Ść ladnycll trudności W czysozeniu rzek pią­
tkiem zamulonych, i tak np. w przeciągu lat 4 
rzece tak szerokiey iak sekwana nadać taką g łę­
bokość ażeby ftatki parowe i okręty z ładunkiem  
z Rouen do Paryża przybywać mogły. Z wielką 
radością ogłosił tę wiadomość konftytucyonifta z 
dnia 16 Października 1820.—  Machina ta ciągle 
zaięta iest czysczeniem rzek i portów.

Dla naszych rzek byłaby wielce przydatną.
7) Sroclek do ochrony od spalenia. Środek 

ten  zasadza się na pewnym pokoście, którym  po­
smarowane i napoione drewniane sprzęty ochra- 
niaią się od spalenia, w tenczas nawet gdjby w ta -  
kiem naczyniu i gotować się m iało. Do zrobie­
nia takowego pokoftu rozpuscza się rybi karuk, a l­
bo i klćy pospolity stolarlki, w w odzie; toż samo 
i ałun osobno. Potem  zlewaią się oba płyny z so­
bą  razem i po zamieszaniu smaruie się tą  miesza­
niną, przedmiot maiący się z tykać z płomieniem. 
Skoro pierwsza wyschła powłoka, daie się druga, 
przydawszy nieco octu. W  drewnianych naczy­
niach tym pokoftem powleczonych, iak zapewnia­
ła  i gotować można, a przecież się niespalą.

8) Proszek na zęby z przep isu  H u fe la n d a , 
1 łu t czerwonego sandałowego drzewa, poł łu ta  
chiny, oboie na naydelikatnieyszy proszek u tłu ­
czone i przez gęfte sitko przesiane. Do t< y 
ści proszku 6 kropel gwoździkowego, tyleż berga- 
mutowego oleyku dodaie się dla zapachu. Kto ma 
dziasła nabrzm iałe ła tw o , k rw'awiace , skorbuty
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ezne, może przydać pół kwintla ałunu. Proszek 
*en iest dosyć przyiemny, niepsuiący glazury ze^ 
bow, dosyć skuteczny i z pewnością ów paryzki 
poudre. de Ceylcm z małym kosztem zattąpić może.

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -  ■ ■ m m j u i . w  . i   I_ _ _ _ _ _ _ _ _

O M Y Ł K I

zamiast czytay
ecliser eclises,
w istocie o istocie.

Stronica 
198 wiersz 21
201 ■—  10
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